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By 
eaoaały kwiatku, jak silne czucie we mnie rodzisz! 
Me szczęście upłynione drzemie na twem łonie, 
Me szczęście przyszłe wtwojćj spoczywa koronie , 


Przeszłość z przyszłością węzłem czarującym godzisz. 


Gdy fala życia inne me kwiaty pochłonie, 
Kwiatku pamięci, ty mi ich stratę osłodzisz; 

Bo jak anioł pociechy ty na grobach wschodzisz, 
Łzy więc szczęścia i żalu w twoję pierś wyronię. 


(2) 


Niech inny teraźniejszość bóstwem swćm nazywa, 
I chciwie pysznej róży liść tak zmienny zrywa, 


Gdy zwiędnie, pierś mu kolcem okrutnie przeszyje. 


Tys mi milszy, o kwiatku! drogićj ręki darze, 
Toba ustroję szczęścia mojego ołtarze, 


I z ciebie wianek sobie grobowy uwiję. 


(z Sonetów Henryka Hrabi Potockiego.) 
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Otome Opotkau ie 


z Ongulshiego. 


(z Rycina.) 


> Ea ak, znowu na przeznaczeń tajemniczych fali, 
»Znowuśmy się znaleźli, tak, znowu spotkali. 
»Lecz gdy nam nigdy serca nie biją wzajemnie, 
»Na-cóż, na-cóż się mamy spotykać daremnie! 

„Do twego łoża śmierci, wezwij twych wybranych, 
»Od tylu lat przez ciebie czule ukochanych; 

»Te oczy twe posłanie niechaj łzami roszą, 

„W których tkliwe usmiechy czytałaś z rozkoszą. 

» O mnie, tyś nie myślała, kiedy na turniejach 


»Otaczało cię grono rycerzy zaletne; 


(4) 
„Nie myślałaś ty o mnie, gdym w serca nadziejach, 
»Po nocach duszą w gwiazdy ulatywał świetne. 
»Serce me owładnięte przez rycerskie życie, 
» Zapomniało o wietrznej, fałszywej kobićcie. 
»Sen to już tylko, sen wzgardy i sromu, 
„O twej miłosnej niewiary bezwstydzie ; 
»Sen twej młodości pod ciosami gromu; — 


„Więc zkąd ci teraz mówić o tem idzie?” 
te 


Rycerz przeszłe jej błędy tak wyrzucał twardo, 


l za miecz długi, ciężki, chwycił dłonią hardą. 


— Ona słodko na jego oblicze spojrzała; 
Chłodna, zwiędłą, wybladłą rękę swą podała; 
Chciała mówić, — lecz na jej ustach konających 
Gasly słowa bez dźwięków z tajń serca idących. 
Ah! nic mu nie wzruszyło serca tak głęboko, 
Jak w jej słowach bez życia widne duszy bole; 
Łagodność, rosą czucia zwilżyła mu oko, 

A smutek chmurą żalu zawisnął na czole. 
Uśmiech jej darmo k'niemu o spółczucie wołał, 
Lecz jęków jćj nieczule wysłuchać nie zdołał. 
Nie latami uwiędła bujna jej uroda, 


O nie! — wiek jej nie styrał — jeszcze była młoda. 


(5) 
W tych jasnych, rozpuszczonych bez ładu warkoczach , 
W tych głęboko zapadłych, już gasnących oczach, 
Jeszcze jej młodość, luby urok zostawiła. 
Jej wybladła i zimna twarz, podobna była 
Do posągu, co w grobach z marmuru wykuty, 


Mówi niemym wyrazem żalu i pokuty. — 


te 


» Ta płonąca pochodnia w ręku zakonnika, 

»Co mi bramy wieczności modlitwą odmyka, 
»Przed świtem zgaśnie — i ja, będę już bez duszy. — 
Jeszcze jakiś głos pieści błogo moje uszy! 

» Jeszcze jakąś nadzieją serce me oddycha! 

„O! niechaj mię tak srogo twoje nie odpycha! 

„O! ja się jeszcze muszę dowiedzieć od ciebie, 

» Dopóki nie ulecę do drugiego świata...... 
+Pamięć ma, na zamierzchtem wiosny mojej niebie, 
Ściga marnie odkwitle młode moje lata!..... 

» Ostatnie myśli moje w śmiertelnej kolei, 

»Bytyby czystszych uczuć, jaśniejszych nadziei.... 
»Chęć próżna.... nie, ja mówić nie mogę otobie.... 
»Nigdym ja nie doznała w żadnej życia dobie, 

» Wśród wszystkiego, co dusza posiadała moja, 


» Takiego szczęścia, takićj miłości, jak twoja!” — 


kgd 
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Z stygnących ust jej, co się nieznacznie kleiły, 
Wyrazy coraz słabsze, ciższe wychodziły. 
Rycerz jednak swój oddech w głębi piersi chowa, 
Aby jeszcze mógł słyszeć ostatnie jej słowa. 
Usłyszał swoje imię — i na jćj posłanie 
Rzucił się; — już omdlałą, martwą podniósł głowę; 
Spłynęły mu na rękę włosy jasno-płowe, 
I widział lat swych młodych kochanki skonanie. 

* 
W starym kościele, zchorem na zachód zwróconym, 
Błąka się cień niepewny po tle okopconem; 
Lecz słabe tylko światło wlewa pocieszenie. 
Ciemne jodły, kryjące wysokie sklepienie, 
W tej ciszy umarłemu świętości dodają. 
Na murach, co się w smutne postaci składają, 
Imiona tylko znajdziesz w śmierci upominku; 
A w środku, marmurowy posąg między niemi, 
Z rękami w krzyż na piersiach skromnie złożonemi, 
Jakby po znojach życia tam szukał spoczynku. 

3k 
Stary mnich opowiada życia jej koleje; 
I kończąc, jak ja teraz, powtarza trzykrotnie: 
Nigdy tam dni szczęśliwych gwiazda nie jaśnieje, 
Gdzie miłośna przysięga złamana sromotnie. — 


Wihtoryw Lrefiwshe. 


nw D3 EEG 


DOBOSZ- 


POWIEŚĆ 


(z R. 1740.) ` 


1. 
3g yło to dnia 4 Października roku pańskiego 1741. 
Chmury księżyc zaciemniły, gdzie niegdzie gwiazda 
jaśniała, wiatr poświstywał i wznosił tumany piasku 
na szerokim gościńcu. Szumiały gęstym liściem ro- 
sochate lipy z wierzchołkami wieńcowemi, ocieniając 
dworzec szlachecki, którego ściany jak zaspa śniegu, 
bielały pomiędzy zielonym liściem lipy, żółtawej topoli, 
wierzby, z których już liść zlatywał, i kilku smere- 
ków, zdobiących niewielki podwórzec. 
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Choć szum wiatru był silny, już od bramy i parkanu 
wehodzący słyszeli gwar przytłumiony; zlewało się weń 
kilka głosów, a jeden był wydatniejszy, gruby, prze- 
ciągły, mocny: znać pana, co rozkazywał domownikom 
i czeladzi. Przed samym gankiem stały trzy drodzkie 
bryki, dwie wypakowane, na trzecią ładowano z pośpie- 
chem sprzęty. 

W jednem oknie tylko od sieni błyskało słabe świa- 
telko latarni, reszta okien pokryta okutemi w żelazo 
okiennicami. T 

Na twarzy domowników znać trwogę: stali rzędem 
podstarości, gajowy i karbowy; kilku z czeladzi znosiło 
na bryki tłomoki i kufry. Aż wtrzecićj izbie od sieni 
stał pan domu, przy łożu chorej małżonki, lampka 
jeno oświecała tę sypialnię. 

— Już jedziesz Jędrusiu? ozwał się głos słaby nie- 
wieści z łoża. 

— Odjezdiam! zabrzmiały słowa w odpowiedzi pana 
domu, odjezdiam zaraz, bo on prędko przybędzie : 
niech go przyjmą najuprzejmiej. Wydałem już polece- 
nie gospodyni; ty się, droga Rozalio , nie martw, nie 
będzie się mścił nad bezbronną niewiastą: polecam 
cię Bogu i Jego świętej opiece! Gdybym został, zma- 
załby pewnie goralską siekierę we krwi mojej, chociaż 
Bóg widzi, żem mu nigdy drogi nie zachodził. 

Tu upadł na kolana, złożył ręce pobożnie, modlił 


się krótko, lecz szczerze, iz wymowionem Amen powstał, 
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ucałował chorą małżonkę, i wyszedł prędkim krokiem 
do sieni. Gdy mu pokłon oddawał podstarości, ga- 
jowy i karbowy : 

— Zrobić wszystko jak kazałem, wyrzekł surowo; 
siadł do pierwszej bryki, a gdy woźnica, biczem znak 
krzyża przed końmi zrobiwszy, dosiadł na kozieł, za- 
turkotały koła trzech bryk ciężkich i prędko z przed 
oczu patrzących zniknęły. 

— Trzeba i o sobie pom, + 4, rzekł gajowy zobawą; 
pan z domu ucieka daleko, my mamy bór blizko, to 
nogi zapas i w nogi. 

— Ja nie głupim uciekać, odpowiedział karbowy: 
bo gorzćj byłoby, jakby złapali na drodze, daliby do- 
piero kwaśnego bigosu skosztowaé., 

—Ato czemu? zapytał z większą bojaźnią pierwszy, 

— Dla czego? to oczywista! Sądziliby, że biegniesz 
by sprowadzić towarzyszów na nich, atak prędko po- 
rachowałbyś gruszki na wićrzbie. 

— Róbta, jak się wam podoba, wyrzekł sedziwy pod- 
starości, ja się zmiejsca nie ruszę: nie taki on zawsze 
okrutny, jak gadają ludzie; nie raz chudzinę zapomógł. 
A wreszcie, cóż ma się mścić nad siwemi włosami, i 
biedną panią, co w niemocy leży. Uciekajta tchórze, ale 
nikt nie powie, że stary Junosza odbiegł ze strachu 
dobrej pani wtedy, gdy mu pan, dozór nad całym 


domem, i panią opiece troskliwćj powierzył. 
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Ledwie tych stów domówił, usłyszano świstanie: 
niedługo przybiegł chłopak wybladły z przestrachu: 
»już idą, już ida!” zawołał drzącym i cichym głosem, 
i pobiegł na poddasze do znajomej kryjówki: za nim 
pośpieszył bojaźliwy gajowy. 

Zawyły psy na podwórzu, a z poświstem wiatru, 
dochodziły coraz bliżej słowa znanej piosnki rozbój- 
ników: 

«Na wysokoj połonyńci y zrodiły ryżki, 
Ta cy pidem pane brate, na wesni w opryszki? 
A wrobimo topirczyki ta z samoji stały. 


Ta nekłyczmo my nikoho, pidemo my samy! 
A wrobimo topirczyki ta zsamoji midy, 


Jak naskoczym u wikomi, ta zaznajem bidy!” 


Podstarości wyjął z zanadrza szkaplerz z relikwią, 
pocałował go ze łzami, ażegnając drzącego karbowego 
wyrzekł : 

— Jeżeli Bóg da wyjść cało, niezapomnę Waszeci, 
żeś mnie nie odstąpił w takiej godzinie. —I zaraz por- 
wał latarnię, i wyszedł na ganek. 

Do sześćdziesiąt opryszków stało na podwórzu zbroj- 
nych. — Jeden wyższy nad wszystkich głową, szedł 
naprzód, i właśnie gdy wstępował na schody podnie- 
sionego ganku, spotkał starego Junoszę, który zdią- 
wszy czapkę, uścisnął mu kolana i przyświecał w po- 
mroku. Ten hold starca, podobał się zbójcy; dał znak 


swoim, żeby się zatrzymali, a dobywszy pistoletu zza” 


(u ) 


pasa, w którym dwie pary jaśniały, bogato nabijane 
srebrem, i odwiódłszy kurek, weszedł sam za przy- 
świecającym Junoszą. 

W sieni brwi zmarszczył, ujrzawszy wysokiego kar- 
bowego, i już wziął go na cel, gdy Podstarości wyrzekł: 
że to jest domownik i pomocnik jego. Uśmiechnął się 
Dobosz, gdy ten mu nizki oddał pokłon i wszedł do 
pierwszej komnaty. 

Stół już był nakryty, zastawiony wódkami, miodem, 
wędlinami i nabiałem. Gospodyni, zostawiona przez 
pana domu, chyżo się krzątała, a dwie dzićwki wkrótce 
przyniosły ogromne baranie pieczenie, świeżo z rożna 
zdjęte i upieczoną na węglach kukurydzę. 

Spojrzał z radością Dobosz na te przysmaki górali — 
Rusi, a zdziwiony uprzejmością, wesoło rzekł do go- 
spodyni, głaskając pod brodę. 

— Dobre! dobre! na majesz za to! —i odjąwszy zka- 
pelusza sznurek, na który nawlekat zdobyte złoto, 
zsunął trzy sztuki, i darował już daleko spokojniejszćj 
niewieście. 

— A de wasza pani? 

Gospodyni wskazała sypialnią, a opryszek, zostawi- 
wszy przy stole swoich towarzyszów, wszedł sam z go- 
spodynią. 

Pani Karpińska była blizką rozwiązania. Poznał stan 


cierpiącej, a uchyliwszy kapelusza: — Ne bijte sia pani, 
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my wam żadnyj szkody ne zrobimo, rzekł, i na palcach 
z cicha idąc, powrócił do swoich. 

Gospodyni została: wkrótce pani powiła syna. Byt- 
to on sławny później śpiewak Franciszek Karpiński. 
Płacz tego niemowlęcia, zwiastun jego przyjścia, mięszał 
się z nutą zbojeckićj pieśni, bo rozochoceni opryszki 
i podpili, piosnką radość ogłaszali, jakby witając u- 
rodzenie wieszcza. 

Dobosz, uwiadomiony o urodzonym synie, za zdrowie 
jego spełnił szklankę okowity, i prosił matki, aby na 
pamiątkę, dziecię jego imieniem nazwała. Przyrzekła 
mu wtedy z bojaźni, ale pobożna niewiasta wolała 
grzech złamanego słowa przyjąć na sumienie, niżeli 
dziecię ulubione, imieniem Alexego nazywać, tem 
imieniem, które nosił straszny i groźny w okolicy zbójca. 

We dwadzieścia lat późnićj, taż sama gospodyni, 


uczyła wnuczęta swoje ulubionej piosnki : 


Potok płynie doliną, 
Nad potokiem jawory: 
Tam ja z moją Justyną, 
Słodkie pędził wieczory : 


którą młody panicz, jak nazywała, napisał, — a ma 
on głowę nielada. 


II. 


Na gołej skale śnieg w bryle leżał, a na nim orzeł, 
szerokim dziobem i ostrym szponem rozdzićrał zdo- 
bycz złowioną. Na nagiej skale, poniżej trochę, na 
mchu zielonym stał goral, wzrok przenikliwy puścił 
na drogę stromą, wazką i krętą, co szła od strony 
Węgierskiej. Tak stał spokojnie, że kto nań spojrzał 
zdala, nie widział człeka, lecz raczej drzewo. 

Zdala w zakręcie coś zamigneto; goral dotąd nic- 
ruchomy, skrył się nagle po-za bukiem. Czy-to nagłe 
poruszenie, czy łoskot broni co miał przy sobie ze- 
straszył orła ze skały. Zaszumiał szerokićm skrzydłem, 
spłoszony rzucając ścierwo, i tak prześpiewał w polocie: 

»Za tem drzewem siedzi zbójca, chciwćm okiem 
„patrzy wciąż: czy nie zoczy podróżnego, by mu zdarł 
bogaty trzos! Po-za pasem błyszczy srebro, co utaja 
»bron straszliwą! Nie ulecę jeszcze tyle, by nie do- 
»szedł mój tu głos, apodróżny zubożony, na kolanach 


»będzie błagał, by mu życie choć darował.” 
że 


Radość na twarzy Dobosza malowała się widocznie; 
bo ukryty po-za bukiem, widzi dobrze choć zdaleka, 
że bogatą zdobycz schwyci. Na małych koniach jechało 
kilku; nie zrachował jeszcze wszystkich, bo mu skała 


zasłaniała, ale po ubiorze poznał, że cały orszak po- 
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dróżny, musi mieć napchane trzosy, jechali bowiem 
Ormijanie. 

Nie miał przy sobie więcej jak jednego towarzysza, 
apodróżnych już naliczył dwudziestu i czterech. 

Swistnął z cicha, a opryszek stanął zaraz przy swym 
panu. Dobosz mu szepnął słów kilka wucho, i prędko 
zsuwa się ze skały. Na tém miejscu gdzie wódz stał, 
stanął jego wierny drużba, a obejrzawszy strzelbę, 
podsypał świeżego prochu, i długą lufę skierował na 
orszak podróżnych. 

Nicwiedząc co im zagraża, jadą gęsiego Ormijanie, 
jeden za drugim po wązkiej ścieżce. Nagle z za skały 
wyskakuje goral, i mocnym głosem zawoła: » Dobosz! 
Dobosz!” powtórzył to hasło drugi z wierzchołka 
skały, aprzelękli wędrownicy ujrzeli z przestrachem, 
jak goral olbrzymi z wysoka wziął na cel wszystkich. 
Dobosz nie czekał ni chwili, dobył zza pasa pistoletu, 
odwiódł kurek, i pierwszemu przyłożył do piersi. — 
Zeskoczył z konia Ormijanin; chciał prosić, lecz gdy 
spotkał wzrok Dobosza, spuścił oczy, zamknął usta, 


i zpod płaszcza podróżnego, odpiąt łosi trzos tadowny, 
gdzie brząkało samo złoto. 


Dwudziestu trzech towarzyszów zsiadło z koni, prze- 
jęci strachem i jak stado kuropatw , przed polotem 
jastrzębia, zwiesili głowy na piersi, i opuścili bez- 
bronne ręce. Każdy z Ormijan widział prosto w serce 


wymierzoną lufę karabina opryszka, stojącegona wyso- 
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kiej skale; każdemu w uszach brzmiała groźna Dobosza 
nazwa. Asam Dobosz, jakby haracz dobrowolny, do 
każdego przystępując odbierał trzosy bogate, i rzucał 
na wielki kamień, co sterczał przy drodze. 

Odarci Ormijanie, złupieni, na małćj polance stanęli 
razem, czękając na nowy rozkaz zbójcy: ale Dobosz 
kiwnął ręką tylko, dając pozwolenie do odjazdu. Zro- 
zumieli ten znak niemy; radość ożywiła ich serca; 
dosiedli koni, i na szerszej drodze, sporym puścili się 
kłusem. Już opuścili wysokie góry i ciemne lasy, a 
chociaż ujrzeli wsie rozsiane w dolinie nad Prutem, 
pędzili jeszcze zpośpiechem i strachem, bo każdy (jak 
późnićj mówili) czuł oparty koniec lufy karabina onego 


ze skały opryszka, na własnym karku. 


TI. 


W pobliżu Bolechowa stoi dotąd cerkiew mała, 
okolona smerekami, a stoi na skale wysokiej. Obok 
cerkwi, w skromnym domku, mieszkał ruski pop sędzi- 
wy. Słońce było na zachodzie; właśnie stał przy świę- 
tej cerkwi, i poglądał to na miasto, jak na dłoni, to 
na rzekę, by zwierciadło, co w zakrętach przerzyna zie- 
lone łąki i złociste pola. I tak stał wzadumie, ze nie 
usłyszał nawet, jak z sąsiedniego lasu, sporym krokiem 
zbliżył się doń opryszek. Dopiero gdy uczuł dłoń 
żylastą , wspartą na swojem ramieniu, odwrócił głowę, 


i po stroju, i obliczu, poznał groźnego pustaka. 
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— Dobosz (tak mówił po rusku) przykazat, ażeby- 
ście wieczerzą jutro, po zachodzie , na trzydziestu pu- 
staków mieli. 

A wymówiwszy te słowa, spojrzał raz jeno na mia- 
sto, i prędko znikł w lesie. 

Niedaleko od tej cerkwi, bielił się dwór możnego 
szlachcica , którego po herbie Rawiczem zwano, Smia- 
ły i odważny, już nie raz stawił opor zuchwałemu 
Doboszowi. 

Raz (był-to wieczór grubej jesieni,) wiatr zimny 
przewiewał; pan domu kazał dobrze okna pozamykać: 
już miał snem odpocząć, gdy ujrzał w jednej komna- 
cie niedomkniętą okiennicę. Spojrzał przez szybę, i wi- 
dzi pod murem zaczajonego opryszka, co podważył 
drągiem grubą z dębu okiennicę. W największej ci- 
chości zebrał czeladź, domowników, i uzbroił należy- 
cie: pozamykano drzwi wszystkie dobrze, zostawując 
ono okno niezamknięte. 

Czekali godzinę — czekają i drugą; spojrzał Rawicz 
oknem, aż w lipowym szpalerze, widzi bandę oprysz- 
ków. Czeladź i domownicy podsypali świeżym pro- 
chem celne strzelby: pan domu z dwoma gajowemi 
stanął przy niezamkniętem oknie, reszta obsadziła drzwi 
i okna wszystkie obszernego dworu. 1 

Pogaszono ogień; ciemnota i cichość w dworze ura- 
dowaly opryszków: to bowiem przekonywato, że mie- 
szkańcy uśpieni, ulegną ich zuchwałości, a łup bogaty 
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magrodzi im trudy. Radość była ich większą, gdy 
spotkali cztćrech hajduków dworskich (którzy przeszli 
na stronę Dobosza) świadomych wszelkich kryjówek 
dworu. Rawicz zgrzytał zębami w uniesieniu, pozna- 
wszy własnych hajduków, że go zdradzili! Spojrzał na 
swoich domowników, a niedostrzegłszy na ich twa- 
rzach bojaźni, gotowych wszystkich do zaciętej bójki, 
ochłonął z gniewu i weselszy odmówił z cicha: »Pod 
twoją obronę.” 

Rozkazy Dobosza były krótkie: sześciu najsmielszych 
stanęło pod oknem, gdzie okiennicy niedozwolili zam- 
knąć, i gdzie żelaznej kraty nie było. Że dwór stał 
na wysokiem podmurowsniu, podsadzili odważnego Py- 
łypa na barkach, który równie zręcznie jak prędko 
roztworzył okiennicę, odwrócił się i plecami uderzył 
silnie, aszyby i ramy wszczęt poszły, i stanął na oknie. 
Rawicz nie czekał ni chwili; zmierzył, a zpołyskiem 
na panewce, Pyłyp ugodzony w samo oko, zwinął się, 
i na znak padając zabity w ogród, polłukł ciałem 
swoich towarzyszy. 

Za starą lipą stojący Dobosz, wydając jeszcze roz- 
kazy dwudziestu opryszkom, zadrżał na strzał, nie 
z bojaźni ale z wściekłości, widząc Pyłypa, jednego z naj- 
odważniejszych, zamordowanego. — Przypada pod okna 
i sam chce się wdzierać, gdy go drudzy wstrzymali, 
pokazując, że trzech siedzi już na oknie. He się urado- 
wał, prędzej jeszcze zasmucił, bo kule domowników 
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a czeladzi szlachcica, zrzuciły wszystkich na ogród. 


Dwóch zabito do razu , a trzeci w pół-godziny skonał. 


I szturm do drzwi głównych dworu, nie udał się 
wcale; to prawda, że toporem wyważyli, lecz zaledwie 
mocne podwoje z łoskotem upadły, dwadzieścia kul 
ołowianych wstrzymały zuchwalców ; pierzchneli jak 
stado szpaków. Dohosz poznał; że to nie przelewki ; 
świstnął całemi piersiami, a gwizd jego, pomimo gę- 
stych strzałów i wrzawy, wszyscy usłyszeli. Opryszki 
trupów swoich i rannych uniesli, a Rawicz, nie mając 
dostatecznej siły do gonienia zbójców w gęstym lesie 


i po górach, nie pędził za nimi. 


Ostatni szedł Dobosz ze zwieszoną głową, przeklina- 
jąc nieszczęśliwą godzinę napadu. Poprzysiągł srogą 
zemstę Rawiczowi, i żeby jej dopełnił, na własnym 
pistolecie w pośród towarzyszów przysięgę powtórzył. 
Dowiedział się oniej Rawicz, był przeto więcej ba- 
czniejszy, bo wiedział jak ważny utych łotrów jest ten 
rodzaj przysięgi. 


Rok już dobiegał, jak w ciągłej zostając obawie, zry- 
wał się co-nocy nieraz, pewien napadu, skoro usłyszał od 
silnego wiatru poruszenie okiennic. Raz, wydał już był 
rozkazy do obwarowania jak zwykle swojego dworu, gdy 
na podwórze zajechał znajomy proboszcz ruski z pod Bo- 
lechowa. Bladość jego twarzy i pomieszanie uderzyły 


Rawicza. Pop opowiedział z przestrachem, jakie dziś 
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poselstwo odebrał od Dobosza, i że ma mićć na jutro 
wieczerzą gotową na trzydziestu pustaków. 

— To dobrze, to dobrze! jakem szlachcic, — zawo- 
łał uradowany Rawicz, apop zpodziwem nań poglą 
dał. — Miej wszystko gotowo jak kazali, —i do ucha mu 
szepnął, — przyjdę tam z mojemi ludźmi, dobiorę śmia- 
łych towarzyszów, i da Bóg, ze wschodem słońca, 
będę mieć tę satysfakcye, że kaze tego łotra przed 
oknami mojego dworu powiesić. Niech patrzy na mój 
herb rodzinny i pamięta, że z niedzwiedzich pazurów 
nie tak łatwo się wymknąć. No, verbum: nobile, ja- 
kem szlachcic będzie dyndał. 

I pełen radości, uspokoiwszy przybyłego gościa, sta- 
rym miodem częstował, sam spełnił kilka puharów, 
i wysławszy tajemnie do najbliższej komendy po pięć- 
dziesiat towarzyszów, marzył o zwycięztwie nad opry- 


szkami, i widział we śnie związanego Dobosza. 


IV. 


Zaledwie świtać zaczęło, pięćdziesięciu towarzyszów 
przebranych i Rawicz z całą swoją czeladzią i domo- 
wnikami, osadzili skrycie dom popa i cerkiew całą. 
Nikt ze służących cerkwi nie wiedział otem: żaden 
odgłos, ani szczęk broni, nie zdradził ukrytych. 

Rawicz zostawił w domu żonę i troje małych dzieci; 


uzbroił sześciu pachołków doświadczonej wiary, pod 
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dowództwem Ruszczyca, swego pokrewnego; kazał 
zamknąć i obwarować dwór cały: a gdyby ujrzeli o- 
pryszków, gęsto sypać ogień, który miał służyć za ha- 
sło dla niego, żeby przybywał swoim na pomoc. — 
Dwór ten, położony na dolinie i widzialny z cerkwi, był 
oddalony jeno opół mili. 

Przeszło południe. Pop kazał wieczerzą na trzydzie- 
stu pustaków przyrządzać; wychodził często niespo- 
kojny, czy niespotka którego, ale daremnie wypatrywał. 
Uderzyła godzina wyznaczona; słońce już zaszło z za 
góry. Rawicz niecierpliwy, wyszedł tajemnie z kryjówki, 
stanął za świrkiem i w zamyśleniu spojrzał na dolinę. 
Wśród łąk zielonych bielił się dwór jego; nagle dym 
mocny zaciemnił cały; — zadrżał, przeciera oczy, dach 
cały w płomieniach, a silny wicher rozdymał pożar. 
Zatamat ręce i wydał krzyk tak przeraźliwy, że czeladź, 
domownicy i towarzysze wybiegli razem z ukrycia. Ale 
Rawicz już był daleko, pędził jak jeleń po dolinie. — 
Spojrzeli wszyscy; jeden odgłos: pali się! pati! wy- 
krzyknęli, i w ślady Rawicza pognali. 

Ciemno było w komnatach dworu Rawicza; n.łoda 
małżonka siedziała przy kołysce małej córeczki uśpio- 
nej i przędła na kołowrotku; najstarszy syn w siód- 
mym roku machał kordelasem myśliwskim, siedząc na 
drewnianym koniu, a młodszy, opartszy biblją z obraz- 
kami na kolanach matki, przy świetle lampy oglądał 


: Pot how, : 
z ciekawością wizerunki, 
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Ruszczyc zostawiony z sześcią pachołkami, wyszedł na 
poddasze i wyglądał dymnikiem, ciekawy bitwy z opry- 
szkami, a pachołcy w izbie obok sieni popijali kwartę 
miodu. 

—Co ci to za diabeł, że jeszcze nic niestychaé od 
cerkwi, — rzekł stary Tadeusz: tate i doba po temu, 
jeśli prawdę ludzie gadali. 

—Dyé poczekajma trocha, usłyszymy niedlugo graj- 
ków, aż się okna zatrzęsą. 

Ruszczyc w gęstwinie ujrzawszy kilku ludzi, zwrócił 
na nich całą uwagę, a przecież gdyby był spójrzał 
w ogród, poznałby Dobosza, jak z gromadą swoją, 
z cicha się skrada, trzymając w ręku gorejącą głownię. 
I przystąpił blisko dworu, podsadzili go na barkach; 
silną ręką zerwał kilka gontów , rozdmuchał głownię 
i rzucił na nię pęk słomy. W mgnieniu oka suche 
smolne gonty zajął silny płomień, a Ruszczyc jeszcze 
wzrok trzymał na dostrzeżonych opryszkach w zaro- 
ślach. Nagłe dym poczuł, obraca się i widzi większą 
połowę dachu w płomieniach; zbiega na dół, a krzy- 
cząc z gardła: gore! gore! wpadł do izby pachotkow, 
a potem znimi do komnaty pani Rawicz. Wystraszona 
niewiasta, porwała córkę z kołyski, Ruszczyc obu sy- 
nów, i wśród wałących się belek wybiegli szczęśliwie 
do sieni. Roztwarto drzwi główne: jakiż widok nowy! 
stoi Dobosz z drużyną swoją. Struchleli pachołcy; 


zbladł pierwszy raz w życiu z przestrachu Ruszczyc, a 
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biedna matka, tuląc do siebie dzieci, upadła na kolana 
i wyciągnęła do zbójcy białe dłonie , prosząc o litość. 

Pożar niszczył gwałtownie drogie obicia, makaty i 
bogate sprzęty, a klęcząca niewiasta zapomniała o wszyst- 
kićm, zasłaniając własnem ciałem drobne dziatki. — 
Widziała śmierć pewną, a mniemała, że kula choć ją 
zabije, nie urazi dziatwy! W tem świstanie kilkakrotne 
usłyszano , naprzód zdala, potem coraz bliżej. Na to 
hasło opryszki zaczynają się cofać do lasu, a Dobosz 
ostatni, ze sztuccem dwururnym , gwintowanym , sta- 
nąwszy na krańcu boru, patrzył jak ogień, który roz- 
niecił , dwór wspaniały zamieniał w rozwaliny i gruzy. 

Bez tchu, wybladły, z iskrzącemi oczyma, z pałaszem 
w ręku, strzelbą na ramieniu, wbiega Rawicz na dzie- 
dziniec, za nim pięćdziesięciu towarzyszów , czeladź 
zbrojna i domownicy. Pan dworu w płomieniach, nie 
biegł gasić pożar, ale ze łzami ściskał żonę i drobną 
dziatwę. Jeszcze ta godzina nie nadeszła, w której wczora 
marzył o zwycięztwie i pochwyceniu Dobosza, a już 
nie miał gdzie marzyć, nie miał swego poddasza: bo 
msciwe opryszki i całe gumna spalili. Przy płomieniu 
swego mienia, Rawicz dziękując Bogu za ocalenie żony 
i dzieci, smutnie powtarzał pokręcając w zamyśleniu 
wąsa: »Ilomo proponit, Deus disponit.” 

Dobosz tymczasem ze swymi przychodzi do wystra- 
szonego popa, a dotrzymując obietnicy, zajadał sma- 
czno mamałygę i kukurydzę, popijając okowitą, i prze- 
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praszał zarazem gospodarza domu, że się spoźnił o 


dwie jeno godziny. 
V. 


Ciemny bór otaczał w koło; na mchu skalistym spo- 
czywała drużyna Dobosza przy nanieconych ogniskach: 
w małych kociołkach gotowali kukurydzę, ana dre- 
wnianych rożnach piekli baraninę. 

Zdala siedział zamyślony Dobosz. Kapelusz zdjął 
z głowy; świecił złotem i błyszczał, odbijając promienie 
zachodzącego słońca, bo sznur długi nawleczonych 
dukatów okręcał go cztery razy w około. Dziobenka 
uprostego opryszka świecąca mosiężnemi guzikami, 
u niego świeciła równie złotem. Dwie pary pistoletów 
tureckich, bogato nabijane srebrem i nóż potężny, wy- 
glądały zza szerokiego pasa. Sztuciec dwururny leżał 
obok. Był zmęczony; rozpiął kołnierz od koszuli i po- 
kazał piersi szerokie, wyniosłe i obrosłe kudłami niedź- 
wiedzia. Przeciągnął się kilka razy, jakby chciał nową 
giętkość nadać ciału; poziewnął i ukazał zęby białe, 
jak kły dzika. - 

Powodzenia pierwiasikowe rozzuchwaliły smiatka; 
mniemał, chociaż już raz odebrał naukę od Rawicza, 
że jeszcze lepsze zdobędzie łupy w przemożnym domu 
Potockich, gdzie napad przedsięwziął. Rzuciwszy się 
niedbale na mech miękki, marzył o złocie i bogactwach, 


które zdobędzie. Kwarta starego miodu i kilka szkla- 
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nek wódki, zdobycz piwnicy jakiegoś szlachcica, roz- 
weselily opryszka. Wstał, przeciągnął się raz jeszcze, a 
patrząc na zachodzące zza góry słońce, dał znak do 
modlitwy. Był-to dzień sobotni, w którym zawsze je- 
den głośno odczytywał Ewangelią po rusku, po niej 
modlitwę, a tę cała banda odmawiała, zdjąwszy kape- 
lusze. Uszykowali się w wieniec; Dobosz stanął we 
środku, a przy nim opryszek, umiejący czytać; wszy- 
scy się pebożnie przeżegnali i powtarzali słowa mo- 
dlitwy. Amen— wyrzekł czytający, — Amen, odbiły lasy, 
i zabrzękła broń zbojecka, bo zaraz cichym pochodem 
zeszli na doliny. 

"Trzech opryszków, zostawionych na Prucie ze trzema 
łodziami, podpłynęli w zarośle. Miesiąc w pełni przy- 
świecał, a czarne lasy, gdzieniegdzie ubielone śniegiem, 
łąki zielone i pola tak były widne, jak gdyby promień je 
słońca oświecał. Krzywonos, otulony bundą, stał pod 
wierzbą, natężał ucho ciekawie ku tej stronie, gdzie Do- 
bosz obrócii się ze swymi chłopcami, gdy dwaj jego 
towarzysze, strudzeni, wyciągnięci*w łodziach, smaczno 
zasnęli. Stojąc na straży, to spoglądał na bory i góry 
onćj twierdzy opryszków, to nastawiał ucha ku stronie 
zachodniej, skąd wkrótce usłyszy wrzawe i strzały. — 
Tsecz próżno czekał; chłód wieczoru zziębił mu ciało; 
otrząsł z bundy i długich włosów kroplistą rosę, a 
oparty opień drzewa uczuł, że drzemota zamyka mu 


oczy. Lecz nie był to sen mocny, bo dwa dalekie 
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naprzód strzały, a po nich kilkadziesiąt wystrzałów i 
krzyki, płynąc po rosie, uderzyły w jego ucho. Za- 
drżał zbudzony, przetarł oczy, a krzyki i strzały nie 
ustają wcale. Nieoddalaty się one; ale coraz zbliżały 
i tak silne uderzyły o wody Prutu, że dwaj Krzywonosa 
towarzysze zbudzeni, stanęli na nogach. Giemna chmu- 
ra zakryła księżyc, a wpomroku chwilowym błyskały 
dalekie strzały. Krzywonos, zlekkością wiewiórki wdarł 
się na buk stary, a rozgarnąwszy rosochote konary i 
liść gęsty, wychylił głowy i zapuścił w tamtą stronę 
wzrok sokoli. 


Nagle świsnął przeraźliwie, i zahuknął jak nocny 
puhacz: z trwogą usłyszeli tak złowróżbe hasło; por- 
wali wiosła, nożami odcięli sznury, któremi przywiązali 
byli łodzie, i w mgnieniu oka na środek wypłynęli 
Prutu. Poszedł za ich przykładem Krzywonos, zosta» 


wując na los szczęścia swoich towarzyszów i pana. 


Krwią zbroczony, dwa razy cięty w głowę, z prze- 
strzeloną ręką, uchodził Dobosz, patrząc z wściekło- 
ścią, jak liczni jego towarzysze, rozpierzchli się w ró- 
ine strony. Najwaleczniejsi padli pod murami dworu, 
lub schwytani, jutro po wschodzie słońca, z wysokie- 
go drzewa nie dojrzą zachodu, a ich ciałami wiatry 
pobujają. Giężką, szeroką i wyniosłą oddychał piersią; 
rozdarł na niej koszulę, bo mu jak pancerz żelazny 


ciężyła. Omdlałym krokiem postępował zwolna; zale- 


£ 
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dwo wyszedł na pole, spotkał wiesniaka’z furą nawozu. 
Już iść nie mógł. — Bat’ku ratujte! — wyrzekł i upadł. 

Po szerokim gościńcu, kilku towarzyszów pancer- 
nych gnało na dzielnych koniach i właśnie na oną 
ścieżkę zawrócili. Kmieć zobaczył ich zdaleka, lecz 
nie zmieszany, szedł przy furze i zwolna poganiał ko- 
nia. Towarzysze pominęli furę, rzucając wzrok bystry 
na wszystkie strony: Dobosza już niebyło. A przecież 
skryty na furze opryszek , leżąc omdlały, gdy usłyszał 
szczęk dobrze mu znanej broni, sięgnął do pasa, po- 
chwycił za pistolet, lecz ręka osłabła, nie posłuchała 


myśli, i bezwładna opadła nazad. 


VI. 


W pośrodku wyniosłych Karpat, jest wieś gorali, 
ruskich hucułów, zwana Kosniacz, wokół zasłoniona 
czarnemi lasami. W pierwszej chacie, znacznie od- 
dzielonej od innych, mieszkał Stefan Dzwinka, hucuł 
zamożny. Już oddawna sąsiedzi mówili, że Stefan ma 
tajemne związki zdidkiem i opryszkami, a pierwsi i 
drudzy dostarczają mu pieniędzy. Jakoż, na niczćm 
nie zbywało Dzwince, aidąc za powszechnym zwycza- 
jem, niezważał wcale na miłosne związki żony z Do- 
boszem: bo tam każda musi mieć swojego Lubasa. 
Wzgardzilby mąż taką żoną, któraby go nie miała, 


bo to pokazuje mu, że się ludziom nie podoba. Do- 
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bosz oddawna ukochał Hanke, zone Stefana. W dłu- 
gie miesiące zimowe, uniej najwięcej przebywał, bo 
wypraw wtę porę nieprzedsiębrał nigdy; lecz z odgło- 
sem kukułki, już jak pan lasów i gór wychodził na 
nowe rozboje. 

Noc niewidna powiększała czarność lasów w oko- 
ło; było po północy, a wjednym domu Dzwinki 
gorzał ogień, choć we wszystkich chatach zagaszono. 
Słychać było wewnątrzbieganie i przytlumioną rozmowę. 
Hanka zapłakana , przewijała rany leżącego na słomie 
Dobosza; a stara baba warzyła przy ognisku zioła i 
maście. Opryszek, blady, ostabiony dużym krwi upły- 
wem, przeklęstwy i krzywieniem twarzy okazywał 
ból niemały. Wyciągniony, ciężko oddychał; baba, 
przyniesione zioła wlała mu w usta, a Dobosz wkrótce 
otworzył zaczerwieniałe oczy i jakby ze snu zbudzony 
odetchnął wolnićj. Niedługo zasnął twardo; czuwała 
nad nim Hanka. Baba, przygasiwszy ogień i zawarłszy 
dobrze drzwi chaty, zdrzymnęła się utrudzona pracą i 
niewczasem. Równo ze świtem, już dwudziestu oprysz- 
ków spoczywało na sianie w stodole Dzwinki, zgro- 
madzeni blisko swojego wodza. Rozmawiali zcicha 
o nieszczęsnej wyprawie, co o trzydziestu przeszło braci 
zmniejszyła ich bandę. Wysłani na zwiady, radośną 
przynieśli nowinę, że towarzysze pancerni ślad ich 
zgubili i pognali w inne strony. Jeszcze słońce nie 


weszło na góry, a coraz więcćj rannych opryszków , 
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zgromadzało się z różnych zakątów. Obecność Dobosza 
i nadzicja, że wkrótce wyleczony będzie, ożywiła ich 
ducha i wzmocniła upadłą otuchę. Nadedniem, na 
spoconym i zhasanym koniu przybył i sam Stefan 
Dzwinka; powitał w swojej chacie znajomego gościa i 
liczną jego drużynę. Nad wieczorem wsiadł na świe- 
żego konia, a rzucając złowróżbe spojrzenie na chatę, 
gdzie Dobosz spoczywał: — Niedługo tak będzie, — 
pomruknął z cicha, — przyjdzie tobie koniec: i po- 
pędził w las ciemny. 'Trzos ładowny pobrzękiwał mu 
złotem, a brzęk ten przypominał , do czego się zobo- 
wiązał. Za lasem czekał nań szlachcie, jak poznać było 
z kubraka i szabli, — ztym odtąd łącznie niewyrzeklszy 
słowa, w dalszą puścili się drogę. 


Dobosz, po czterech dniach niemocy, czuł się zdro- 
wszym; począł więc zamyślać o nowej wyprawie, ale 


nikomu zamysłu swego nie powierzał. 


Piątego dnia, na tych samych łodziach, które go za- 
niosły na nieszczęsną wyprawę, przebył Prut brze- 
mienny, bo dużo śniegów roztajało w górach: dwu- 
dziestu towarzyszów miał jeno przy sobie, reszcie kazał 
czekać w gromadzie, na wzgórzu w lesie, po tamtej 
stronie rzeki. Lecz co samych opryszków zdziwiło, to 
dzień, samo południe, a szli na wyprawę, bo naka- 
zał im Dobosz świeżo strzelby nabić, poostrzyć toporki, 


i sam nóż swój długi zaostrzył na granitowej skale. 
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Dotychczas wieś Borszczów istnieje nad Prutem — 
był tam dziedzicem poważny szlachcic herbu Topora, 
towarzysz waleczny niegdyś sławnej chorągwi hussa- 
rzy. On ze swoją czeladzia, bronił także dwór Potoc- 
kich, przed kilkoma dniami, i najlepiej dał się we 
znaki opryszkom. Dobosz postanowił sowicie mu za- 
płacić. Jak dzikie koty skradli się opryszki po cichu 
wyniosta kukurydzą; żaden odgłos nie zdradził ich 
kroków. Nagle oskoczyli mały dworeks kilka tylko 
jęków, przez wybite okno, wiatr wyniósł na (ale Prutu. 
Dobosz wybiegł z skrwawionym nożem, towarzysze 
z toporkami w posoce; wkrótce wybuchnął pożar, któ- 
ry spalił kilka trapów. Cała rodzina Toporczyka zgi- 
nefa. 

Słońce w południe dojmowało skwarem, adworek 
jeszcze się palił. Przestraszeni kmiecie nie śmieli ra- 
tować, bo Dobosz, stojąc na łodzi, past wzrok dziki 
nieszczęsnym pożarem: za-późno uderzono w dzwon 
cerkiewny na gwałt; już tylko popioł z domostwa po- 
został. — Ale dzwon ten napróżno nie zagrzmiał: przy 
pierwszem uderzeniu, łodzie z opryszkami odpłynęły 


chyżo na drugą stronę. 


VII. 


Jakiż to tuman na polu, i jakie wrzawy radośne? 


Wśród doliny mała chata; zdala od niej dab wyrasta 
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stary, a pnia tak grubego, że czterech chłopców zale- 
dwie objąć go zdoła. Od wieków pasterze używali pod 
nim chłodu, a w ranki i wieczory jesienne, palili czę- 
ściami pień gruby. Choć ogień go zdawna niszczył, i 
wypróchniał już niemało, czołem zicloném od wieków 
jeszcze potrząsał zuchwale. Wokoło chaty, zbrojni na 
koniach siedzą sami towarzysze; wokoło dębu szla- 


chta piechotna, z rusznicą na ramieniu, rozpalili ogień. 


— Tam do diabła, pele tego, — rzekł jakiś wasacz 
wysoki, — chyba bisa że ma w ciele; na własne oczy 
widziałem, jak ten poganin wybiegł z tej chaty. Chyba 
go ziemia święta pożarła. 

—I ja toż samo, (odrzekł mu drugi) widziałem, 
żywie-Bóg, prawda! Dobosz! o przeklęty Dobosz, co 
naszego Toporczyka z całym rodem wymordował! O! 
gdybym go raz pochwycil, takbym w pieluchy okrę- 
cił, żeby mu kosteczka każda w drobny mak się po- 
kruszyła. — I wyciągnął żylaste ręce, potrzast niemi 
groźnie i zgrzytnął zębami. 

— Ej, tu niema co goworzyć, poszukajma jeno pil- 
nie, czy nieznajdziem tu gdzie szpary, w którą się ten 
łotr zacisnął: bo gdy zechce, w taką jamkę, gdzie ja- 


szczurka się weśliźnie, to on wlćzie i prześpi noc całą: 
Gdy jedni poczęli troskliwie wyszukiwać jakiej ja- 
my, pozostali przy ognisku dokładali co-raz polan. 


I towarzysze konni, zmordowani pogonią, nie prze- 
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spawszy całej nocy, puścili konie na trawę, zeszli się 
do ognia, a podłożywszy siodła pod głowy, wyciągnęli 
ciała zmęczone. Wiatr poddmuchiwał w ognisko, ato, 
dotąd mocnym buchające płomieniem, powoli zmniej- 
szało się co-raz. Stary Jędra z Załucza, stojąc najbli- 
zej dębu, którego pień gorzał, słyszał kilka razy od- 
dech mocny, prawie przy swojćm uchu, a nawet raz mo- 
cne zakrztuszenie; odwrócił głowę, ale nikogo za sobą 
nie ujrzał. Wziął to za głos jednego ze swoich towa- 
rzyszy, co zasypiali smaczno przy ognisku, i więcćj nie 
dawał na to baczenia. 

A jednak, gdyby pochylił głowy ku dębu, usłyszałby 
w pniu jego szmer cichy, czasem jęk mocniejszy, lub 
ciężkie westchnienie. Tam, skulony stał Dobosz , poły- 
kając dym czarny. Wtym pniu już nieraz znajdował 
uchronę przed pogonią i omylił zajadłych gońców, co 
mu śmiercią grozili, ale teraz był w najgorszem poło- 
żeniu; pień w części od spodu zwęglony, zajął się od 
bliskiego ognia, a wiatr żar mocnićj rozzarzał; dym 
dusił mu oddech; chociaż mu nietyle dokuczył, jakby 
komu innemu (nawykły był bowiem zmłodu do niego, 
tyle lat przesiedziawszy w dymnej chacie) jednak teraz 
zmęczony, z bijącą piersią, niemogąc zachwycić świe- 
żego powietrza, czuł mocny ciężar, co mu piersi gnie- 
cie. Czuł okropne położenie, a jednakże dym błogo- 


sławił; bo on go jedynie zasłaniał od wrogów, co w koło 
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zasiedli. Uciekać nie mógł; konni towarzysze wnetby 


dopędzili; z całą więc odwagą czekał, co mu los zdarzy. 


A pień, jego ochrona jedyna, żarzył się co-raz silniej. 
Poczuł, że tlą mu chodaki; rozdarta koszula niezasła- 
niała zarosłych piersi; płomień, co buchnął nagle, za- 
palił mu zarost: choć ból uczuł piekielny, szeroką 
dłonią przygasił pożar nagły i ochronił brodę, wąsy 
i głowę od spalenizny. Od spodu czuł co-raz mocniej- 
szy ogień, a opryszek, czasem jeno cichym jękiem, 
alboli mocnem westchnieniem, objawiał ból, jakiego 


dotąd od żadnej rany nie znał. 


Szukający jamy na polu, albo kryjowki, wrócili 
z próżnćj wyprawy. Po spoczynku, towarzysze konni 
ruszyli kłusem, szerokim gościńcem, a szlachta piesza, 


wolnym krokiem zaczęła się rozchodzić. 


Wtedy z pnia dębu, ostrożnie wysunął skaleczoną 
nogę Dobosz, i rozrzucił ognisko; poczem wychylił 
głowę z przepalonym włosem, z iskrzącemi oczyma, i 
odetchnął świeżćm powietrzem: tak był go łakomy, 
że długą chwilę, z otwartćmi ustami, chwytał chciwie 
zbawczy żywioł. Wychylił się więcej nieco, i spoj- 
rzał na dolinę wokoło; jazdę, tuman kurzawy zakry- 
wał; szlachta już nikła w lesie; w ówczas wyskoczył 
rzeiwo, przesadził stos, tlacy się jeszcze, i upadł bo- 


Jami zmęczony, na zieloną murawę. 
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VIEL 


Slabo Uało na kominie w chacie Stefana Dzwinki, 
kędy Dobosz rozweselony zabawiał z Hanką. Stary 
miód w gąsiorze i żytnianka, dodawały wymowy i ra- 
dości opryszkowi ; — ale jego ukochana Hanka nie dzie- 
lifa tej radości, z niepokojem obracała oczy na drzwi 
zamknięte alkierza, a kiedy Dobosz pytał o powód smu- 
tku, z bojaźnią wyrzekła: — Myślę, że umrę. — Ho, 
ho! zawołał zbójca, umrzeć każden musi, ale mnie 
nikt nie zabije, mojej skóry nie przebije kula, chyba... 
i zamilkł zmarszczywszy czoło. 

Hanka, wzrok martwy. zwróciła doń, i drżącą ręką 
dolewając w kubek drewniany starego miodu, nicszczę- 
dząc pieszczot, zapytała: 

— Jakaż cię kula zabije? 

Dobosz wychylił miód podany, a ocierając wąsy: od- 
rzekł: — Strzelbę, trzebaby nabić srebrną kulą, na jej 
wierzch położyć dziewięć ziarn pszenicy, któreby pop 
poświęcił i odmówił dwanaście ewangielij nad nićmi. 

— Takaz więc kula zabije cię pewno? 

Opryszek kiwnął głową, gdy w tej chwili usłyszano 
poruszenie w komorze — zerwał się na nogi. Hanka 
zbladła. Dobosz otworzył drzwi przymknięte i z pi- 
stoletem w ręku wpadł do komory, ale ujrzawszy Ste- 
fana Dzwinkę, jak wyciągniony na słomie chrapał, 


spokojnie powrócił nazad. 
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Zaledwie zmrok padać zaczął, opuścił chatę Stefana. 
a gdy stanął pod czarną górą, świsnął na cztćry strony 
świała i stu mołodców zbrojnych, stanęło w pogotowiu 
na rozkazy wodza. Nie rzekł i stowa, wskazał na do- 
liny, i w milczeniu z gór zeszli, wązką i stromą ścieżką. 

A w chacie opuszczonej rzewliwie płakała Hanka. — 
Stefan z Lachem dawniej znajomym sobie, co z wylo- 
tów i szabli wyglądał na szlachcica, rachowali złoto. 
Lach pocieszał gładką Huculke, i wkrótce korale , 
wstęgi i paciorki, otarly łzy pięknej. Cala noc topili 
talary; po usilnej pracy ulali trzy kule. Szlachcic ró- 
wno ze świtem opuścił chatę, a Dzwinka z kulami i 
garścią pszenicy, poszedł do cerkwi. 

Hanka przed zwierciadłem, co jej Lach podarował, 
próbowała korale, wstęgi i paciorki z radością, lecz 
gdy usłyszała dzwon cerkwi, zadrżała. — Jakaś myśl 
okropna napełniła jej głowę; uklękła przed obrazem i 
cicho odmawiała modlitwę; snadź modliła się szczerze, 


bo twarz białą zrosiła łzami. 
IX. 


Z dalekich stron Pokucia śpieszyła szlachta i gro- 
mady wieśniaków na jarmark do Bolechowa. Pędzono 
stada rostych bessarabskich wołów, koni. Skrzypiały 
kryte mazie, a telegi i kolasy pełne mieszczan, szla- 


chty i przybranych szlachcianek, zapełniły cały gości- 
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niec. Kupcy ze Lwowa i Bukowiny rozktadali na rynku 
towary. Wszystkie gospody przepełnione były; nikt jak 
pamięcią zasięgnął , nie widział w Bolechowie tak świe- 
tnego jarmarku. Kobziarze, lirnicy, napełniali śpie- 
wem rynek i cmentarze, aslepcy zsakwami na plecach, 
oprowadzani przez młodych synów, nucili pieśni na- 
bożne. 

W największćj gospodzie, co wśród miasta stała, naj- 
znamienitsi goście zasiedli. Dziedzice wsiów, dzierża- 
wcy, i ci co przybyli ze stadami wołów i końmi. Tu 
się umowy zawierały, sprzedawano, kupowano, a złoto 
i srebro, brzękiem swoim górowało nad gwarnym ha- 
asem, szezekiem zbroi i brzękiem szklanek i butelek, 
które wyprózniano ochoczo. Dwa antały węgrzyna już 
wypróżniono , a beczka starego maliniaku była na schył- 
ku. Żyd arendarz uwijał się żwawo, ledwie mogąc 
wystarczyć nalewać, podawać i zgarniać pieniądze. — 
Kręcąc się po izbie szerokiej, dwa razy już Hucuła, 
co mu zawadzał, wypchnął za drzwi, a goral zawsze 
wracał, jakby przeglądając w izbie gości, i rachując 
pieniądze. Właśnie Abraham czarny (tak zwano aren- 
darza) przeliczał z garści złoto, gdy podniosłszy oczy, 
spotkał wzrok dziki Hucuła, co tkwił na czerwońcach. 
Żyd zadrżał, nie rachując dalej, wsypał w kieszeń, a 
przystąpiwszy do gorala, nalał mu szklankę wódki i 


podał. 
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— No, pijcie kmotrze, a idźcie sobie, bo tu ciasno. 

—Ne bude tak: odrzekł z uśmiechem, i wychylt 
wszy szklankę wyszedł do sieni. 

Na środku .rynku powstała kłutnia; ten sam goral 
pochwycił za worek żydowi; gdy ten zaczął wzywać 
pomocy, uderzył go silnie obuchem toporka, a żyd 
upadł krwią zlany. Szlachta przytomna i towarzysze 
z chorągwi pancernej, przysunęli się do gorala, po- 
częli mu grozić, ale ten odwinął bundę, dobył zzapasa 
parę pistoletów, i wziął na cel najbliższych. Rozsko- 
czył się tłum bojaźliwie, i ci nawet co dobyli szabel, 
a Hucuł zahuknął trzy razy. Nagle ze wszystkich stron 
zagrzmiały głosy: Dobosz! Dobosz! i stu mołodców ze 
strzelbami na ramieniu, a toporkami w ręku, otoczyłe 
rynek cały. Ten głos, to groźne imię, rzuciło prze- 
strach na całe miasto: Dobosz! Dobosz! wołano ze- 
wsząd, a kto dosiadł konia, telegi albo kolasy, uciekał 
co żywo. Uderzono na gwałt w dzwony cerkwiów, a 
trwożliwe tłumy jeszcze strach większy przejął. Kil- 
kudziesiąt szlachty i towarzyszów pancernych wybiegło 
na najbliższy cmentarz, zawarli wrota, a ukrywszy nie- 
wiasly w cerkwi, zagrozili dzielnym oporem. 

Zwielkićj gospody wszystko uciekało, ale niewielu 
mogło wybiedz. Abraham czarny, stulony w kącie, przy- 
ciskał drzącemi rękami nie próżne kieszenie, niezwra- 
cając nawet oczu na trzosy, i rozsypane na stołach 


zloto, które w powszechnej trwodze zostawiono, ratując 
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swój żywot. Kilka strzałów rozpędziło tłum na rynku: 
nagle roztworzyły się drzwi gospody, i Abraham czarny 
poznał pierwszego Hlucuła, co wchodził na czele kil- 
kunastu opryszków. Był-to on goral, co oczyma ra- 


chował złoto i któremu dał szklankę wódki. 


Na dany przez niego rozkaz, dwóch opryszków wy- 
ciągnęło Abrahama zkąta; a gdy ten upadł na kolana, 
Dobosz oberinat mu kieszenie obiedwie i puścił swo- 


bodhnie. 


Kiedy jedna część zbójeców plądrowała gospody i 
kramy, druga znaczniejsza, otoczyła cmentarz, kędy się 
zamknęła szlachta i pancerni. Już padło kilka trupów 
na cmentarzu; już i trzech opryszków wyzionęło du- 
cha od sztucców pancernych , gdy pokazał się Dobosz 
na czele licznej gromady. Wywijał nad głową topo- 
rem i pokrzykiwał na swoich, aopryszki, biorąc jego 
imię za hasło, szli zapamiętale. Wiedział Dobosz po 
jaką sięga zdobycz; większa część złota, niż ta, którą 
zdobył, spoczywała w trzosach oblężonej szlachty. 

— Bierz go na cel, jeno dobrze, zawołał na swoich 
rotmistrz pancerny. 

— Pele tego, na mego patrona! krzyknął wąsaty 
Janusz, szlachcie z Zahajpola; jeżeli ja go z mojej jor- 
danki nie ubiję, to mu i bies nie da rady.. 

I przez furtkę wysunął długą lufę, zmierzył, za- 
grzmiał wystrzał, a Dobosz podskoczył i przyklakt. 
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— Ognia do tych pogan, pele tego! wołał Janusz, 
nabijając zpośpiechem swoją jordankę: btyst ogień ze 
strzelb dwudziestu, ale opryszki już nie bawili; por- 
wali Dobosz i ukryli się prędko za najbliższym domem. 

Wkrótce wybuchnął pożar w tém domostwie, dalej 
na rynku i ztyłu cerkwi: a gdy mieszczanie śpieszyli 
ratować miasto w płomieniach, opryszki unosząc na 
barkach swego wodza, znikli w górach, obciążeni bo- 
gatą zdobyczą, pędząc przed sobą stado tłustych wo- 


łów, wiele maż z towarami i kolas, szlachcie zabranych. 


X. 


Pod zielonym gajem chodzi Dobosz, na sopiłce ' wy- 
grywa, ana nogę upada, toporem się podpićra i na 
chłopców pokrzykuje: 

—Oj, wy chłopcy, wy mołodcy, zbierajcie się Si- 
nogórce, będziem mieli radę społem: kędy rabować 
pójdziemy, — czy Bolechów, czy Dolinę. ? Gdysmy Bole- 
chów rozbijali, — srebro, złoto rozsiewali, miód i wódkę 
rozlewali! — Oj,wy chłopcy, wy mołodcy — wszyscy 
wraz pojdzicm w gościnę ! Wstańcie raniutko, ubierzcie 
się ładnie, w skórzane postoły, w wołoki wstążkowe, 
bo pójdziemy do Stefana Dźwinki i do krasnej jego 
zonki. 

1 Gatunek fujarki używanej na Rusi. 

3 Bolechiw, Dytyna: dwa miasteczka w pobliżu siebie, w cyr- 
kule Stryjskim. 
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OPRYSZKI. 

Oj Doboszu! ty panie nasz, tam nas spotka przygoda! 
DOBOSZ. 


Bez obawy, na mnie uważajcie, —po dwie kule nabij- 


cie; stańcie chłopcy pod wrotami, ja pójdę pod okno! 


36 
DOBOSZ (slukajac w okiennicę chaty Dźwinki ) 

Dobry wieczór, Stefanowa! a wieczerza czy gotowa? 
Czy śpisz, serce, i czy czujesz— czy Dobosza zanocujesz? 
Czy śpisz, serce, czy nie czujesz — oj, czy sama ty no- 
cujesz? 

STEFANOWA (z domu.) 

Oj ja nie śpię, wszystko czuję, —hajdamachy nie prze- 
nocuję — Oj ja nie śpię, wszystko czuję; bo wiecze- 
rzeńkę gotuję — a wieczerza nie gotowa, bo Stefana nie 
ma doma: a ta wieczerza będzie wszystkim ludziom 


dziwna. 
DOBOSZ. 
Czy wynijdziesz mi otworzyć, — czy cięmam dobywać? 
STEFANOWA. 
Nie każę ja się dobywać, nie pójdę sama otwierać; 


a trzebaby dużo siły zażyć, by drzwi te moje rozłupać. 


DOBOSZ (z gniewem.) 


Puszczaj mnie suko do chaty,żeby drzwi nierozwalać! 
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STEFANOWĄ. 


U mnie drzwi cisowe, a zamki stalowe. 


DOBOSZ. 


Nie pomogą zamki twoje, jak podfoze plecy moje. 


I począł się Dobosz dobywać, a zamki odleciały: jedne 
drzwi otworzył, drugie nieco odchylii, gdy Stefan 
Diwinka, w serce go srebrną kulą ugodził. 

Upadi Dobosz, ale zaraz powstał, wyszedł z chaty, 
lecz nie mógł i kroku postąpić. 

— Trzeba chłopcy uciekać: oj, wy chłopcy, wy mo- 
todcy! weźcie mię na toporce! przybliżcie się więcej 
k'mnie, —o jakże mi ciężko! nieście mię na czarną górę 
i połóżcie na kłodzie, — będzie dąć wiater zimny — i 
ochłodzi. Na czarną górę zanieście, na drobny mak 
rozsieczcie! niech się oni nie zbytkują, moje ciało nie 
éwiertuja! — Weźcie mię na czarną górę; tam złóżcie 
pod bukiem, tam się rozdzielem na zawsze! A wy 
chłopcy, wy mołodci! nie zawierzajcie niewieście; bo 
u niej tyle wiary, jako na tej wodzie piany: ona zabierze 


srebro i złoto, i zdrowie odbierze! 


OPRYSZKI. 


— Oj Doboszu! czemuś jej nie zabił? — 


DOBOSZ. 


— Jakżem miał ją zabić, kiedy kochałem! — 
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OPRYSZKI. 

Oj Doboszu, ty panie nasz, wielka to dla nas przy- 
goda; gdzież my będziemy zimować? gdzie latować? 
Poszlibyśmi do Węgier, w daleką Ukrainę, ale i tam 
sobiem przeszkodzili, bo chcieli kniazia zabić, a knia- 
hynią porwać z sobą. 

DOBOSZ (konajac.) 

Będziecie zimować, i to lato latować, w Stanisławo- 
wie ' na ryneczku, w ciężkich kajdanach i żelazie ; tam 
będziecie nocować, tam będziecie nocować, a ptaki 


ciało wasze rozerwą, 
+ 
W tem ludzie wpadaja; zabrali wszystkich, rece im 
na krzyż powiązali i przy swych koniach popedzili. 
K. PE Wojcichi. 


1 Stanisławów, stołeczne cyrkułu, tegoż nazwiska, gdzie 
zwykle wieszają opryszków. 


(42 ) 


PRZYPISY 


Franciszek Karpiński, urodził się w Galicyi, w Kołomyjskim 
powiecie, we wsi dziedzicznej Holoskowem zwanćj, 1741 r. 
dnia 4 Października; rodziców miał Jędrzeja i Rozalią Kar- 
pińskich, ludzi, nie tak z majątku i dostojeństw, jak raczej 
z cnoty okolicznie znanych. Dzień jego urodzenia pamiętnym 
się stał rodzicom, przez napadnięcie na ich dom, zawołanego 
podówczas w tamtych stronach rozbójnika, Alexego Doboszczu- 
ka. Ojciec ostrzeżony o rychłćm nadejściu tego niepozada- 
nego gościa, odbiegł domu, z obawy utraty życia; zostawi- 
wszy atoli rozporządzenie, aby go jak najgrzeczniej przyjęto- 
Jakoż, ujęty dobrem przyjęciem rozbójnik, nietylko, ze za- 
dnej szkody nie uczynił, ale nadto odchodząc, dał piastunce 
trzy czerwone zlote, upraszał oraz matkę, aby dziecię nowo- 
narodzone , imieniem jego przezwała, co jednak nienastąpiło. 

(O życiu Franciszka Karpińskiego wiadomości zebrane, 
przez X. Antoniego Kornitowicza, w Wilnie 1827 r.) 

Cała powieść oDoboszu, jest osnowana wiernie na poda- 

niach ludu, a ostatni rozdział, jest dosłownie z pieśni ruskiej 


przełożony, którą dotąd Huculy i Ruś dolin śpiewa. 


————— 9 @ EHE Se a 


OYVALBOG. — 


(Dyrektor Teatru — Poeta — Aktor.) 


DYREKTOR. 


W. coscie dzieląc niedolę i smutek, 

W moich mię celach wspierali niezgięcie, 
Powiedzcie, jaki, nasze przedsięwzięcie, 

W tutejszych państwach odnieść może skutek ? 
Z gminem rad trzymam, nikt mi się nie zdziwi, 


Bo gmin i żyje, i drugich pożywi. 


1 Niniejszą rozmową rozpoczyna Goethe sławną swoję tra- 
gedią «Faust.” Prawdziwość skreślonych wniej obrazów i 
mała tychże od osnowy dzieła zależność, sprawia, ze jako 
całość w sobie, z przyjemnością czytać się daje; stąd ją tu 
w wiernym przekładzie zamieszcza się. 
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Wzniesione deski, zasłona zemknieta, 

I każdy swego oczekuje święta. 

Siedzą, nos w górę, wytężone uszy, 

Podparte łokcie, podziwiać chcą z duszy. 
Wiem dobrze, czem się ich umysł zapali, 
Lecz takićm zawsze gardziłem rzemiosłem; 
Wprawdzie nie wiele znają się na wzniosiem, 
Ależ niezmiernie dużo ksiąg czytali. 

Jakby tu zrobić, by treść nowa śmiała, 
Miała sens, dowcip, i oklask zyskała? 

Bo miło patrzeć, kiedy ludu tłuszcza 

Do naszych progów zewsząd szturm przypuszcza, 
I gęstą falą wprzód i wtył się mioła, 

Aż ciasne łaski otworzą się wroła. 

Jeszcze dzień jasny, ledwie biła czwarta, 

A już sień pełna i kassa podparta; 

Jak w czasie głodu, przy piekarza bramie, 
Tłum za biletem karki sobie łamie. 

Taki na gminie cud zdziałać się uda 


Tylko poecie, bracie, rub dziś cuda! 


POETA, 


O nie wspominaj tej zgrai ochoczej, 


Na której widok, pierś lodem się ściska; 
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Wezbrane fale skryj przed memi oczy, 
Co gwałtem w swoje chłoną nas łożyska; 
Wiedź mię do cichćj niebianów uboczy, 
Gdzie dla poety zdrój uciech wytryska, 
Gdzie za przyjazną łzą, lub łzą miłosną, 


Serc naszych kwiaty budzą się i rosną. 
ked 


Ach! co w tej ciszy w piersiach nam wzrastało, 
Co w drzące usta przelewało łono, 

Czasem się więcej, czasem mniej udało, 

To dzikie burze w jednej chwili chłoną; 
Często gdy długie pasmo lat przetrwało, 

Jawi treść boską i postać skończoną; 

Co zwierzchnie błyszczy, bierze dziś pochwałę; 


Potomnym wiekom świeci doskonałe, 


ARTOR. 


Nie mów mi tylko nic o potomności; 
Przypuśćmy, żebym ja chciał tej jejmości 
Stuiyé, — któż za mnie społeczność rozsmieszy? 
Ta się domaga swego, i nie grzeszy! 

Co do mnie, sądzę, że, skorośmy zdrowi, 


> re za 15 EJ La nt 
Przytomność nasza, juz też coś stanowi; 
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A kto z łatwościa udzielać się umie, 
Taki języka nie zapomni w tłumie; 
I właśnie w tłumy jak największe pnie się, 
Bo tym świetniejsze zwycięztwo odniesie! 
Wystąp więc śmiało, niech w całej czeredzie, 
Fantazya, rozum, i namiętność jedzie ; 
Lecz nim w kolejnych zmianach grę swą zaczną, 


Pamiętaj dodać głupstw porcyę znaczną. 


DYREKTOR. 


Lecz przedewszystkiem, pomyśl o osnowie! 
Na widowisku widzieć chcą widzowie; 
Jeśli przed gminem wiele się wytoczy, 
Tak, że słupieje i wywala oczy, 

Sprawa wygrana, już go masz w kieszeni; 
Każdy cię z duszy uwielbia i ceni. 
Massami, massy przyciągniesz do siebie , 
W nich każdy łatwo swój kęsek wygrzebie. 
Kto wiele przyniósł, każdego obdzieli, 

I wszyscy do-dom odejdą weseli. 

Gdy dajesz sztukę, dziel na sztuczki małe, 
Ten bigos musi uzyskać pochwałę, 

Lekko się tworzy i lekko udzieli! 

Góż, że twe dzieło cudna całość zdobi? 


Publiczność znowu w cząstki je rozdrobi. 


( a) 


POETA. 


Nie wiesz, jak nędzne jest takie rzemiosło, 
I jak boleśnie dla mistrza przypada! 
Chcieć, aby dzieło, jak na drożdzach wzrosło, 


To dział bazgraczy; to twoja zasada. 


DYREKTOR. 
Zarzuty takie nic nie znaczą u mnie; 
Kto pragnie działać, a działać rozumnie, 
Najlepsze k'temu obiera narzędzie. 
Wszak miękkie drzewo macie do rąbania. 
Pomyślcie tylko, kto was słuchać będzie! 
Gdy tego nuda na teatr zagania; 
Tamten od hucznej toczy się biesiady; 
I gdy już wszystkie poobiegał sale, 
Pośpiesza fircyk, co czytał żurnale. 
Więc roztargnieni, jak na maskarady, 
By ujrzeć nowość, biega do nas zgrają: 
Damy, chcąc wskazać swe stroje i siebie, 
Bez żadnej gaży grać, nam pomagają. 
Cóż się wam marzy w poetyckiem niebie? 
Jak tu ubawić ten tłum różnolicy? 
Z kim macie sprawę, przypatrzcie się zbliska! 
Słuchacze wasi, wpół zimni, wpół dzicy. 


Ten, po teatrze, myśli uciąć wiska; 
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Tamten, noc całą przepędził za domem; 
Czyż w takim celu nie byłoby sromem 
Dziewiczą z niebios uraczyć ich muzą? .. 
Powtarzam, piszcie dużo, tylko dużo, 

A celu, pracą dopniecie niezmudną , 
Odurzyć tylko starajcie się ludzi, 

Bo zadowolić ich trudno. — 


Kto ich zachwyci? kto w nich litość wzbudzi?... 


POETA. 


Idź i służalca szukaj między gminem! 
Mogęż się kiedy, samowolnym czynem, 

Tej jednej, świętej pamiątki przyrody, 
Prawa człowieka, zrzec dla twćj wygody? — 
Czćmże poeta każde serce wzruszy ? 

Czem możny władacz żywioły owładnie? 
Nie taż harmonią, która tryska z duszy, 

I wodwrot duszy świat odbija na dnie? 
Kiedy przyroda, przędzę nieskończoną 
Dowolnie kręcąc zwija na wrzeciono, 

Gdy wszystko tworzy różnogwarną zgrają, 
W smutnym rozdźwięku przykry hymn zagrają; 
Czyjeż je dlonie w równy rozmiar zwiodą, 


Ze znów ożyją i nową grzmią zgodą? 
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Kto wprzągł jednostkę w całości ogniwa, 
Gdzie się wspaniałym akordem odzywa? 
Kto wlewa w burze namiętność młodzieńczą? 
W wieczornej zorzy groźny umysł wznieca? 
Kto sny kochanków barwi marzeń tęczą: 

I wonnym kwiatem drogę ich ukwieca? 

Kto z małocennej zieleni uplecie 

Wieniec, nagrodę cenną zasług mnóstwa? 
Kto stwierdza Olimp, kto jednoczy bóstwa? 


Władza człowieka, ziszczona w poecie. 


ARTOR. 


A więc chciej użyć tych darów natury, 

I niech się rodzą sztuki za sztukami, 
Tak jak miłosne w świecie awantury; 
Przypadek zbliży, twarz gładka, wzrok mami, 
Zostajem dłużej, i jużeśmy w sieci; 
Kilka chwil szczęścia, kilka trosek leci, 
Dalej niedługa roskosz, w końcu treny, 
I, jak trzasł z bicza, już romans gotowy! 
Tym trybem rzeczy wygotuj dla sceny; 
"Tylko zpełnego życia bierz osnowy. 

Bo każdy żyje, lecz mało kto czuje, 


Więc, co bądź chwycisz, zainteressuje. 


J 
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Nie szczędź obrazów, rzecz ścieśniaj umyślnie; 
Niech w setku błędów, iskra prawdy błyśnie; 
Tak się ten napój udaje najlepiej, 

Który świat cały ożywia i krzepi. 

Wnet ci ciekawość kwiat młodzi nażenie, 
Zbiegną się wszyscy słyszeć objawienie. 
Tkliwych serduszek rój pośpieszy do cię, 
Melancholijne z dzieł ciągnąć łakocie. 

Wnet to, wnet owo, huczny oklask zgłuszy, 
Każdy najmilej chwali, co ma w duszy. 
Gotowa śmiać się, albo płakać rzesza, 
Szanuje polot, fraszką sic uciesza. 

Kto zeszedł z pola, nikt mu niedogodzi, 


Lecz zawsze wdzięczni będą wszyscy młodzi. 


POETA. 


Więc mi powróć, powróć pierwej 
Wick stracony najboleśnićj, 

Gdy zdrój nieprzebrany pieśni, 

Z mych się piersi lał bez przerwy. 
Gdy mgły świat mi osłaniały, 
Cuda wróżył pączek mały. 
Kiedym wolen trosk, po łące, 


Cudnych kwiatów rwal tysiące. 


( 5: ) 
Miałem nic i wszystko; wszędy 
Gnałem prawdę, lgnął w obłędy. 
Wróć mi żądzę pałającą , 
Łzami zlane szczęścia zdroje, 
Wróć nienawiść, miłość wrzącą, 


Młodość, młodość wróć mi moje!... 


AKTOR. 


Młodości, bracie, trzebaby ci wtedy, 

Gdyś obskoczony od wrogów czeredy, 

Lub gdy nadobnych i licem, i kształtem, 
Rój dziewcząt w ręce rzuca ci się gwałtem; 
Gdy w chęci sławy, mając kres wytkniony, 
Z, zapaśnikami puszczasz się w przegony, 

Lub gdy gwałtowne strudziły cię tańce, 
Całą noc spędzasz przy misce i szklance; 
Lecz, żeby w lutnię znajomą uderzyć, 

I w morzu dźwięków, odważnie i wdzięcznie, 
W pewnych widokach kres sobie wymierzyć, 
I wśród obłędów ugodzić weń zręcznie, 
Panowie starzy, wasza to powinność, 

I to bynajmniej sławy waszej nie ćmi! 

Wiek nas nie wiedzie, jak mówią, w dziecinność 


Lecz nas zastaje prawdziwemi dziećmi. 


DYREKTOR. 


Na proinych słowach mijają godziny. 
Nuże do dzieła! niech raz ujrzę czyny; 
Odkąd sypiecie sobie komplementa, 

U kresu praca byłaby zaczęta. 

O duchu, celach, poco te wyrazy? 

Kto nie śmie począć, nie ujrzy się z metą. 
Jeśli poczyi nie masz na rozkazy, 

Pocóż się zowiesz poetą?.... 

Wszakże wam jasno wytknalem stosunki; 
Nam są potrzebne najmocniejsze trunki, 
A więc do walki bierzcie się niezwłocznie! 
Nie będzie jutro, co się dziś nie pocznie. 
Niech nadaremnie żaden dzień nie minie, 
Chwytajcie za łeb, co się wam nawinie, 
A raz schwycone, już się nie wykreci; 
Tak pójdą rzeczy, mimo naszej chęci. 
Wiecie, na scenie, by ubawić gości, 
Probuje każdy według swej możności; 
Dla tego trzeba, abyście w tej chwili, 
Prospektów, maszyn, wcale nie szczędzili; 
Niebieskich świateł krąg wielki i mały, 


I gwiazd rozliczne niech płoną orszaki; 


Niechaj powstają wody, ognie, skały, 

I-wrą stadami zwierzęta i ptaki. 

Tak więc na ciasne wytoczy się deski, 

Wraz z rojem stworzeń, cały krąg niebieski, 

I, skoro chwila wymiaru wyciekła, 

Runie przez ziemię, z górnych nieb do piekła. 
aug. W. 


KOREO 


Téi Goście. 


z Ongicliiiego. 


(z Rycina.) 


Świat był zimny i smutny, wcieniach grubćj nocy, 
W chuci sprośnych zamęcie, w strasznej złego mocy, 
Dopóki , darząc światłem ten okrąg ponury, 


Promienni nań trzėj goście nie zstąpili z góry. 


Najpierwsza Piękność przyszła z [dalskiego gaju, 
Wzrosła wśród rosy kwiatów rozpękniętych w maju. 
Przyszła z młodym rumieńcem i niepewnym krokiem; 


Przyszła ztkliwćm westchnieniem i spuszczonćm okiem; 


2 Sappho 
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Przyszła zogniem w spojrzeniu, czołem panująca, 

Już nieśmiała, już czuła, już tryumfująca; 

Z każdą chwilą odmienna, a zawsze wszechwładna, 
Wszędzie siała zwycięztwo je] róż świetność zdradna, 
Zarówno podbijała bićdne dziecię znoju, 

Synów zbytku, i srogich wychowańców boju. 
Po-kolei władała wszelką namiętnością, 

Żądzą rozkazywania i bogactw chciwością. 

Mędrca i bohatćra widziała u tona, 


jezara żebrzącego, więżmūiem Salomona. — 
C go, 


Potem młoda Poezya rozkwitła, — jej włosy, 

W złotych kręgach igrały śród powietrznej rosy; 
Jéj oko, dziwnym blaskiem strzelało dokoła, 
Lecz wzniosła myśl świeciła z przepaski jej czoła. 
Cicha, jak anioł, — pusta, wesoła, jak dziecię, 
Żyła śród skał nadbrzeżnych, w dzikich ustroń świecie: 
Gdzie wieczna świeżość zwilża [lion wyniosły, 
Najrańsze, najbujniejsze laury dla niej rosły. 
Śród Attyckich strumieni, przy morzu Eginy, 
Urost jej duch tragiczny wskrzeszać mężów czyny. 
Czasem słodsze jej lira wydawała tony, 

Z dźwiękami ksieni rozkosz, Lezhijskiej Safony; 
Gnala po Olimpijskich rumaka wyżynach; 


Wieśniaczy flet jej nucił w Doryjskich dolinach, 
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Jej arfa i jej lutnia o złoconych licach, 

Brzmiały śród trzcin Mincyi i w Arnu winnicach; 
Nawet na Albionu ostrowie chmurzystym, 

Spiew godny starych czasów płynął w głosie czystym. 
A tam, gdzie harmoniją słowa się ozwaly, 

Czy gdzie lód wieczny ziębi, czy pieką upały, 
Dzika, czy polerowna ta społeczność była, 
Dziwnie słodkiej zarazy szerzyła się siła; 

Na strun jej muszli czarodziejskie dźwięki, 
Spadły ciężkie okowy z niewolników ręki, 

I niezgoda, wichrząca obszarem natury, 


Stanęła, słuchać mowy pożyczonej z góry. 


Spojrzę — ognie śpiewaka już były wylane; 
Patrzę wokół — kochanków serca rozerwane; 
Oziebtosé, nędza, zmienność, cienie śmierci mgliste, 
Trapily głos natchniony i kształty ogniste. 
Szukam życia pociechy — i powlokłszy oczy, 
Widzę świętą Pobożność w dalekiej uboczy. 
Na jej czole spokojnem i promiennej twarzy, 
Żadnej dusznćj choroby ogień się nie żarzy; 
Śród przemiennej kolei życia człowieczego, 
Pośród krwawych walk burzy i zbytku złotego, 
Spokojnie otrząsała, z swej jasnej osłony, 


Szczątki burz, miotających świat ten oślepiony; 
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Dla ziemi zostawiła uśmiech i westchnienie, 
To jej wieczne z wysokiem niebem spokrewnienie. 
Jednak chociaż pragnęła tego niebian słońca, 
Które mierzy dzień bez łez, bez chmury, bez końca, 
Swej świetnej obecności odbitemi blaski, 
Rozlała własny pokój na ziemian niesnaski ; 
Pokój, co przepowiednią bez granic spoczynku, 
Zesłaną duszy z nieba w świętym upominku. — 

Pihtoryps Liefurshe. 
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KAZIMIERZA MON....«.« 


wa dy wielki wieszcz; bohater schodzi do mogiły, 
Płacz narodu wślad idzie za wozem pogrzebnym; 
Naród, gdy go jak namiot ciemności nakryły, 
Szuka zagasłych świateł na kręgu podniebnym; 
Ludy pytają w trwodze i wołają wszędzie, 

»Po zachodzie słońc takich, dzień-li jutro będzie?” 
Wielcy ludzie, jak ziarna co-rok się nie rodzą, 
Tylko w gości wiekami na ziemię przychodzą. 

Tak i śmierć przyjaciela żal wnas równy budzi, 


Kiedyśmy go wierzyli być najlepszym z ludzi. 
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Kazimierzu! choć zgon twój tłumnych fez nie wzrusza, 
Ciebie przyjaźń przed światem może płakać śmiało. 
Rzadko piękna, jak twoja, tak przeczysta dusza, 

W to ziemskie skazitelne oblekła się ciało. 
Człowiek ten w szczęściu drugich, swego szczęścia żądaj, 
Na ludzi, jak kochanek na piękność poglądał. 
Filozof i mysliciel! choć w pisma nie wcielał 
Swych pojęć, rad ich drugim w rozmowach udzielał. 
On był sam żywą księgą, z której wspomnićć miło, 
Tyle się naczytało, tyle nauczyło ! 

Każda jego rozmowa była księgi kartą, 

Czytania i długiego rozmyślania wartą. 

Nie było to wystygłe, obumarłe brzmienie 

Słów zastępów, co tylko chłód serca oznacza; 

Z jego słów, jak z ogniska, wciąż biły promienie 
Myśli, któremi duszę rozgrzewał słuchacza. 

Chociaż w publicznych ludzi nie zabłysnął rzędzie, 
Choć nad państwami myśli, jako król nie władał, 
Z trudem kopiących skarby, szukał prawdy wszędzie, 
I do jej hiroglifów, tajny klucz posiadał. 

Oty! coś wcieniu wiejskim pędził mędrca lata, 

Jak meteor samotny, co w podróżnych oku, 

Nagle, nocą zaświeci dniem nie ztego świała, 


I nim rzekną, »błysnęło"* już przepadł w obłoku: 
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Tak błysnąłeś i zgasłeś przed oczyma memi, 
Jak na uczcie Magbeta, dzisiaj mnie na ziemi 
Niezapełnione miejsce zostawiasz po sobie. 
O niech śmierć pod swe skrzydło utuli twe skronie, 
I spokojnym cnotliwych ciebie snem owionie! 
Szczęśliwy, kto snem twoim może zasnąć w grobie, 
Kogo żal niezmyślony krewnych, przyjacieli, 
Spowił i ukołysał do wiecznej pościeli. — 

Juhan owak. 
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% opowiadan osoby które tam področ 
w roku 1830 odbyla. 


A okol wiek czytał Obrazy Kaukazu przez Marliń- 
skiego skreślone, za największą poczytałby zuchwa- 
łość podobne przedsięwzięcie ze strony kobiety. zna- 
jacej piękności tamtych okolic tylko z oderwanych, 
w rodzinnem gronie prowadzonych rozmów; ale jaka 
też ogromna różnica zachodzi, między tamtym a moim 
opisem! Tam, poeta, zachwycony czarownym wido- 
kiem, który ze szczytu skał odkrywa, zatapia się du- 
szą w jego wdzięku i zapomina, ile przykrości, ile 
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niebezpieczeństw zwalczył, by na tej stanąć wysokości; 
po wierzchołkach gór olbrzymich wstępując myślą 
w niebo, nie dba, czy u stóp jego żyją ludzie, nie dha 
o świat cały; — tu, słaba, lękliwa kobieta, drżąca na 
pochyłości drogi, przerażona szumem spienionego po- 
toku, zakrywa oczy z obawy, aby nie dojrzeć pod 
nogami przepaści, i nie pomni, że gdyby śmiała oder- 
wać oko od ziemi, cudne, rajskie okolice, nagrodziłyby 
jej trudy! Tkliwa na własną niewygodę, tkliwsza na 
cierpienia innych; ciekawa, zajmująca się najdrobniej- 
szemi szczegółami, które w chwilach bezpieczeństwa 
napotyka; prócz tego, lubo podrużująca po tem samem 
pasmie gór, które wielki przebywał poeta, wszelako 
w innej stronie i w różnym zupełnie celu. Dodawszy 
jeszcze prosty, niewymuszony sposób opowiadania, 
który, starałam się jak-najwierniej zachować, mam 
nadzieję, że mnie nikt nie posądzi o próżną chęć na- 
śladowania, choćby w daleki sposób, obrazów wspo- 


mnionego pisarza. 


„.... Przywykła do zielonych i niedościgłych okiem 
równin Ukrainy, niemając wyobrażenia otrudnościach, 
jakie w przebywaniu gór napotykać przychodzi, sądzi- 
łam, że na moich stepowcach, lotem ptaka Kaukaz 


przelecę. Wystawcie więc sobie moje zadziwienie, gdy 
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wjechawszy tylko na jego podnóże, odmieniono mi 
konie, twierdząc : że bystry bieg ukraińców o pe- 
wną zgubę by mnie przyprawił. Musiałam się na to 
zgodzić, i nędznym moim nowym zaprzęgiem wlec 
się po trzy mile na dzień; droga tymczasem co-raz 
przykrzejszą się stawała; ślad życia co-raz bardzićj 
znikał: nakoniec, gdym dnia 15 Maja do śnieżnych 
gor dojechała, sądziłam się we śnie; bo przed kilku 
tygodniami, opuściwszy zielone łąki i kwiatem okryte 
drzewa, ujrzałam się wkoło śniegiem otoczoną. Ka- 
idego dnia prawie, ogromne tumany, osiadając na gó- 
rze, tamowały mi drogę; jeżeli woźnica przewidział 
ich wszczęcie się, pospieszalismy jak było można, 
byle się dosiać do duchanu i tam burzę przeczekać; 
wprawdzie, niebardzo to są przyjemne miejsca, te 
duchany: nędzna chata, na trzy części podzielona, zktó- 
rych jedna dla koni, druga dla gospodarza, jego ro- 
dziny i całego dobytku, a trzecia najmniejsza, dla po- 
dróżnych przeznaczona; przytem, szpary we drzwiach, 
dziury w dachu, błoto po kostki zamiast podłogi, — 
ajednak lepiej tu, jak na otwartej drodze czekać 
tumanu; bo spadając ze szczytu gór, w postaci gęstej 
mgły, zasłania zupełnie widok, szamoce powóz i 
konie, a biada podróżnemu, którego na spadzistym 
napotka zjeździe! żadna ludzka siła, nie zdoła się 


oprzeć jego gwaltownosci. Po godzinnej czasem za- 
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wierusze, uspokaja się wszystko, i tylko nowa warsta 
śniegu świadczy o przejściu tumanu. 

Przez drogę liche wiodłam życie; w duchanach bo- 
wiem ledwo kawał czarnego chleba, lub kilka jaj 
dostać było można; żyłam przeto najwięcej kawą, 
herbatą i suszonemi owocami. których, niewiem ja- 
kićm przeczuciem, dość znaczną ilość zabrałam z so- 
bą; za napój miałam kwaśną wodę, której się kilka 
źródeł w śnieżnych górach znajduje ; smak jej jest 
przewyborny;! pieni się jak szampańskie wino, atęgość 
ma taką, że nieraz butelki rozsadza. 

Tym sposobem dostałam się na szczyt Krzyżowej 
góry; odetchnęłam, sądząc, żem już największe prze- 
była trudności; lecz cóż się zemną stało, gdy mi, 
zamiast koni, zaprzężono cztery bawoły, a dwudziestu 
lndzi stanęło za powozem, trzymając w ręku sznury, 
któremi go na wszystkie strony obwiązano. Przerażona 
temi przygotowaniami, pytam o ich przyczynę; odpo- 
wiadają mi, że tym tylko sposobem można bezpiecznie 
zjechać na Czartowska doling. To imię, możeby 
w niejednej z was wzbudziło ciekawość; niejedna może 
chciałaby się dobrze temu groźnemu przypatrzyć miej- 
scu; ale ja — nie śmiejcie się! — jam nie tak odważna; 
wsunęłam się w kąt powozu, ukryłam oczy w podu- 
szkii nie zmieniłam postawy, aż w głębi strasznej owej 


doliny. 
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Obejrzałam się wtedy, lecz jćj widok, nic mi juz 
tak okropnego nie przedstawiał. Jestto niewielka 
głębia, wśród ogromnych gór, cała śniegiem pokryta. 
Przykry zjazd do niej, był zapewne powodem prze- 
rażającego jej nazwania. Powiadano mi, że bywały 
zdarzenia, kiedy bawół, mimo pewności swego chodu, 
potknąwszy się o bryłę śniegu, padając, pociągał za 
sobą powóz, który, nie mogąc się utrzymać w przy- 
śpieszonym pędzie, mimo hamulców pod koła zało- 
żonych, toczył się po przepaścistej drodze; i ciężarem 
swoim przygniatając zaprząg, w drobne sztuki strza- 
skany, przybywał w Czartowską dolinę. Dla uniknie- 
nia podobnego przypadku, kilkunastu ludzi przepro- 
wadza zwykle powóz, i wstrzymuje go na linach. 

Wyjazd z Czartowskiej doliny, równie jak wjazd, 
jest niebezpiecznym; lecz zmienia się już pierwszy po- 
rządek podróży. 

Po stromej ścianie Gudgory, trzeba się na wynio- 
sły jej szczyt wdzierać. Rzędem, po trzy, cztery i 
pięć, zaprzężono mi do pojazdu dwadzieścia bawo- 
tów; bo takiej potrzeba sity do wciągnienia jego cię- 
żaru. Chciałam iść pieszo; lecz gdy mi oświadczono: 
że w przypadku nadejścia tumanu, łatwiej ocalić wszy- 
tką massę, składającą się z zaprzęgu i straży powozu, 
niż pieszego wędrowca, z drżeniem w sercu, z mo- 
dlitwą na ustach, wsiadłam i puściłam się w niebez- 
pieczną drogę. 
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Wkrótce ośmielona równym i powolnym ruchem 
kół, spojrzałam przed siebie. Już nad moją głową, 
jakby na powietrzu zawieszone bawoły, szły zwolna; 
nie pojmowaławn, jak się utrzymać mogły na takićj spa- 
dzistości, przez oknakarety, nie ich długość, lecz objętość 
tylko widziałam, a zkażdćj strony zaprzęgu, wznosiły 
się brzegi drogi, jak mur, cokolwiek pochylony. 
Przewodnicy, czestém wołaniem zachęcali strudzone 
zwierzęta, i z największą pilnością doglądali ciągłe- 
go porządku w powrozach, które je do powozu 
przywiązywały; co chwila prawie zatrzymywali się 
dla założenia nowych, bo w krótkiej tćj przeprawie, 
nie wytrwa moc najgrubszego sznura. Widząc moje 
życie przywiązane niejako do nóg bawolich, do ich pe- 
wnego stapania; ośmieliłam się spojrzeć za siebie, i 
choć jednym rzutem oka zmierzyć nicbhezpicczenstwo 
które mi zagrażało. Czartowska dolina, istotnie jak 
przepaść piekielna, przedstawiła się moim oczom, a 
między mną i jej głębią, powolnyne krokiem postępo- 
wało trzydziestu kilku ludzi, gotowych, w przypadku 
osunięcia się, wstrzymywać rękoma powóz i żaprząg, 
lub; wraz zemną pogrążyć się w przepaści. Zadriatam 
na widok tej żyjącej tamy, i goręcćj niż o moje własne, 
zaczęłam się modlić o ocalenie tych ludzi, Bałam się 
poprawić na siedzeniu; bałam się oprzeć, aby naj- 
mniejszem poruszeniem nie przyśpieszyć wstecznego 


kierunku mojćj podróży . 
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Przebyłam najniebezpieczniejszą przeprawę; na szczy- 
cie Gudgóry, już mi znowu dwa tylko bawoły dano; 
lecz towarzyszył mi orszak, z trzydziestu uzbrojonych 
ludzi złożony, bo niezupełnie jeszcze w owych czasach 
poskromieni gorale , napadali na podróżnych, rabowali, 
a czasem i zabierali w niewolą. Wystawcie sobie moje 
położenie, gdy rzucając wzrokiem na okoliczne góry 
i na rozsypane na ich barkach, jak gniazda jaskółcze, 
czerkieskie uly, ' zdarzyło mi się ujrzeć jednego, 
lub kilku ich mieszkańców, w futrzane] czapce, krót- 
kićj buree, z janczarką na plecach... Dreszcz mnie 
przejmował na każde takie zjawienie, choć mię do. 
wódca straży zapewniał, że przy tak licznym orszaku 
zupełnie spokojną być powinnam. 

I na Gudgórze droga, lubo nie tak niebezpieczna 
jak dotąd, przykra jest bardzo; tu zwracając się nagle 
przy ścianie góry, wyzywa całą zręczność woznicy, aby 
bawołom na jeden włos zboczyć nie dozwolił, bo zdru- 
gićj strony, ogromna przepaść zieje z głębi; tam dwie 
skały, pochylając się zobustron drogi, tworzą cia- 
sny wąwóz, zaledwie mogący objąć poczwórną karcte, 
aświatło wpada w głąb, przez ścieśnione skały, jak 
przez małą rozpadlinę; ówdzie nakoniec góra, po- 
chylając się na drogę, zdaje się spychać wędrowca 


w bystry, z ogromnym szumem u jćj stóp płynący 7e 


1 Osady. 
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rek, 1 i między kołami a brzegiem ściany, zaledwie 
pół stopy miejsca zostawia, Nie mogłam dosiedzićć 
w powozie, wolałam iść pieszo; lecz nie wiem, czy 
przestrachem, czy trudami podróży znużona, nie by- 
łam w stanie postąpić ani kroku, chwiałam się, i zda- 
wało mi się, że za pierwszem poruszeniem wpadnę w 
spieniony Terek. Dowódca wojskowego oddziału, wi- 
dząc moje trwogę i zapewne nie pierwszą już tak odwa- 
img przeprowadzając wędrowniczkę, uszykował swych 
ludzi nad brzegiem drogi, a tak z jednej strony, mając 
ścianę góry, z drugićj, ścianę zbrojnych ludzi, przeby- 
łam i to miejsce szczęśliwie. 

Przybywszy do Tyflis, zapomniałam o wszystkićm; 
czekały mnie tam osoby, dla których widzenia wię- 
ksze nierównie przykrości ochotnie bym zniosła..... 

Tyjlis, stołeczne miasto Gruzyi, dość jest znaczne; 
ma dawny książęcy zamek, wiele domów murowanych, 
z płaskiemi dachami: wszystko to są rzeczy zwyczajne; 
lecz co mnie zajęło, to Sakle, siedziby uboższych Ty- 
flisu mieszkańców. Sakle te, są to czworokątne le- 
pianki, wewnątrz jednę lub dwie izby mające, przykryte 
płaskim dachem, także z ziemi ubitym, i zieloną trawą 
porosłym. Lepianki te, wznosząc się jedna nad drugą, 
tworzą niejako zielone tarassy domu, do którego naj- 


częściej najwyższa Sakle przytyka; i zajmujący przed- 


1 Rzeka. 
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stawiają widok, szczególnićj w niedzielę i dni świą- 
teczne, kiedy kobiety, zamknięte przez cały tydzień 
wewnątrz, i pracujące nad wyrobami jedwabnemi i 
bawełnianemi, w najlepsze szaty przybrane, zasiądą na 
zielonym ‘dachu swego mieszkania, i zajadając figi i 
winne grona, śmieją się i gwarzą wesoło. Mężczyzni 
siadają zazwyczaj oddzielnie, piją wino, palą tytun, i 
grają na bałałajkach. ! 

Ogrodów wielkie jest mnóstwo w Tyflisie; upra- 
wiają w nich migdały, wino, figi, trzcinę cukrową i 
granaty, wyborny i chłodzący owoc wydające. W gó- 
rzystych jego okolicach zasiewają jęczmień, pszenicę, 
ryż, bawełnę, kukurydzę; lecz w tym ciepłym i szczę- 
śliwym klimacie, uprawa ziemi mało pracy wymaga; 
przeto Gruzini, wiele mając wolnego czasu, zwycza- 
jem wszystkich Wschodnich ludów, bezczynnie go prze- 
pędzają. Palmy, cyprysy, orzechy włoskie, w niektó- 
rych miejscach całe lasy tworzą..... 

Żyć tu można przyjemnie i wygodnie; wszystkiego 
jest podostatkiem; owoców, drobiu, doskonałej ba- 
raniny, z owiec, powiększej części tłusto-ogonowych, 
(znacie je pewno z historyi naturalnej.) Każda owca, ma 
ogón zakończony bryłą tłuszczu, do kilkunastu funtów 


czasem ważącą ; w niektórych miejscach, zapobiega- 


1 Rodzaj gitary o trzech strunach, mający kształt wielkiej 
warząchwi. 
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jąc uszkodzeniu tej części ciała, podkładają pod nie 
lekkie kółka, na których się wygodnie za zwierzęciem 
toczy. Nabiałem nie zajmują się Gruzinki, i nie bar- 
dzoby było przyjemném jeść potrawy, przyrządzone 
z masłem, które, rostopiwszy, wlćwają w baranią skórę, 
wewnątrz włosem obróconą, i tak na długi czas za- 
chowują; lecz w okolicach Tyflisu znajduje się kilka 
osad niemieckich, i ci przybysze, w czystem odzie- 
niu, w czystych naczyniach, roznoszą po mieście 
doskonałe masło i sćry. Zwykłym wtym kraju napo- 
jem jest woda i młode wino; przechowywują je w bur- 
dziukach ze skór baranich, lub kozich, naftą, czyli 
olejem skalnym wysmarowanych. 

Każdy prawie, przybywający da Tyflis, udaje się na 
leżącą niedaleko Dawidową górę, i tam, w małej Or- 
mijańskiej kapliczce, składa dzięki niebu, za szczę- 
śliwie odbytą podróż. Udałam się ijatam, w Niedzielę; 
dość przykra ścieżka prowadzi do kaplicy; gdzienie- 
gdzie ostremi kamykami posiana, gdzie niegdzie po 
przerzynana ułamkami skał, a po obu jćj stronach, 
glebokie parowy; z trudnością postepowalam, a wokoło 
mnie górale i góralki, którym powolnym moim krokiem 
tamowałam drogę, zbiegały jak Tanie w głąb parowu i 
po długim zwrocie, wybiegały o kilkanaście kroków 
przedemnie; kilka kobiet, zapewne dopełniając jakiego 
ślubu, szły na klęczkach, po ostrych kamieniach, ra- 


żących moje dobrze obute nogi. Kapliczka jest maleńka, 
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uboga, lecz jej położenie , samotność, a nadewszystko 
głęboka pobożność przytomnych, nadaje jąkąś tkliwą 
i uroczystą powagę. Nigdy, w najwspanialszćj świątyni, 
dusza moja nie wzniosła się tak wysoko; nigdy się je 
szcze tak żarliwie, jak tam, nie modlilam....... 

Wracając , spotkałam kilkanaście gruzińskich rodzin, 
jadących lub idących w odwiedziny do Zyflisu. Męż- 
czyzni noszą futrzane, ostrokątne czapki; buty ostro 
zakończone i zwinięte nad palcami; opięte suknie, 
z rozciętćmi i na ramiona zarzuconćmi rękawami, a 
pod spodem kaftanik z materyi w wielkie wzory. U ko- 
biet, suknie powiększejczęści jedwabne, wycięte, z wąz- 
kiemi rękawami, przepasują się szerokim różnobarw- 
nym pasem, którego końce zprzodu za kolana spadają; 
na głowie noszą czółko materyalne, a z niego spływa; 
w tył długa, szeroka i przejrzysta zasłona, która obwi- 
jając postawę Gruzinki, nadaje jćj niejakiś wdzięk na- 
powietrzny; majętniejsze noszą je przerabiane złotem. — 
Wiele kobiet, przejąwszy Perski zwyczaj, noszą na 
głowie czadro: wielką, nieprzejrzystą zasłonę , która, 
nietylko twarz, lecz i całą postać zasłania. Wszystkie 
prawie są piękne; znane są światu ich niskie czoła, 
wązkie, czarne brwi, białe jak alabaster zęby; lecz 
najwięcej w nich uderza, poważna, pełna wdzięku i 
godności razem postawa. Cała rodzina jechała nieraz 
na jednym koniu, ato w następujący sposób: na wy- 


godnem siodle siedzi kobieta ; nogi jej, zamiast w strze- 
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mionach, spoczywają w dwóch znacznej wielkości ko- 
szach, po bokach konia zawieszonych, z których wy- 
gląda po jednej lub dwie główki dziecinne; mąż pro- 
wadzi konia za cugle, a dwunastoletnia dziewczyna, 
siedzi jeszcze za matką i trzyma się jej pasa. 

Znakomity Perski chan, przybył do Tyflisu z całą 
swoją rodziną, i rozmaite okoliczności skłoniły go do 
oddania mi ceremonialnej wizyty. Siedzialam właśnie 
przy oknie, i oddychając świeżem powietrzem, spo- 
glądałam na spokojnie płynącą Kurg ! gdy wtem zdala 
wzniósł się ogromny tuman kurzawy , a za jego zbli- 
żeniem się, rozpoznałam kilkunastu konnych i pieszych 
ludzi, z których ostatni zdyszeni, zmęczeni, równo 
z pierwszymi biegli; cała ta kalwakata zatrzymała się 
przed mojém mieszkaniem; na jej czele jechał powa- 
iny i bogato ubrany mężczyzna; byłto chan; słudzy 
rzucili się do niego; jeden trzymał mu strzemię, dwóch 
ocierało kurz z jego obuwia, dwóch nadstawiało ra- 
miona, aby się na nich mógł wesprzeć , jeden trzymał 
za cugle konia, inny rozściełał na progu kobierzec, 
wszystko to odbywało się prędzej, niż wam opowie- 
dzieć mogę, i w chwilę, dostojny gość, wraz z tłu- 
maczem swoim, był w moim pokoju. 

Jest-to człowiek średniego wieku, przyjemnej posta- 


wy, wesołego i otwartego charakteru; mówił najwię- 


1 Rzeka płynąca przez środek miasta Tyflis. 
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ećj o naszych Europejskich zwyczajach; porównywał 
je ze swojemi, i wyznaję, że bardzo przyjemnie prze- 
pedzitam pół godziny czasu w jego towarzystwie. Za- 
żył kilka razy tabaki, z tabakierki mego męża, leżącej 
na stole; a w końcu usłyszawszy, że niczmiernie lubię 
winogrona, przyrzekł mi przysłać grono nadzwyczajnej 
wielkości, które się w jego zrodziło ogrodzie. 

W godzinę może po jego odejściu, spojrzałam przy- 
padkiem na roztwartą tabakierke; zdawało mi się, 
że z niej szczególniejszy jakiś blask wychodził; otwieram 
ją, i osądźcie, jakem się zdziwiła, widząc wśród ta- 
baki, ogromny i nadzwyczajnej piękności szmaragd; 
widocznie było, że go chan umyślnie tam wpuścił. 

W kilka znowu godzin, sługa czy niewolnik jego, 
stanął przedemna, i przyklęknąwszy na jedno kolano, 
podniósł do swojćj głowy i oddał mi w ręce dość 
wielkie, jedwabne zawiniątko; domyśliłam się, że to 
było winne grono, ale niespodziewałam się wcale, 
że je znajdę okryte przepysznym tureckim szalem. Bez 
namysłu, zawinęłam w szal zostawiony szmaragd, okry- 
Iam go taz samą jedwabną materyą, z którą mi przy- 
słano, i dziękując za winne grono, odesłałam chanowi. 
Użalał się gorzko na ten mój postępek, utrzymując: 
że wich kraju nieprzyjąć podarunku, jest największą 
obrazą, lecz uspokoił się, kiedy mu przełożono, że 
u nas znów obrazą jest obdarzać tych, od których 
sprawiedliwości lub przysługi żądamy. 

10 
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Wypłacając się żonie chana, i ja jej oddałam wi- 
zytę. Zastałam ją w pokoju, wysłanym perskiemi ko- 
biercami; ściany jego otaczały niskie sofy, bogatemi 
szalami pookrywane; innych sprzętów nie było. Po- 
wstała na moje przyjęcie, i w milczeniu wskazawszy 
miejsce na sofie, czyli raczej na materacu, usiadła o- 
bok mnie. Nie mówi żadnym innym prócz perskiego 
językiem; nim więc przywołano jej tłumacza, miały- 
śmy dość czasu do przypatrzenia się wzajemnie. Nie 
wiem, czy moja gospodyni uważała na mój ubior, 
lecz zaraz wam moich własnych spostrzeżeń udzielę. 
Kobieta, mająca około lat trzydziestu, piękna, w ca- 
fem znaczeniu tego wyrazu, wysoka i okazałej posta- 
wy, tćm piękniejszą się zdawała przy białej atłasowej, 
szeroko złotem bramowanej sukni; na niej zwierzchnia 
szata, nie tak opięta jak pierwsza, i rozchodząca się 
nieco z przodu, była zzielonej, równie złotem tkanej 
materyi; rękawy rozcięte i spadające w tył od ramion, 
a ręce, kilkoma złotemi bransoletkami otoczone ; za- 
miast pasa, miała bogaty szal turecki, wązko zwinięty 
i spięty ogromną brylantową klamrą; na nogach sa- 
fianowe, złotem haftowane pantofelki; białą szyję ota- 
czały dwa rzędy ogromnych rubinów; czółko rozmai- 
temi drogiemi kamieńmi pokryte, zdobiło głowę, a 
jak mgła przezroczysta zasłona podwyższała jeszcze 
wdzięk tego stroju. 
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Taką jest powierzchowność żony chana; romawiały- 
śmy dość długo, i lubo rozmowa, za pomocą tłumacza 
prowadzona, cały swój urok traci, spostrzegłam, że 
mojćj gospodyni nie zbywało na rozsadku i na tra- 
fności spostrzeżeń; mówiła mi o swych dzieciach: sy- 
nów wychowanie, zupełnie ojcu zostawia, córki zaś, 
zamyśla przywieść do Ly flisu i umieścić je na niedawno 
założonej pensyi, aby, jak mówi, nabrały tej lekkości 
i zgrabności, która europejskie kobiety od azyatek od- 
znacza. Któżby był przed kilkoma laty powiedział, że 
dziś europejki, perskie dziewice wychowywać będą. 

Skineta, i wnet stojąca przy drzwiach niewolnica, 
obróciła się do czekających w przedpokoju i wytłuma- 
czyła im zapewne niemy rozkaz pani, bo za chwilę, 
dwie młode i piękne kobićty, wniosły maleiki stoli- 
czek, z ciemnego jakiegoś drzewa, bogato srebrem ozdo- 
biony; nie było na nim przykrycia, lecz zastawiony 
był cały kryształami, czarami zsorbetem, zimnym so- 
kiem z owoców wyciśniętym i misami pełnemi swie- 
żych, miodem przyprawnych owoców. Postawiwszy go 
przed sofą, na której obieśmy siedziały, każda z dwóch 
niewolnic uklękła przed jedną z nas, trzymając nad 
naszemi sukniami jedwabne serwety: dwie inne stanęły 
po bokach, i wachlarzami z różnobarwnych piór, za- 
częły oganiać cisnące się do stojących przed nami 
przysmaczków, komary. Nie bardzo wygodnie jeść pal- 


cami oblane miodem owoce; lecz cóż było czynić, 
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kiedy perskim zwyczajem łyżek do nich nie dano. Je- 
dnakże ładny widok tych różnobarwnych piramid, po- 
krytych przejrzystym syropem i pomieszanych z du- 
żemi kawałkami cukru, który nie wiem jaką sztuką 
nie zwilgotniał i całą swoję białość zachował, skłoniło 
mnie do skosztowania granatowych ziarnek. Za przy- 
kładem pani domu, wzięłam pełną rękę ładnych kon- 
fitur, i mniej dbając na obfite krople, spływające 
z moich palców na zręcznie przez niewolnicę trzymaną 
serwetę, poniosłam je do ust, lecz niestety! to, com 
cukrem bydż sądziła, były kawały zastudzonej baranie j 
tłustości, przyprawa nieodbita każdego perskiego przy- 
smaku. Trudno temu, kto sam nie skosztowal, wysta- 
wić sobie całą obrzydliwość tłustości, słodyczy i lek- 
kiego kwasu owoców, razem połączonych; jednakże, 
niechcąc obrazić mojćj gospodyni, uzbroiłam się w od- 
wagę i przełknąwszy całą tę mieszaninę, popiłam ja 
wybornym sorbetem, ale mimo nalegań chanowej . 
nie ściągnęłam już ręki do drugićj piramidy. 
Zaledwiem odetchnęła po tym bohatérskim czynie 
europejskićj grzeczności, gdy przypatrując się boga- 
tym kobiercom, rozwieszonym po ścianach, ujrzałam 
tuż nad nami ogromnego niedźwiadka. Krzykne- 
łam; moja gospodyni odwróciła głowę w tę stronę, 
w którą poglądałam zprzestrachem, lecz skorpion był 
już na jej ramieniu. Zbladła, ale niewrzuszona, sle- 


dziła wzrokiem szybki bieg okropnego owadu; wszyst- 


kie jéj niewolnice, bez tchu prawie, uważały na każde 
jego poruszenie, żadna jednak nieśpieszyła z pomocą do 
swej pani. W okropnej obawie patrzyłam na tę niepo- 
jętą mi bezczynność w tak przerażającej chwili; bo wie- 
działam, że luboPersowie i Gruzini mają sposoby ule- 
czenia się z jadowitego zacięcia skorpiona, często ono 
wszakże o śmierć przyprawia. Dopićro, kiedy owad, 
zszedtszy zatłasowćj sukni, oddalił się na dwie stopy 
od nóg chanowej, jedna z niewolnie, zchwyciwszy ze 
stolika, prézna, głęboką czarę, przykryła nią niedź- 
wiadka, i gdy szukając wyjścia przyczepił się do dna 
naczynia, przewróciła je szybko, a nakrywszy szczelnie 
przystającą pokrywą, postawiła na stoliku. 

Pytałam o przyczynę szczególnej obojętności , w cza- 
sie tak widocznego niebezpieczeństwa ; odpowiedziano 
mi, że skorpion rzadko rani, nie będąc rozdrażnionym 
i że najniebezpieczniej jest przeszkadzać mu w biegu; 
dla tego mieszkańcy tamtych okolic, wolą patrzćć spo- 
kojnie na skorpiona, łażącego po obnażonej ich ręce, 
niż najlżejszćm poruszeniem drażnić strasznego nieprzy- 
jaciela. 

Skorpion ciągle usiłował wyjść z swego przezroczy- 
stego więzienia; z obawą, lecz i z ciekawością przypa- 
trywałam się niespokojnym jego ruchom; pierwszy raz 
widziałam z tak bliska tę groźną istotę. W tém moja go- 
spodyni przypomniała sobie, że wczoraj właśnie schwy- 


tano ogromną falangę, rodzaj fałszywego pająka, nie- 
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zmiernie jadowity, i odwieczny nieprzyjaciel skorpiona. 
Mnóstwo ich jest w Gruzyi, lecz niezdarzyło mi się 
dotąd widzieć tego owadu. 

Żona chana wyrzekła kilka słów do stojącej przy niej 
kobiety, a ta za chwilę, przyniosła drugą, również na- 
krytą czarę, zawierającą falangę; zbliżyła się do sto- 
lika, obejrzała pilnie oba naczynia, i dała znak ręką 
swojćj towarzyszce; ta przystąpiła bliżej, i obie mie- 
rząc wzajemnie wzrokiem swoje poruszenia, przysuwa- 
ły zwolna jednę czarę, do drugiej, nakoniec w mgnieniu 
oka brzękły pokrywy; naczynie zawierające falangę» 
wpadło otworem, w otwór szerszej czary, w którćj 
skorpion przebywał, a dwaj śmiertelni nieprzyjaciele, 
zewszech stron zamknięci, ujrzeli się w miejscu zale- 
dwie sześć cali średnicy majacém. Uwaicie, że to 
wszystko działo się o dwa kroki od nas, i że lada nie- 
zręczność niewolnic, mogłaby przeciw nam wypuścić 
dwa najokropnićj rozdrażnione, jadowite owady. — 
Z przestrachem i litością przyglądałam się tej osobli- 
wszej walce; skorpion obracając się zwolna na wszy- 
stkie strony wystawiał groźny swój ogon, a żółto-bru- 
natna, chropowata, z długiemi nogami falanga, krą- 
żąc w koło znadzwyczajną szybkością, szukała miejsca, 
gdzieby mogła bezkarnie zapuścić swoje jadowite i 
również śmiertelnie raniące kleszcze. Niewolnice cha- 
nowej, patrząc na tę walkę, która się tam, do naj- 


większych przyjemności liczy, zapomniały na chwilę- 
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ozwykłóćm uszanowaniu dla pani, i zbliżając się po- 
mału, otoczyły nakoniec stolik, gdzie się ta ciekawa 
odbywała scena. Zajmującym był widok tych kilku- 
nastu głów, skupionych jedna koło drugiej , każda in- 
nego składu i koloru twarzy , każda odmiennie ubrana: 
bo rozmaitość stroju niewolnic, oznacza w Persyi do- 
bry gust i bogactwo pana. Walka skończyła się nare- 
szcie śmiercią skorpiona. Uśmićchnęła się pani domu, 
niewolnice klasnęły w ręce, z okrzykiem radości, aja 
pożegnałam moją uprzejmą gospodynię, i nie byłam 
u niej. więcej. 


Paulina A..... 
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al dni moich, jeszcze pełna czasza; 
Każde westchnienie dech życia rozprasza ; 
Próżno narzekać, próżno łzy wylewać! 

Z żałobnym brzękiem co zwolna przemija, 
Smierć mi ostatnią godzinę wybija; 


Manili jęczeć? mamli spiewać? 


(8: y 
Śpiewajmy póki dłoń na lutni gości; 
Póki śmierć jeszcze na progu wieczności, 
Jak tabędziowi głos udziela miękki. 
Szczęsna stąd wróżba, serce wieszcza wzrusza; 
A jego tkliwa, harmonijna dusza, 


Świat miłemi żegna dźwięki. 
% 


Szczytniej brzmi lutnia, gdy się w sztuki pada; 
Bliska zgaśnienia lampa, zrazu blada, 
Żywszego światła na chwilę użycza; 

Labędź konając wzrok pogrąża w niebie: 
Człowiek jedynie spogląda za siebie, 


I zpłaczem dni swe oblicza. 
+ 


Cóż są dni owe, po których łzy płyną? 
Słońce wciąż stońcem, godzina godziną, 
Zawsze podobna, znów podobną rodzi; 
Co jedna daje, to odbiera druga; 

Ból, praca, spokój, snu mara niediuga, 


To dzień — potem noc nadchodzi. 


II 
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Ach niech ten płacze życia swego wątku, 

Kto, jak bluszcz chciwie, lat dzierżąc się szczątku, 
Widzi zprzyszłością spełzłe swe nadzieje! 

Lecz ja niewrosły w ten okrąg poziomy, 
Odchodzę snadnie, nakształt zdziebła słomy, 


Którém wiatr w górę powieje. 


Wieszcz, jest podobny do ptaków przelotnych , 
Co się przy strugach nie gnieżdżą samotnych, 
Ani na naszćm nie siadają drzewie; 

Niedbale w wody kołysani biegu, 

Mijają nucąc, zdaleka od brzegu ; 


Swiat zna ich tylko po spiéwie. 
E 


Nigdy rąk obce nie wiodły mi dłonie, 
Gdym jai strun dźwięki budzić na bardonie; 
Natchnienia niebios człowiek dać nie zdoła: 
Rzeka się pienić nie uczy z prawidła, 
Orzeł, zażywać potężnego skrzydła, 


Ani miodu robić pszczoła. 


* 
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Bronz, pod wyniosłą strzechą uderzany, 
Smutkiem , radością, tętni na przemiany, 
Ślubu wieść głosząc, urodzin lub zgonu; 
Tą byłem w ogniu przeczyszcznną śpiżą, 
Z którćj namiętność, siłą trąceń chyżą, 


Szczytnie dobywała tonu. 
+ 


Częstokroć w nocy tak arfa Eola, 

Jęki swe łącząc z szmerem wód i pola, 
Sama zefirom słodkie roni pienia. 
Staje wędrowiec zaciekły w bezdroże, 
Słucha zdziwiony i pojąć nie może, 


S kąd boskie idą westchnienia. 
te 


Nieraz mą arfe Izy czułe zrosiły , 

Ale łzy zawsze rosą niebios były ; 

W wiecznej pogodzie serce nie dojrzewa. 
Zgnieciony w czarze sok jagody tryska, 
Balsam pod nogą, która go naciska, 


Obficie zapach wyziéwa. 


xe 
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Bóg mi gorącćm duszę przelał tchnieniem; 
Wszystko się przy niej żarzyło płomieniem: 
Dar zgubny! miłość, zbliża mi zgon właśnie! 
Czegom się dotknął, to w proch przeszlo marnie: 
Tak ogień niebios, gdy wrzosy ogarnie, 


Strawiwszy wszystko, sam gaśnie. 
+ 


Lecz czas ? — Już minął ! — A chwała? — mniej ważę 
Czy wiek wiekowi czcze imię przekaże, 

Na późnych igrzysk przedmiot okazały. 

Wy, co mu przyszłość wróżycie rozrzutni, 
Słuchajcie tylko akordu mej lutni : — 


Wszak już go wiatry rozwiały 
% 


Ach dajcie śmierci mniej błahą otuchę ! 
Ulotnych dźwięków czyż odbicie głuche, 
Wiecznie na próźnym tętnić będzie grobie? 
Dech konających jestże chwałą w świecie? 
Lecz wy co tamtym laty szafujecie , 


Macież dzień przyznany sobie? 


# 
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Z uśmićchem, (świadkiem niebo najłaskawsze!) 
To wielkie słowo wymawiałem zawsze, 
Które tu pycha utworzyła pusta; 

Co-raz mniej treści w jego czując jądrze, 

Jak łuskę wreszcie odrzuciłem madrze, 


Co ją daremnie ssą usta. 


że 


Człowiek tu marząc o niepewnej chwale, 
Puszcza z odpływem na pożćrcze fale, 

Imię slabnace w ich bystrym przegonie; 

Tym świetnym szczątkiem wichrzą lat odmęty: 
Płynie on z wieki, aż nagle popchnięty, 


W głębi zapomnienia tonie. 


> 


Równie w tę powódź ja me imię nurzę; 
Niech je wiatr zbawi, lub pochłoną burze! 
Będęż stąd większy? wszak to tylko imię. 
Alboż dba łabędź, gdy dąży w obłoki, 
Czy na darń podią cień dosyć szeroki, 


Rzucają skrzydła olbrzymie? 


3% 
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Czemużeś śpićwał? — Spytaj Filomeli, 
Czemu noc głuchą swym głosem weseli, 
Wtorując strudze w zacienionym lasku? 
Śpićwałem, bracia, jak człowiek oddycha, 
Jak ptaszek nuci, wietrzyk szemrze zcicha, 


Jak woda mruczy na piasku. 
3% 


Miłość, śpiew, modły: oto moje życie! 

Z całego szczęścia, które tu wielbicie, 

Ja nic nie cenię odchodząc z spokojem; 

Nic, oprócz westchnień, co w niebo się wznoszą 
Zachwyceń lutni, wraz zniemą roskoszą 


Serca tchnącego przy mojém. 
3% 


Czuć drżenie lutni u stóp swej kochanki, 
Szał harmonijny wznieść nad pojęć szranki, 
Cudnym go dźwiękiem lubej przelać duszy, 
Łzy, z ubóstwionej wycisnąć powieki, 

Jak je czystemi zorza roni ścieki, 


Gdy zefir kwiaty poruszy; 


+ 
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Widzieć spojrzenia żałosnej dziewicy, 
Ku niebu w błogiej wzniesione tęsknicy, 
Właśnie ujść chcącej, w uchodzących głosach ; 
A gdy spuszczone skromnie ciebie trącą, 
Słodzić jej duszę, z pod powiek błyszczącą 


Jak gwiazdę w ciemnych niebiosach; 
3t 


Przejście jej myśli postrzedz na jej czole, 
Brak mowy w uczuć zrozumieć mozole, 

I ztak długiego nakoniec milczenia 
Usłyszeć słowo, ktore brzmi aż w niebie, 
Słowo bóstw, ludzi, słowo — kocham ciebie! 


To, przebóg! warto westchnienia. 
3 


Zale! westchnienia! słowa płochej rzeszy ! 
Na skrzydłach śmierci , dusza w niebo śpieszy; 
Idę gdzie domysł zwraca nas zzapałem; 

Idę, gdzie oko nadzieję postrzega; 

Idę, gdzie brzmienie mej lutni ubiega, 


Gdzie me westchnienia posłałem. 


te 
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Jak ów ptak widzi, gdy ćma padła szara, 
Tak moc mą zgtebia oko duszy: wiara! 

Jej wieszcze światło wieczność mi wskazało. 
Ognistem skrzydłem duch mój uniesiony, 
Pod sklepy niebios, w przyszłości osłony, 


Nieraz śmierć uprzedzał śmiało. 
+ 


Nie piszcie mego na grobie nazwiska! 
Niech żaden pomnik zwłok mych nie uciska! 
Z piasku klecona, obca mi żałoba. 
Zostawcie tylko z wierzchu miejsca tyle, 
Żeby przechodzień, na mojej mogile, 


Mógł oprzeć kolana oba. 
tk 


Nieraz, gdy ciszę noc czarna przywiodła, 
Z darni święconej czuła wschodzi modta, 
Aż złona śmierci nadzieję uprosi. 

Noga na grobie pociąg ziemski zmniejsza, 
Świat się rozszerza, a dusza stąd lżejsza, 


Snadniej do nieba się wznosi. 
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Spalcie, porzućcie, na burz pastwę płonną, 

Te lutnię tęskną, duszy jednotonną; 

Lira Serafów, zabrzmi w mojem ręku. 

Ach wnet jak oni, w nieśmiertelnym szale, 

Będę wiódł światy krążące wspaniale, 
Według jej boskiego dźwięku. 


3 


Wnet — ale śmierci dłoń, zbrojna żelazem, 
Już wstrónę moję, ciężkim godzi razem; 
Ta pęka, tętniąc żałośnie w przestrzeni. 
Zamilkta lutnia — Ty nuć przyjacielu; 
By w wyższych strefach, duch mój dościgł celu, 
Przy głosie twych świętych pieni! 
Ludwik lanmiusk:. 
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Śmiertelny, spojrzyj do góry! 
Tam, w świat bez granie, tam za te chmury! 
Tam Jehowa! 
Czy znasz moc boskiego słowa? — 
Patrz! jak na nieprzejrzanej nieba stronicy, 
Jednem mgnieniem błyskawicy, 
Kreśli Bóg hieroglif złoty, 
Dla każdej czytelny duszy na ziemi, 


Jeśli jej ziemskość oka nie zaciemi. 
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W tém grom uderzył — 
Glos niebios, 
Boski głos..... 

I człek dopiero zadrżał, w głos ten uwierzył, 
I schylił skronie, gdy runęły grzmoty. 
Ale nad ten silniejszy inny głos niebieski — 

Choć do ucha wpada ciszej, 
Niewyraznym, tonem głuchym, 
Lecz czyjej duszy, 
Ludzkość nie wzruszy, 
Kto niezdolny wylać łezki, 
Na bliźniego pocieszenie! 
Ten już nigdy nie dosłyszy 
Niebios głosu serca uchem — 
Tam milczenie! tam milczenie! 
Takim głosem szelest drzew: 
Wyższych istot cichy śpiew, — 
Takim głosem wiatrów szum: 
To anielskich odgłos dum — 
Takim głosem poświst chmur: 
To przychylnych duchów chór — 
Takim głosem echo gór: 


To niebiańskich pienia cor! — 


© 


! przed tą tajną, świętą mową, 
Zegnijmy bliźni kolana, 
Bo to mowa niebios pana — 
Wielkie słowo! słowo wieszcze — 
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Ono, jak ten świat daleki, 
Przetrwało wieki, 
I przetrwa jeszcze! 
Ono balsam wlewa w człeka; 
Liej przy nićm łza z powiek ścieka, 
Kiedy w duszy, jak najszczerzćj 
W nie uwierzy. 
Przed nim świat cały upada. — 
Biada winnym, wiecznie biada! 


Geo fil Mowosrelaku. 


Senn > BIE EG wrt 


Deer v domowe oO Pa ca Ww UAD 
d 9 54 


w XV i XVI wik. ! 


I. KOCHANKOWIE, 


€s@ rzed szlubem przyszli małżonkowie, grali rolę ko- 
chanków , starając się wzajemnie przypodobać sobie. 
Kochanek gaszek, upatrzywszy sobie miłośnicę (ko- 


chankę, ) oświadczał jej swą miłość, szczególniej w tańcu 


1 Artykuł ten dosłownie wyjąłem z poetów polskich XV i 
XVI wieku, nietylko myśli owoczesnych pisarzów, ale i wy- 
razenia ich zachowawszy wiernie. 


( 94 ) 


nogą przydeptując jej trzewik! . Podarunek ofiarowany 
ze strony panny, jakoto: pierścień z palca zdjęty i po- 
dany gachowi, oznaczał, że przyjęto jego oświadcze- 
nież . Następnie, musiał uzyskać gach pozwolenie od 
osób, u których bawiła dziewica, ażeby mógł do ich 
domu uczęszczać w oględy (w konkurencye), czyli , 
ażeby bliżej mógł oglądać swą miłą, i lepićj poznać 
jej osobę 3. Gdy takowe uzyskał, szukał sposobów 
gach do przypodobania się pannie, a ta nawzajem 
jemu. 

Obiedwie strony usilnie starały sie o to, ażeby oka- 
zac, że są k'rzeczne, czyli grzeczne, to jest, obejściem 
swojćm okazywały się ku rzeczy, czyli, że dobre mając 
wychowanie, potrafią się w każdej rzeczy znaleść na- 
leżycie. Wszystko przeto + k'rzecznie czynić musiały. 
Mężczyzna powinien był bespiecznym okazywać się 
w żartach, czyli dowieść tego postępowaniem swojem, 
że jest dowcipnym i przyzwoicie żartów używać umie. 
Powinien był być wymowny, bo inaczej nazywano go 
niemową. Na urodę, nieuważano wiele, byle tylko 
gach usłużnym okazać się umiał, to jest: byle umiał 
przypodobać się swej lubej. Nadto, powinien był do- 


1 Szymonowicz: Sanstel. 17.-— Kochanowski w Sobotce. 

2 Rey, w/¥iz. 27 mówi: «panny wieńce, pierścienie pani- 
czom dawają.” 

3 Witkowski, Zgoda. 

4 Mówi Zbylitowski, w Przyganie. 
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wieść samą skórą (tak mawiano), czyli powierzcho- 
wnością swoją okazywać to był powinien, że potrafi 
być mężem, to jest, że będzie umiał prowadzić żonę 
i rozkazywać w domu, jako ten, który głową anie 
nogami ma kiedyś być na swoim dworze '. Takiego 
gacha chętnie widywali w domu swoim rodzice; dla 
takiego kazały matki, córkom swoim być grzecznymi. 
Matka uczyła córkę, jak się mu przypodobać ma, 
wte do niej odzywając się słowa: » Gdy cię o co spy- 
ta, wymawiaj bezpiecznie, mówiąc tak; ażeby z mowy 
twojej poznał, że masz rozum. Twarzy zawsze przy- 
muskaj; używaj barskiego mydła, ażebyś zawsze była 
pięknego lica, Pocićraj ciało gorzałką, zmieszaną zbiał- 
kiem , ażebyś płeć delikatną miała. Miej zawsze dobrze 
Zfałdowany letnik (suknią letnią), drobniusieńko stą- 
paj, oczy trzymaj wryte, mając zawsze wzrok skro- 
mny ale śmiały. Kiedy zobaczysz mężczyznę, ukłon 
się zaraz, a gdy powie co dowcipnego, uśmiechnij się, 
a ręką tą, na której masz pierścień, twarz sobie od śmić- 
chu zasłaniaj. Zatyczki (grzebienie) często poprawiaj 
na głowie 2.” 

Dziewica grzeczna łatwo się podobała, zwłaszcza, 
jeżeli biegały oniej wieści , że umie być dobrą córką, 


że troskliwie pielęgnuje rodziców swoich , (że im sama 


1 Doslownie z broszury: Sejm panieński. 


- Dosłownie zbroszury: O fortelack bialoglów. 
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głowę myje i czesze ich), że sie zawsze skromnie spra- 
wowała i sprawuje w rodzicielskim domu *. zniewinną 


minką zwykle przy pracy siedzi. 


Za stołem chudziątko , 


Jak jakie pieszczone zwierzątko. 


W abiło także do dziewicy takiej , jej umiejętne wzię- 
cie i znalezienie się właściwe w przypadku każdym, 
a mianowicie w rozmowach z mężczyznami. Na niej 
sprawdzało się przysłowie, że białogłowa grzeczna, a 
wino mocne, z najmędrszego uczyni błazna 3. Kocha- 
nek gaszek, kiedy był pewny swego, i wiedział o tem, 
że się podobał pannie, uwalniał się nieraz zwięzów, 
w jakie go przymus okował: poziewał, przeciagal się, 
rano w oględy przyszediszy. Albo zaniedbywał swą 
lubą, zasypiając dzień biały, i niewstając złóżka aż 
w nieszpornćej godzinie 3. Wtedy czyniła mu wyrzuty 
obrażona strona i odsyłała odebrane dary, z oznaką, 
że koniecznością zmuszona, przystąpiła do tych osta- 
teczności. Facelet (chusteczka), który kochanek poda- 
rował swej lubej, odbierał skropiony łzami; a wnim 
była obrączka, niegdyś wzajemnie wzięta w upomin- 
ku 4. Lecz było lekarstwo na to. Gach, ugładziwszy 


1 Zbroszury: Dama dla uciechy młodzieńcom. 
2 Zabczyca: Połityka. 

3 Klonowicz: orek Jud. IL. 

4 Kochanowski: Fraszka 102. 
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twarzy i przejrzawszy się w zwierciedlc, poszedł wy- 
tłumaczyć się z zarzutu , albo rymem napisał wierszyk. 
pismo posypawszy złotym prochem ', albo posłał w u- 
pominku jakowe łakocie, szczególniej téz marcypany, 
lub sam przyniósł jej woniejące wieńce (bukiet kwia- 
tów), wyprawiał serenady rano, lub pod wieczór, ka- 
zac pod oknami swej lubej, śpiewać i grać w szała* 
maje, lub upatrzywszy kędy z matką swą, w karecie 
na przejazdkę pojechała, wnet i on udał się tamże 
na tureckim koniu, blisko karety skacząc, pląsząc i 
różne czyniąc wywijanki 2. Wszakże przeprosiny nie 
łatwo udawały sie paniczom starego pieczywa, to jest, 
gachom juz nie pierwszej młodości , czyli marcowym 
kawalerom, jak dziś mówimy; i ci, chcąc pozyskać wza- 
jemność, nietylko ciągle nadskakiwać, ale i nie mały 
posag (zapis)przyobiecywaé musieli swym lubym 4, 
Ale i przeprosiny i ożenienie, łatwo rzeskim przy- 
chodziło chłopcom. Skoro pan ojcieć zobaczył, że 
biorący się do jego córki gach, jest pachołkiem do 
rzeczy, że ma zawsze bótek świeży, magierkę sobie 
nadobnie przypierza (do czapki pióro przypina), le- 
dwo że mu się sam nie, prosił, by wziął jego dziéw- 


kę 4. Jeżeli ociągał się z ożenieniem, a był przystojny 


1 Klonowicz, tamże. Kochanowski: Fraszka 72. 
2 Korwety, w broszurze: Światowa roskosz, Podwtka. 
Zbylitowski: Zywot. 
4 córkę, Paprocki: Proba cnot. 
13 
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i pieniężny, używano fortelów, aby go połączyć mał- 
żeńskim węzłem. Upoiwszy go, sadzano obok dziewicy, 
przyzywano podpojonego także księdza, i dawano 
szlub państwu młodemu 5. 

Bywało czasem, że się gach podobał pannie córce, 
a bynajmnićj panu ojcu. W takim przypadku, czynił 
jej rodzic uwagi, a'gdy te nie pomogły, brał suro- 
wiec wołowy, a obwiązawszy koszulę około głowy, 


nim smarował jéj ciało i poléwat wodą '. 


Il. DOBRY MĄŻ = DOBRA ZONA. 


Po szlubie i weselu, miał mąż żonę czyli niewiastę, 
jak ją sam i jego nazywali rodzice 3, Po niej poznać 
było, jakim jest ten dom, w którym ona z mężem mie- 
szka ; jakim jest sam gospodarz a mąż tej żony, jakiem 
ich mienie i całe gospodarstwo. W przysłowiach to 
wyrażano, mawiając: że żona ochędostwem i wierno- 


ścią zalecać się powinna; żezgodne z nią mieszkanie 


1 Klonowicz: Worek Jud. Il. 
a Paprocki: Próba enot. 
3 Kochanowskiego dzieła: I. str. 286. 
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gotuje temu, który się zawczasu ożenił, swobodne 
w starości chwile (wczas); że męża imię słusznie nosi 
ten, kto żonie swej jako starszy, słudze jako pan, 
poddanemu jako mistrz, pokazywać się umić; że jak 
koń z rączości, sługa z cierpliwości , a poddany z wier- 
ności, tak żona ze wstydliwości pochwały godna; że 
przy kim żona z wiernością, przy tym ze wczasu zdro- 
wie; ze po żonie poznać w porządku gospodarza *. 
Było przekonanie w narodzie polskim, że Bóg ozdobił 
niebo słońcem, a dom cnotliwą żoną 2; i że małżonka 
dobra, jest jako winna' macica, podawająca wdzięczne 
gronka; że dziatki jej są jako oliwne gałązki, oko- 
ło stołu rodzica swojego, a on sam, jest jakby drze- 
wo cedrowe, nad pięknym zdrojem mocno stoją- 
ce 3, W takićm małżeństwie 4 nic nie usłyszałeś spro- 
śnego, jeno owe jedwabne i pozłociste słówka: »mój 
drogi, mój złoty, moje serce, mój serdeczny, miły 
braciszeńku, mój królu, moja hołowieńko (główko), 
panie bracie, przyjacielu, ojczeńku, diedu** któremi 
się nazywali wzajemnie pokrewni i powinowaci stadia 
tego. W takićm małżeństwie, żonka, przymilajac sie mę- 
żewi, nie inaczćj przemówiła do niego, jak:»moje naj- 


milsze serce, moja pociecho, moja gębusiu, moje ser- 


: 'Przysłowia, w Gospodarstwie jezdeckiem. 
2 Paprocki: Proba enot. 
3 Rey: Zywet 38. 
Mówi Klonowicz w przemowie do //orka Ju 
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duszko, mężu najmilszy, waszmość mój mężu, moje 
kochanie, wiecie co mój mężu '. * W takićm małżeń:- 
stwie, żona nazywała swego męża panem, aon ją na- 
wzajem panią +. Taka żona była i radą mężowi i o- 
broną. Bo każdy szedł do rady, żony o wszystko pytał; 
a kiedy się znajdował na obiedzie, przy którym upiw- 
szy się rozpoczął bijatykę, żona szczególnie] go na 
oku mając, przestrzegała troskliwie, ażeby jej mąż nie- 
bożątko, odcinając się przeciwnikom, nie poniósł ja- 
kiego szwanku 3. Pod wieczór ubrawszy się dla niego 
w giezłeczko (wieczorny ubior), bawiła męża pięknemi 
gadkami, wasińciem go dobrodziejem, a on nawzajóm 
swoją kochaną nazywając ją panią 4. Zona taka wszę- 
dzie wydała się najpięknićj, szczególniej też w zimie 
na weselu, a w Maju w ogrodzie; tam strojna, tu pra- 
cowita, dowód stawiała na to, że krasa i praca, w je- 
dnej chodzić zwykły parze tam, gdzie po Bogu i 
zgodnie: z ludzkiemi skłonnościami sprawuje się mał- 


żeństwo *. 


1 Zbylitowsk i: Przygana, — Paprocki: Dziesięcioro przyka. 
zan-Broszura, O fortelach bialogtow. 

2 Zbylitowski: Żywot, tudzież Przygana, wydanie drugie 
we wstępie. 

3 Bielskiego Sejm 4.— Zbylitowski: Schadzke. 

4 Broszura Ofortelach biatogtow. 

5 Bielski: przemowa do Sejmu. 
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lil. ZATRUDNIENIA DOBREJ ZONY — SPIZARNIA 
I APTECZKA DOMOWA. 


Żony wyższego urodzenia patrzały wzorków , żony 
urodzenia niższego zatrudniały się kądzielą co znaczy , 
że gdy stroje i misterne roboty zabawiały panie, praca 
domowa była udziałem szlachcianek niezamożnych. 
Za dobrą gospodynię uważano kobietę, która o ni- 
czem mówić nie lubila, tylko o mleku i o kądzieli; 
która, rano wstawszy, roznieciła zaraz w kuchni ogień, 
a potem myślala o dojeniu krów. Kobicta taka, poro- 
biwszy następnie ochędostwo domowe, nie siedziała 
próżno wzniosłszy kolana, nie krokorała jak kokosz, 
i nie orala językiem jak młyńskie koło; lecz albo 
przedia, albo pracowała około nabiału, skąd zebrane 
pieniądze stanowiły jej dochód wyłączny, albo robiła 
gomolki, tworzyła małdrzyki, lub serwatkę odbierala 
od mleka, twarog na ser przysposabiając. Pracując 
sama uczyła pracować i córki swoje, pierąc chusty i 
pięknie susząc je; siejąc w ogrodzie nowinki (nowalje), 
jakoto: ogórki, melony, karczochy; zbierając je i su- 
sząc; nakoniec zaopatrując spiżarnię w zapasy potrze- 
bne. Rządna gospodyni przebierała pietruszkę i paster- 


nak, przekladala ćwikłę, przesypując ją koprem. Prze- 
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suszywszy cwikłę w piecu, krajała ją w talerzyki, 
potrząsała chrzanem i koprem włoskim, kropiła oc- 
tem, posypywała solą, układała koper włoski, każdą 
jego gałązkę w warkoczyk uplotłszy. Soliła ogórki, 
przekładając je wiśniowemi albo dębowemi liściami. 
Smażyła róże i inne zioła, przyprawiała wódki, je- 
dne dla toalety , jakoto: wypalane z różnych pachną- 
cych ziół i krzewów, ze szpikanardu, lewandy, róży, 
cyprysu, izopu; drugie dla napitku, jakoto: wódki 
cynamonowe, wódki zwane rosa solis, anyżowe , tatar- 
skie i z różnych innych zioł dystylowane '. Robiła 
konfekty, smażąc owoce w miodzie. Z wiśni robiła soki, 
ze śliw powidła, smażyła ziele tatarskie w cukrze, 
skórki cytrynowe, pomarańczowe. Wódki służyły za 
lekarstwa dla miernego ich zażycia rano, czasem na 
noc. Różę smażoną zażywano w cukrze. Na ciasta spra- 
wiała mąkę, krupy perłowe przesićwała na drobne 
i średnie. Indyki, gęsi, kapłony, tuczyła w kojcu. 
Przechowywała w pudle wysuszoną kaszę, zrobio- 
ną zwygotowanych i przez durszlak przecedzonych ja- 
błek, aten zapas wystarczał jćj na rok cały; chowała 
świeże masełko, chleb biały, korzenie i wina, które 
nakupował jej mąż do spiżarni , ilekroć mu się udało 
dobrze sprzedać zboże w poblizkiem miasteczku. Wy- 


robione i wybielone w lecie płótno krajała w zimie» 


i Rej: Jis. 23. Swiatowa roshosz - pijatyka. 
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a następnie z panienkami swemi zatrudniała się szy- 
ciem *. 

W późniejszym jej wieku, odzywały się tego skutki, 
Każda niemal białogłowa, chorowała na starość na 
oczy, bo je za młodu płaczem lub szyciem popsuła 2. 
Nie znała taka zona, co to jest fukać i hukać na do- 
mownikéw, wyjąwszy kiedy chleb piekła: wtenczas 
każdy, nawet i pan mąż powinien jej był ustępować 


z drogi, jeżeli się nie chciał narazić na przykrość 3. 


IV. ZŁY MĄŻ — ZEA ŻONA. 


Kto chciał mieć dobrą żonę, powinien był przy oże- 
nieniu uważać na samą tylko urodę i na dobre oby- 
czaje panienki, i ażeby jej dostał za żonę, na swoję 
tylko pomoc i na przyczynienie się przyjaciół oglą- 


dać się był powinien, to jest: ażeby go nawzajem, 


1 Wypisano z Paprockiego: Dziesięcioro przykazania - z Biel- 
skiego Sejmu, 3.9. z Reja Żywot go. 109. 10g. 110. i 111. 

zJezowskiego Zabawy Ziemianek. 

a Przysłowie w Gospodarstwie jezdeckiem. 

3 «Na niewiastę gdy chleb sadza nie nacieraj ,” przysłowie 
W Gospodarstwie jezdeckiem . 
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dobre jego obyczaje i przyczynienie się za nim przy- 
jaciół, zaleciły dziewicy, a nie majątek lub dostatki 
liczne. Pachołek taki żeniąc się, niepotrzebował silić 
się na wielkie wydatki, ani ubiegać się o to, ażeby 
mu surma (muzyka) wrzeszczała nad uchem, gdy bę- 
dzie zajeżdżał w zaloty do swej miłej, ani dbać oto , 
ażeby ościennych wiosek chłopi, wieszając się po plo- 
tach, okazywali sobie przybranego szumno młodego 
pana '. 

Gdy żeniąc się nie patrzał na to, czy gładka wełna 
(czy wymuskana jego luba), lecz czy w posłuszeństwie 
u poczciwych chowana jest rodziców 2, nie sprawiał 
poszóstnych koczów w oględy jadąc, sługom nie da- 
wał od bławatu i szkarłatu barwy 3, nie był obojętny 
na to, że chociaż ma stajnie i wozownie napół oba- 
lone, przecież sześć koni do powozu zaprząść powi- 
nien 4. ilekroć swoję odwiedzi miłośnicę. 

Kto inaczej czynił, znać przez to dawał, żenie szuka 
żony lecz pieniędzy, za któreby po szlubie spłacił swe 
długi. Tym końcem panowie młodzi udawali się do 
pan ziera ruskich (na Grzegorze, na Wasiłki). Albo 
szli do dziewie które miały duże posagi chociaż nie 
upatrywali u nich, ani urody, ani obyczajów, ani 

1 Rej: Żywot, 31. 

2 tamze, 60. 


3 Witkowski, Zgoda. 
4 Zbylitowski Schadzka. 
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porządku '. We Wielkiej i Małej Polsce, posagi bywa- 
ły małe. Szlachcianka, mająca wieś jednę; brała w po- 
sagu sto złotych; połowy wsi posiadaczka, brała po- 
łowę tej summy; wojewodzianka i kasztelanka, brały 
po pięćset złotych. Reszte zabierali krewni płci mez- 
kiej. Zabiegi, które czyniono o to, ażeby raczćj płeć 
żeńską, niż pobocznych krewnych linii męzkiej wypo- 
sażano majątkiem dziedziczek , to jest: ażeby siostry, 
dwie trzecich majątku, a resztę, czyli jednę trzecią, 
brat stryjeczny zabierał, nie doszły do skutku 2, W zie- 
miach ruskich dawano posagi wielkie, ale te rzadko 
wychodziły na dobre mężowi. Bo, jak mawiano, po- 
sażne żony, bywały dła swoich mężów gorsze, niż ów 
srogi Witold, brat stryjeczny Władysława Jagiełły, 
który tak dzielnie gromił ościenne ludy 3. Posażna żona 
posłuszeństwa nie znała, kiedy mąż fukał, ona hukała 4 
i szydziła z wićrszy, które dobra żona często przywo- 
dziła sobie na pamięć 5: 
A teraz muszę się frasować, 
I fuki i puki przyjmować. 
Stroniła od pracy, nie myślała 6 kądzieli i bieliznie, 


uwagę czyniąc mężowi, że ona jest żoną, a nie prząd- 


M 


Rej: Żywot, 31. 

Bielski: Sejm 20, 22. 

Bielski: Sejm 19. 

Paprocki: w Dziesięcioro przykazań, 
W broszurze: Dama dla uciech młodz: 


wm ow Dy 
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ką, nie kucharką, nie praczką. Mawiała, że rej wo- 
dząc w domu i tak pracuje więcej od męża, którego 
cała praca zależy na tćm, ażeby w pokoju lud spra- 
wować (rządzić i sądzić poddanych) i na okazywanie 
(rewizye wojskowe) chodzić : Naturalnie, że w domu 
takiém nie było ładu i składu; czasem nie stało i ka- 
szy na wieczerzę *. Nie usłyszano tam miłego słówka: 
mąż nazywał swą żonę, pogardliwie, białogłową, ko- 
bietą 3; a ona mu przymawiała, szczypała go słowa- 
mi, szkalowała, przycinki dawała 4. Nie myślała żona 


taka o pracy i nie śpiewała sobie z bezposażną żoną *: 


Trzeba rzecz zrozumieć na świecie, 
s Žeby mąż nie uczył po grzbiecie. 

Lecz i owszem, robiła wszystko na złość mężowi, 
nazywała go: smrodem, pijanicą. Posypywała grochu 
na wschody, żeby wychodząc z domu, tym łatwiej się 
pośliznął i spadł na łeb nieborak . Chodziła po są- 
siedztwie i rozgadywała jego sprawki, w czem jej do- 


pomagała rodzina, matka własna i ciotki 7. Biedak 


1 Bielski: Sejm 13. 

+ Rej: Żywot, 31. 

3 Bielski: Sejm 3. 

4 Klonowicza przemowa do Worka Jud. 

5 W Pieśni krotochwilnej, tudzież w Damie dla uciechy mlo- 
dzieńcom. 

6 Bielski: Sejm 10. 

7 Paprocki; Dziesięcioro przykazań. 
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marniał i żywcem zakopywał się w grobie. Mówiono 
onim, że napoły zdechł, bo podobny jest do tego, 
którym sługi rządzą, a trzewik go trze, gdyż mu wła- 
sna łaje żona '. Ów, niegdyś łepski chłopak , który 
pierwej chodził chędogo, ożeniwszy się germak nosił, 
ai ten był niechlujny, bo na nim nigdy nie postała 
szczotka 3. Kwap (pierze) tkwił mu w głowie (we wło- 
sach) 3, bo juz swojej ani czesał czupryny, ani kapci 
nie zasuwał, boso i w koszuli chodził, idąc spać do 
łóżka. Z rezygnacyą mawiał: niech się dzieje wola 
Boża 4, bo mu się wszystkiego odechciało. Zaniedbał 
się zupełnie; chodził by podskubana gęś; opuściwszy 
skrzydła. Na piersiach jego niezapiętych, żupan klijo- 
waty, na kołnierzu pełno kurzu, na łokciach, na ko- 
lanach, łaty różnej maści, bóty spuścił do kostek pra- 
wie we trzy rzędy, a znich wyglądały wiechcie. Rzepa 
mu w dole pogniła, grochu nie dostawało, nie było co 
jeść. Przysłuchiwał się pilnie, czy gdzie kokosz nic 
gdacze, ażeby choć jaje znalazł na posiłek 5, Zona, co- 
chwila wołała pieniędzy, wołali o nie i zewsząd nań 


nacierali wierzyciele. Najlepsze jego szaty poszły na 


1 Przysłowie, w Gospodarstwie jezdeckiem. 

z Rej: is. 93% 

3 Rozmowa 2, z roku 1553. 

4 Paprocki: Proba cnot.— Klonowicz, orek Jud. 94, 102. 
5 Klonowicz, Worek Jud, I —Rej: Vis. 57. 
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zastaw do żyda '. Jedyna jego pociecha gorzałeczka i 
spanie. Wstawał ku południowi, a jeszcze był pijany 
od wczoraj; oczy mu zagniły, twarz zapuchła. Jeżeli 
się trafił sąsiad i pytał o przyczynę puchliny, nieborak 
upiekł raka, i mawiał, że go pszczoła ukąsiła *. 


W. ZATRUDNIENIA ZŁEJ ZONY. 


Gdy wszystko szło opacznie w małżeństwie nieprzy- 
kładnem, przeto złe żony, na dowód, że się mężów 
nie boją, przesadzały się w strojach 3, mawiając, że nie 
są żonami szewców i garbarzy, ażeby miały uszanowa- 
nie mieć dla mężów. Na męża chwata, który i po- 
sażną żonę trzymał w posłuszeństwie, rzemienia tęgie- 
go napomoc przywołując, miała białogłowa dzielną 
broń, którą go pokonywała łatwo, to jest: przymile- 
nia i płacze. Ale skoro takiego męża, zwłaszcza jeżeli 
miał lepsze wychowanie, raz tylko łzami swemi zmięk- 


czyła żona, już tam ona wodziła rej, i jak owa Wasta 


¢ 
' Paprocki: Proba cnot. 
2 Bielski, Sejm ar. 
3 Zbylitowski: Przygana. 
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(Własta —czeska amazonka) dokazywata w domu. Mę- 
żowskie zatrudnienia przywłaszczała sobie. Po miastach, 
rajczyni i burmistrzowa, a na prowincyi, sędzina i 
podsędkowa, wtrącały się do Sądów, zamiast garn- 
ków i kądzieli pilnować. Kiedy jej w tem czynił uwagę, 
zona dowodziła mężowi, że tak być powinno, zaraz 
mu przywodząc biblią i.powiadając, co o rozwodach 
stoi u świętego Marka '. 
Weck: Ale: M aciejowstw. 


1 Paprocki: Dziesięcioro przykazań i Próba cnot. 
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Jlloahadeb i Yoayad_r, 


(Legenda Indyjska z Gothego.) 
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eefeezahadeh, Bóg, władzca ziemi, 
Szósty raz zstępuje znieba: 
vy , , ; . 
Zyc mu razem z smiertelnemi, 
Użyć, cierpićć wraz potrzeba. 
Trzeba własne poznać dary, 
Znac, jak koło życia bieży, 
Dla wymiaru łask i kary, 


Ludzkim zludźmi bydź należy . 
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Pierwsze w wędrówce miasto mu się zdarza. 
Spojrzał na możnych, a na biednych zważa. 
A gdy wieczór mroczy chmury, 


Porzuca mury. 


Niższy domek już i rzadszy, 
I ostatnia już ulica, 
Z okna śliczne dziewcze patrzy, 


Kwiat udaje barwą lica. 


”— Witaj dziewcze! **— a ta szczera: 
* — Wnijdż!” — zawoła; —” ja otworzę! 
»— Któż ty jesteś? ”—” Bajadera! — 


To miłości dom i łoże! — * 


W tóm mu roskosznie w dzwonki uderzy; 
Znowu powabnie w krętym tańcu bieży; 
To się stroi, 


To mow przymila; 


Nęcąc, ściąga go do proga, 
Zywo wzywa w pomieszkanie: 
„Chatka moja, choć uboga, 


» Rajem pięknyć gościu stanie.” 
++ 2 


» Otrę pot z twojego czoła; 
»Ból znużonych stóp ukoję ; 
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»Spokój, żarty, myśl wesoła, 
»Żądaj tylko! wszystko twoje!” 


Chętna ukoić ból udany, spieszy; 
Bóg się uśmiecha, ale wewnątrz cieszy, 
Że w zepsuciu serce żyje, 


Po ludzku bije. 


Co-raz nowych posług, szuka. 
Służy chętnie bez spocznienia} 
A nabyta wcześnie sztuka, 


Zwolna się w naturę zmienia. 


Ledwie z pączka kwiat się ruszy, 
Owoc przybyć nie odwleka; 
Bo gdzie korność już jest w duszy, 


Tam i miłość niedaleka. 


Lecz by doświadczył, aby sam uwierzył; 
On , co i szczyty i otchłanie zmierzył, 
Wzywa rozkosz, trwogę, męki, 


Skinieniem ręki. 


I całuje lica kraśne; 
Dziewcze się z miłości płoni, 
Biedna w sidła leci własne; 


Z oka łzę raz pićrwszy roni. 
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Błaga, prosi, do nóg pada, 
Nie o roskosz, nie ozłoto « 
Giętkość, ciałem już nie włada, 


Igra, służy nie z ochotą. 


Już ich i łoże do miłości wzywa, 
A z przyjaznego tkając płaszcz przędziwa, 
Slą im cienie swe pomocne, 


Godziny nocne. 


Z pieszczot późno zadrzymała; 
Z rana wcześnie obudzona, 
Spójrzy obok, — zadrzy cała, — 


Młodzian martwy u jej łona! 


Z krzykiem rzuca się na ciało, 
A nie zbudzi żadną władzą; 
Co z młodzieńca pozostało , 


W grób ognisty poprowadzą: 


Słyszy kapłanów pieśń pogrzebną z blizka; 
Wpada szalona i przez tłum się wciska. 
»Ktoś jest, co tak w grób spoglądasz, 


I czego żądasz?” 


Ina mary znów się rzuci; 


Znowu krzyk powietrze porze: 
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„Męża wróćcie , — a nie wróci? 


»Ja się w grobie z nim położę. 


»Maz się w proch rozsypać w ziemi, 
ŻW kwiecie lat, w czerstwości sile?) 
»On był moim, przed innemi, 


1» 


»Moim, jedną, piękną chwilę! 


A Księża nucą. — »My starych nosimy, 
Gdy mrą wśród bólów i lat późnych zimy, 
Młodych nosim kiedy giną, 


Nim lata miną. 


Księżać głoszą prawdę szczerą; 
To nie mąż twój, jako mniemasz; 
Kiedy żyjesz Bajaderą, 


Powinności żadnej nie masz. 


Ciału tylko cień należy; 
W wieczne bieży z nim spocznienie; 
Z mężem na śmierć żona bieży; 


Taki los i przeznaczenie. 


Trąby, ogłoście światu dziś żałobę; 
A wy bogowie! weżcie dni ozdobę, 
Niech młodzieńca płomień czyści. 


A niech się ziści!” 


( 15 ) 


Jatrzy spiewem chor ponury 
Rane serca bolejącą; 
Wznosi dziéweze dłoń do góry, 


Z góry skacze w śmierć palącą. 


Ale boski młodzian wstaje, 
Sam się wznosi nad pożogę, 
Własną ręką w niebian kraje, 


Z sobą niesie swoję drogę. 


Zdawna był bóstwu zal grzesznika luby; 
Ognistą ręką , dziecię swe, z zaguby, 
Nieśmiertelne niosą bogi, 


W niebieskie progi. 


5. D. M. 
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NMoskosz Smutku. 


BPosnka. 


ochać, kochać śpiesz dziewczyno ! 
Rychło życia mrok zapada: 
W łzach, co płyną i przepłyną, 


Roskosz smutku poznaj rada! 


Kochać! kochać chciej wzajemnie, 
Jesli dusza duszę zbada, 
Wierz mi, ze mną i przezemnie , 


Roskosz smutku poznasz rada. 


b. 7 
Miłość w jednem ci spojrzeniu, 
Wszystkie czucia wyspowiada, 
Sama wyznasz w zachwyceniu: 


Roskosz smutku czuję rada. — 


Ciebie wstrętem niech nie wzrusza, 
Doświadczona ludzi zdrada. 
Serce pęka — jeszcze dusza, 


Roskosz smutku wspomni rada. 


Kochać, kochać śpiesz dziewczyno! 
Rychło życia mrok zapada: 

W lzach, co płyną i przepłyną, 
Roskosz smutku poznaj rada. 


Bułiam Kowal, 


- ne DGI EK 


Cy, 
SB wić CZE 


(z Rycina ) 


SEND 


08 im nazawsze Rzym opuściłem , ostatnia wycieczka 
moja w okolice tego miasta, miała na celu zwiedzenie 
jeziora Albano. Pora roku szczególniej sprzyjała wszel- 
kim tego rodzaju podróżom: byłato bowiem wiosna, 
już w lato przechodzić poczynająca. Drzewa, pokryte 
pełnym i dojrzałym liściem, utrzymywały zieloność 
w całej swojej świeżości; wieśniacy, uprawiacze winnic, 
rozsypani pomiędzy niezliczonemi ogrodami, kształcąc 
i prostując latorośle, "wesoło wyśpiewywali dokoła; 


niesłychać było jeszcze świerkania polnego konika, 
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bo i znojne upały się nie zaczęły, ale wieczorem, mnó- 
stwo muszek ognistych, rojami unoszących się ponad 
wzgórkami zapewniały, co z resztą w tym kraju nie- 
potrzebuje zapewnienia, iz dnia następnego będzie 
piękna pogoda. Wszelako, unikając znużenia, pn- 
ściliśmy się w podróż jaknajranićj, zjedliśmy śniada- 
nie w Albano, około dziesiątej zwiedziliśmy mozaiki, 
willę Cycerona i inne miejscowe osobliwości, apo- 
tem na resztę dnia udaliśmy się do namiotu, umy- 
ślnie rozbitego dla nas na jednym ze wzniosłych pa- 
górków. Czas, w dobranćm gronie, schodził nam 
nader mile, a między innemi przyjemnościami, znie- 
wypowiedzianym urokiem, poglądalismy na rozpo- 
starte przed nami jezioro Albano, jakby oprawione 
u podnóża gór, i na daleki widnokrąg, uwieńczony 
miastem, z jego wieżami koscielnemi. Pomiędzy 
falami gór , widać było rozsypane wsie i chaty, a jesz- 
cze dalej zieleń wód morskich, podsycanych nurtami 
uchodzącego w nie pięknego i nieśmiertelnego Tybru. 
Nieśmiertelnego-powiadam, bo Kolliseum upada, Pan- 
theon się wali, osypują sięirównają w posadach wsławio- 
ne wzgórki Rzymu, a Tyber żyje zawsze, płynie zawsze, 
i zawsze świeżą wodą zasila opasujące kraj, Srodziem 
ne morze. 

W naszćm towarzystwie chcących korzystać z przy- 
jemności letniej pory, było osób niemało i pełnych 


zalet; oddając hołd wspomnieniom, wyznam, iż w o- 
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ezach moich, najbardziej zajmującą była hrabina Ata- 
nazya D*** piękna, jak wyobraźnia Rafaela, dobra, jak 
ideał Lamartina. Siedziałem tuż przy nie] i razem 
przyglądaliśmy się przemiennym cieniom rozesłanego 
przed nami krajobrazu. Tymczasem słońce zachodzić 
poczęło i zlewając szeroki potok światła na poziom 
jeziora, płynącem złotem zatapiało wysokich gór za- 
pory. Dachy i wieże dalekiego miasta lśniły się od- 
bitym blaskiem; drzewa niknęty w jasności; dwie lub 
trzy lekkie chmurki, napoiwszy się słonecznemi pro- 
mieniami, posuwały się dalej po świetnym widnokręgu, 
w kształcie wysp złocistych; wody, odbijając świetne 
sklepienie niebios, i jasnością oblane góry, zdawały się 
u stóp naszych tworzyć, czy drugie niebo, czyli też 
promienistą ziemię, a nakoniec, jak między śmiertel- 
nemi narzeczona, gdy się w jej oku odbije spojrzenie 
kochanka, tak morze zdawało się mącić wpatrując się 
w słońce i przejmując się jego światłem, w jednę zniem 
jasność się zlało. 

I nasze dusze jak morze, jak wzgórek i jezioro, 
długo, długo napawały się tym czarownym urokiem, 
dopóki nieprzepełniła się czara niezbadanej w sercu 
ludzkiem tęsknoty, a wtedy, z westchnieniem, oczy nā- 
sze zwróciły się w inną stronę. 

Poniżej nas, w niejakiem oddaleniu, był niewielki 
wzgórek, jak go widzimy na obocznej rycinie. Na nim» 
z lewej strony, wznosiły się dwa drzewa naprzeciw 
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słońca i jaśniały jego złocistćm światlem, które zdawało 
się w postaci mgły, żawisać pomiędzy gałęziami; po pra- 
wej stronie była chata, opasana wijącemi się młode- 
mi latoroślami i pachnącym, kwiatami osypanym, myr- 
tem. Pośrodku, czysty strumyk przekradał się pomię- 
day ogromnemi kamieniami, i spływał dalej na zieloną 
murawę; na odłamach skały, spoczywało troje wie- 
śniaków. Jednego z nich można by wźiąść za strzelca 
z gór, bo go tem znamionowala fuzya, niedaleko le- 
żąca; rzeczywiście jednak byl-to rolnik: jego słomiany 
kapelusz i prosta, ale malownicza odzież, są właściwą 
cechą tej klassy ludzi. Przy nim siedziała wieśniaczka, 
w miejscowym stroju, z koszykiem w ręku, powracają- 
ca z pobliskićj wioski do domu. Oboje przyglądali się 
rozlozonemu kramikowi stojącego przy nich przekupnia, 
i zdawali siębydź zajęci bardzo pokazywanemi im wize- 
runkami Najświętszej Panny i rysunkami krajobrazów. 

» Można sobie utworzyć zajmującą historyą o parze 
tych wieśniaków,” ozwałem się do mojej towarzyszki, 
»broń tego mężczyzny, pozwala bujać wyobraźni i roić, 
że to jest jakiś bandyta ze swoją kochanką, że to po- 
strach całej okolicy, że wszyscy drżą na wspomnienie 
o nim; kiedy tymczasem ona, stworzenie zupełnie hez- 
bronne, bynajmniej się go nie boi.” 

» Wesoło, * odpowie Hrabina, »zrobiłeś pan to przy- 
puszczenie, a w samej rzeczy, jest tu osnowa okropnej 
trajedyi. Skojarzenie się miłości ze zbrodnią, stanowi 
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straszny związek, anieprawe miłostki, niezbędnie ścią- 
gają klęski i na głowę samego przestępcy, i na wszyst- 
kich, mających z nim stosunki. Mówię to nie bez wzru- 
szenia, bo uwaga pana, przypomina mi nieszczęśliwą 
dziewczynę , teraz jednę z Sióstr-miłosierdzia klasztoru 
Santa Chiara w Rzymie. Jej przywiązanie do człowie- 
ka właśnie takiego, jakiegoś pan sobie wyobraził, 
sprowadziło zniszczenie i smutek na wszystkich, co 
jćj drodzy byli. 

Nalegałem na piękną towarzyszkę, ażeby opowie- 
działa nam historyą owej zakonnicy. Długo opierała się, 
niechcąc smutną powieścią zajmować umysły zgroma- 
dzonych jedynie dla uciechy. Nie ustawaliśmy jednak 
w prośbach, aż nakoniec przystała na nie. Zdaje mi 
się, że słyszę dotąd jej dźwięczny głos, tłumaczący 
myśli i uczucia w melodyjnym włoskim języku; zdaje 
mi się, że widzę jej czarującą postać i całe grono 
obecnych. W czasie opowiadania, słońce było zaszło zu- 
pełnie; księżyc wysunął srebrzyste rogii jaśniał w mi- 
gajacem kole roztoczonego światła; jezioro zmieniło 
blask swój purpurowy w srebrzysty połysk; drzewa, 
ginące wprzódy w jasności, formowały teraz ciemne 
massy i wierzchołkami swojemi, odbijały łagodny blask 
księżyca; roje ognistych muszek unosiły się pomiędzy 
skałami ; nietoperze ponad nami krążyły, a Hrabina 
Atanazya tak rzecz prowadziła: 
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»Zakonnica bohaterka mojej powieści, miała starszą 
siostrę. Pamiętam, jak dzi gćmi jeszcze przynosiły jaj- 
ka i śmietankę do willi mojego ojca. Marya i Anina 
były zawsze zsobą ; słomianemi kapeluszami osłonięte 
przed skwarem słońca, cały dzień pracowały w ojco- 
wskiej zagrodzie, a kiedy wieczorem Marya, cztćrma 
laty starsza, szła na górę do źródla, i Anina także 
zwykle bywała przy jej boku. Ich chatka, którą wzgó- 
rek zakrywa przed naszemi oczyma, stoi na tamtćj 
stronie jeziora; źródło zaś, o którem wspomiałam, znaj- 
duje się o ćwierć mili od szczytu góry. Marya była 
miłą, ale rozważną i surowszej postaci ; Anina zaś wie- 
cznie wesołe, wiecznie uśmićchające się stworzenie, 
z twarzyczką cherubina. Kiedy Marya miała lat pięt- 
naście, matka jćj zachorowała i oddaną została na- 
kuracyą do klasztoru Santa Chiara w Rzymie. Starsza 
córka razem z nią wysłana, dzień i noe nie odstępo- 
wała matki. Zakonnice widząc to poświęcenie się Maryi, 
uważały ją za anioła, ona zaś nawzajem , poczytywała 
je za święte. Wszystkie jednak starania były próżne; 
matka Maryi umarła ; zakonnice skłaniały Maryą, żeby 
wstąpiła do klasztoru; ojciec mic nie miał do zarzu- 
cenia. przeciwko temu świętemu powołaniu i Marya, 
została Siostrą-miłosierdzia „ w klasztorze Santa Chiara. 
Raz, lub dwa razy na rok, wolno jéj było odwiedzić 
dom rodzicielski, i wtedyto, podawała ona rozsą- 


dne rady Aninie, częstokroć zaplakala, żegnając się 
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z ulubioną siostrą; ale pobożność, troskliwe zajęcie 
się losem biednych chorych, jej pieczy oddanych, 
godziły ją z przeznaczeniem. Anina więcej straciła , 
tracąc towarzystwo starszej siostry; inne dziewczęta 
wiejskie niezbyt się jej podobały i odtąd to dobre 
dziecię, krwawo pracujące dla pomocy ojca za jedyną 
pociechę, za najmilszą nagrodę, miała te pochwały, 
które jej przed Maryą sprawiedliwie oddawano, te 
pieszczoty, któremi Marya obsypywała siostrę, ilekroć 
przychodziła do nich.” 

» Dopićro z koncem piętnastego roku życia, przywią- 
zanie Aniny do siostry zdawało się ulegać niejakiejś 
zmianie. Nie było to wprawdzie zmniejszenie się przy- 
wiązania: owszem, Anina kochała Maryą więcej, niż 
kiedykolwiek ; ale święte powołanie starszej siostry i 
jej rozsądne przestrogi, przeszkodziły wylaniu się ser- 
ca, oddaliły zaufanie i przejęły trwogą, aby zakonnica 
jedynie niebu i dobrym uczynkom poświęcona, nie 
odkryła i nie potępiła ziemskich uczuć, co zajęły serce 
Aniny. Bydź może, że część tej nieufności pochodziła 
z szerzących się wieści o jej kochanku; ale niczawo- 
dnie lękała się, ażeby Marya niepodzielała tego nie- 
ukontentowania, tej nawet nienawiści, z jaką ojciec 
zwyczajnie wspominał jéj ulubionego. Biedna Anino!— 
Nie wiem, czy u was na północy, prości wieśniacy 
mogą kochać tak zapalenie, jak unas, jak kochała 


Anina, której miłość wplotla ‘sie w osnowę jej bytu. 
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zmieniła się wnię same; mogłaby była umrzeć, ale 
nie przestać kochać. Ponieważ ojciec nie lubił Dome- 
nika, przeto tez tylko tajemnie widywali się z sobą. 
Domeniko znajdował się zawsze u źródła, by napełnić 
wodą jej dzbanek i ustawić go na jćj głowie; co świę: 
to słuchał znią jednćj mszy, a kiedy ojciec szedł, czy 
to do Albano, czy do Velletri, czy też do Rzymu, on, 
jakby przeczuwał chwilę jego odejścia , biegł do swo- 
jej Aniny i pracował z nią i dla nićj, dopóki nie po- 
strzegli wracającego i juz z gór schodzacego starca. 
Domeniko powiadał, że służy u jednego z kmiotków 
we wsi Nemi; Anina dziwiła się niekiedy, że tyle czasu 
może tracić przy niej, ale jego wymówki podobne były 
do prawdy, a skutki ich tak dalece pożądane, że za- 
ślepiły niewinną dziewczynę co do istotnych powo- 
dów.” 

» Nieszczęśliwy Domeniko! =. Szerzące się o nim po- 
głoski miały rzeczywiście słuszną zasadę, Na jego u- 
niewinnienie, chyba to powiedzieć można, że ojciec 
jego było rabusiem i bandytą, wprzód nim mu dał 
życie; że on wzrosł i wychował się pomiędzy ścigany- 
mi przez sprawiedliwość. Oprócz tego, miał Dome- 
niko nie mało dobrych skłonności; pokój niewinnych 
był mu nader pożądany; trudno by go nawet nazywać 
przestępcą, gdyż żadna straszna zbrodnia nie ciężyła 
na jego sumieniu. Z tem wszystkiem jednak, był-to 


banlyta z powołania; byłto człowiek wyjęty z pod 
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praw, i teraz, kiedy kochał Aninę, fe straszne nazwi- 
ska, jak zjadliwe żądło żmii, nawskróś duszę jego 
przeszywały. Chetnieby rzucił swoich towarzyszy i 
zbiegł w dalekie okolice, ale Anina mieszkała między 
ich kryjówkami.” 

» Rząd. franeuzki, właśnie pod ten czas władając Rzy- 
mem, zwrócił szczególniejsze baczenie na bandy zbój- 
ców, kryjących się wśród gór okolicznych, i rozeszły 
się wieści, że: czynne środki mają bydź przedsięwzięte 
przeciwko rabusiom gór Albano, Nemi i Velletri. Wie- 
ści te były hasłem ściślejszego połączenia się bando- 
wych pomiędzy sobą i w obecnym stanie Domeniko, 
chocby mógł nawet, nicchciathy odstąpić towarzyszy 
w godzinie niebezpieczeństwa.” 

„Przy końcu Października, obchodzono w tych oko- 
licach wielką uroczystość kościelną, na którą wieśnia- 
cy zcałych Włoch się zebrali; wich tłumie znajdo: 
wała się i Anina z ojcem swoim, a policya francuzka, 
była powszechnym przedmiotem rozmowy tłoczącej 
się gawiedzi. Opowiadano użyte straszne sposoby, 
celem wykorzenienia zbójców w królestwie neapolitań- 
skiem, i wypadki tego rodzaju opisywano ze wszel- 
kiemi szczegółami. Mówiono, że zwykle wojskowe od- 
działy krążyły po całych okolicach, zwiedzały jedne 
po drugiem zbójców siedliska, wyparowywały ich, ści- 
gały, jak zwykle ścigają drapieżne zwierzęta po lasach, 


i nakoniec opasywały ze wszech stron w ciasnym obrę- 
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hie. Tu dopićro, około ostatniego ich stanowiska, 
tworzono łańcuch straży, czuwającej z największćm ba- 
czeniem, aby nikt, pod karą niezwłocznego rozstrzela- 
nia, nieodważył się dostawiać żywności dla ściganych, 
A ponieważ ta pogróżka jak najściślej była dopełnianą 
w skutku, głód w krótkim czasie zmuszał oblężonych 
bandytów, poddawać się dobrowolnie. Tak i tu ocze- 
kiwano wojska; już je nawet widziano w Nemi i Vel- 
letri, a z drugiej strony twierdzono ża rzecz najpe- 
wniejszą, że miejscowi rabusie obrali główne stano- 
wisko w Rocco Giovane, to jest, w jednej z opustoszo- 
nych wiosek na szczycie góry, i że właśnie ta wioska 
ma bydź ich ostatnim punktem schronienia i obrony.” 

» Nazajutrz, kiedy Anina pracowała w swojej pode- 
re, oddział francuzkiej jazdy, przeciągał drogą między 
jej ogrodem a jeziorem. Przez ciekawość zaczęła się 
przyglądać żołnierzom, a nawzajem jej wdzięki nie 
mogły niezwrócić ich uwagi. Zaczęli ją chwalić i chcieli 
wdać się w rozmowę, ale ona szybko uciekła od nich, 
kobićta bowiem prawdziwie kochająca, poświęca sic- 
bie jedynie swojemu ulubionemu, i hołdy obcych za 
świętokradztwo uważa. Przybiegłszy do ojca, skarżyła 
się nawet na zuchwałość żołnierską, a ojciec odpo- 
wiedział, iż cieszy się zich przybycia, bo ono zapo- 
wiada zupełne wyniszczenie zgrai bandytów. Anina, 
idąc wieczorem do źródła, bojażliwie wyglądała Do- 


menika; zjawienie się bowiem Francuzów, trwogą ją 


nabawiło. Szła ona później niż zazwyczaj. Roztoczone 
chmury, prawie zupełną ciemność sprawiały; wiatr 
szumiał pomiędzy drzewami i nawet wzniosłe naginał 
cyprysy ; wody jeziora łamały się w wysokie fale, a 
ciemne massy chmur, często błyskawicami przerzy- 
nanych, nadawały smutną postać całej okolicy. Anina 
szybko biegła ścieżką po górze, iw ówczas dopićro swo- 
bodnićj odetchnęła, kiedy przybiegłszy do źródła wy- 
kutego w bezkształtnej skale, ujrzała swego Domenika. 
Oparty o sterczącą skałę, z kapeluszem nasuniętym na 
oczy, z tabaro z ramion spadającym i z założonemi na 
piersiach rękoma, Domeniko zdawał się być bardzo 
zamyślonym. Zadrżał mimowolnie, kiedy spostrzegł Ani- 
nę. Jego głos był niepewny, słowa bez związku, ale 
też nigdy nie patrzał na nig z wyrazem tak gorącej 
miłości, nigdy nie nalegał z tak namiętną czułością, 
izby o chwilkę jeszcze powrót spóźniła do domu.” 

— Jakżem rada widzićć cię tutaj — powiedziała Ani- 
na, obawiałam się spotkać którego z francuzkich 
żołnierzy; ja się ich więcćj lękam, niżeli bandytów. — 

»Domeniko spojrzał na nie badającymw zrokicm; po- 
tem odwrócił się i rzekł: — Smutno mi, że nie mogę 
przebywać tutaj, aby się opiekować tobą; muszę u- 
dać się do Rzymu na tydzień a może i na dłużej. Ale 
ty Anino, będzieszże mi wierną, będzieszże mnie ko- 


chała, chociażbym cię nigdy już nie zobaczył.” 
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» Przy takich okolicznościach, rozumie się naturalnie, 
iż schadzka dłuższą była niż zazwyczaj, Przeprowadził 
ją madół po całćj ścieżce, póki chatki nie ujrzeli; 
jeszcze szli rażem, gdy przeciągły gwiżd rozległ się 
pomiędzy myrtami od strony jeziora. Domeniko wzdry- 
gnął się ; świstnienie ponowiło się, i on tćż odpowie- 
dział na nie tym samym tonem. Przelękniona Anina, 
chciała zapytać, co to znaczy, ale Domeniko pićrwszy 
raz w życiu przycisnął ją do serca, wyrył pierwsze 
pocałowanie na rumianych jćj ustach i szepnąwszy 
carrissima addio, opuścił ją i w dół pobiegł. Kiedy 
za nim poglądała z zadziwieniem, zdawało się jej, że 
postrzegła na wodzie łódkę, przerzynajaca liniją świa- 
tła pochodzącego z rozdarcia się chmury. Długo je- 
szcze stała zamyślona, dziwiąc się i przypominając 
z rozkosznem drżeniem i owo nagłe, dotąd palące jej 
usta pocałowanie, i owo namiętne pożegnanie zkochan- 
kiem. Dość powiedzieć, iż bawiła tak długo, że aż 
ojciec wyszedł ją szukać.” 

Każdego wieczora potem Anina chodziła do źró- 
dia o samém 4ve Maria, ale Domenika tam nie było; 
każdy dzień stawał się rokiem, i niepojęta boiaźń 
przejęła jej serce. W piętnaście dni później nadszedł 
list od siostry Maryi; donosiła ona, że chorowała na 
szpitalną gorączkę, że teraz powraca do zdrowia, że 
zmianę powietrza uznano za konieczną do jej wyzdro- 
wienia, i że skutkiem tego, pozwolono jćj na cały 
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miesiąc, udać się do domu, w okolice Albano. Marya 
prosiła ojca, iżby nazajutrz jeszcze przyjechał po nie 
do Rzymu. Ta okoliczność była bardzo przyjemną dla 
Aniny, która postanowiła zwierzyć się przed siostrą ze 
wszystkiego, i miała nadzieję, że podczas długiego 
pobytu Maryi, przeciągnie ją na swoję stronę i znaj- 
dzie w picj opiekunkę dotąd tajonćj miłości. Stary 
Andrea, oświcie pojechał po starszą córkę, a Anina 
przepędziła dzień cały w marzeniach o przyszłćm szczę- 
ściu. Nad wieczór przybyła oczekiwana Marya, słaba 
i nosząca ślady odbytćj niebezpiecznej choroby, ale 
zapewniała siostrę, że się już ma zupełnie lepiej.” 

» Podczas skromnej ich wieczerzy, kilku wieśniaków 
przybyło odwiedzić Maryą; jednak zaraz po przywita- 
niach, wszczęła się rozmowa o zbójcach, których ban- 
da, przynajmniej z dwudziestu ludzi złożona, zebrała 
się w Rocca Giovane i tam ściśle przez żołnierzy była 
opasaną,” 

— Powinniśmy bydź wdzięczni Francuzom, — ozwie 
się stary Andrea, — za troskliwe ich starania; tym 
sposobem kraj przecież pozbędzie się łotrów. — 

— Prawda przyjacielu, — odpowie jeden z gości, — 
ale to strasznie i pomyśleć o tem, co cierpią ci ludzie. 
Już oni zapewnie wyczerpali wszystkie zapasy, które 
znieśli do wioski , i teraz rzeczywiście umierają zgło- 
du. Ani jednej uncyi makaronu nie masz u nich, 


jeden ztych biedaków, ujęty i publicznie ukarany dnia 
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wczorajszego, był doskonałym szkieletem ; możnaby 
mu pod skórą kazdą kość porachować. 

— Dzisiejszej nocy, — powie inny wieśniak , — było 
jeszcze smutniejsze wydarzenie. Jeden starzec z Nemi, 
mający syna pomiędzy oblężonymi w Rocca Giovane, 
przeszedł za liniją zakazaną, przenosząc cokolwiek su- 
chych owoców; straż strzeliła do niego i położyła go 
trupem na miejscu. — 

— Nie dziwnego ,—ozwie się pierwszy, —że rząd działa 
zwielką surowością: bo tćż ci panicze zaprzysięgli nie 
poddać się, chyba na dobrych warunkach. Aby do- 
piąć tego celu, zatrzymują podróżnych, biorą ich wnie- 
wolą i trzymają, jak zakładników, ażeby zmusić rząd 
do łagodnego z nimi postępowania. Jednak Francuzi 
nie tak są skłonni do litości, i wolą raczej, aby ban- 
dyci wywarli swoję zemstę na tym, co wpadł w ich 


ręce, niż aby który z nich miał unieść życie. 


— Zbójcy już mają niezawodnie dwóch niewolni- 
ków, — rzekł inny wieśniak, — a stara Betta Tossi , 
prawie pomieszania zmysłów dostała, będąc pewną, 
że syn jej został schwytany przez zbójców: już bowiem 
od dziesięciu dni nie było go w domu. 

— A jabym sądził odezwał się inny gość, — że syn 
Betty poszedł między zbójców dobrowolnie; wszakże 
ten młodzik był nieodstępnym towarzyszem Domenika 


Baldi ze wsi Nemi. — 
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— Kiedy tak, — ozwie się Andrea— to on w ca- 
lym kraju lepszego towarzysza znaleśćby nic mógł. 
Domeniko, jest-to zły syn złych rodziców. Czy-to i 
on przebywa w Rocca-Giovane razem zinnymi. 

— Niema o tém żadnej wątpliwości, — odpowiedział 
wieśniak; — jam go tam na własne widział oczy. Było 
to tak; Przed kilką dniami, nosiłem w góry na sprze- 
darz żołnierzom jajka i ptastwo. Dochodziłem do miej- 
sca, gdzie pikiety rozstawione; w tym ktoś się poru- 
szył pomiędzy krzakami; był-to jeden z oblężonych, 
zapewne słaby, niemogący iść prosto i czołgający się 
po ziemi; ale kiedy ujrzał wszystkie karabiny straży 
wymierzone ku niemu, skoczył co-żywo, i jak zając 
zemknął pomiędzy skały. Raz tylko jeden odwrócił 
się twarzą ku nam, i .wtenczas poznałem Domenika. 
Ale jakże był wynedzniaty bićdny chłopak; połowy 
jego nie było. — Bladość... Santa Virgine! cóż-to? co 
wam jest Nino ?— 

„Anina zemdlała; goście się rozeszli i zostawili ją 
staraniom siostry. Kiedy biedna dziewczyna powróci- 
ła do zmysłów, ukryła całą okropność swojego po- 
łożenia, i nie niemówiąc, życzyła tylko udać się na 
spoczynek. Marya, uszczęśliwiona zpowrotu na czas 
niemały do rodzinnej chatki, chętnieby chciała na- 
gadać się, ale mając na względzie słabość siostry, nie 
utrudzała jej rozmową i pobłogosławiwszy Anine, da- 


jaca dobra-noc, usnęła spokojnie. — Domeniko umiera 
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zgłodu! Domeniko, pół-żywy, stara się ucieczką ochro- 
nić siebie od haniebnej śmierci; to była myśl, straszne 
widmo, zajmujące całą duszę biednej Aniny. W in- 
nym czasie, odkrycie, iż jej kochanek był zbójcą, spra- 
wiłoby bezwątpienia również silną boleść, jak ta, co 
ją teraz dręczyła, ale w obecnej chwili, nie robiło 
ono wielkiego wrażenia, bo przemagał obraz jego nie: 
szczęścia. Marya spała snem głębokim; Anina wstała, 
zeszła na dół po schodach, napełniła swój koszyk tar- 
gowy całą żywnością, jaką tylko w domu znaleść 
mogła i wymknęła się z chatki, z zamiarem iścia do 
Rocca Giovane i oddania kochankowi żywności, mo- 
gącej ocalić jego życie. Noc była ciemna, ta jednak 
okoliczność była raczej sprzyjającą dla Aniny, bo 
znała każdą ścieżkę, każdy kamień, krzewinę pomię- 
dzy jej domem a pustą wioską, na wierzchołku góry 
zabudowaną. Możecie widzićć, panowie, ową ciemną 
liniją, którą tworzy kilka domów tej wioski, dokąd 
z chaty starego Andrea parę godzin iśdź potrzeba. Noc 
była ciemną, jak powiedziałam; obłoki opuściły się 
prawie na same szczyty gór i mgłą horyzont pokryły; 
ani listek się nie ruszał, taka cichość panowała; ka- 
żde stąpienie Aniny tęlniało w jej uszach; ale jej po- 
stanowienie było niezachwiane i przezwyciężało wszel- 
ką bojaźń. Już nawet doszła do owego lasku. Odwaga 
wzmogła się z nadzieją blizkiego dokonania zamiaru; 


gdy w tym nagle ozwał się groźny okrzyk szyldwachu. 
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Nie było czasu uciekać; trwoga ścięła krew biednej, 
koszyk z rąk jej wypadł i przyniesiona żywność rozsy- 
pała się po ziemi; w tym samym momencie rozległ się 
wystrzał wartę trzymającego żołnierza; tuż podsko- 
czyli inni jego towarzysze, i Anina została aresztowaną.” 

»Marya, otwierając oczy ze snu, myślała, że jej sio- 
stra jest przy nićj. — Jabym spała do południa, pomyśla- 
ła sobie, aAnina by mnie nie przebudziła. — Dziwno je- 
dnak było Maryi i jej ojcu, że nie znajdowali Aniny 
w całej zagrodzie ; jeszcze parę godzin oczekiwali na 
nig, a potćm stary Andrea poszedł jej szukać. Kiedy 
przyszedł do wioski i usłyszał włościan poszeptujących 
między sobą: — Otóż i ojciec! — trwoga przejęła jego 
duszę. Straszna myśl nawinęła się mu, że córka uto- 
neta. Ale daleko straszniejszém było prawdziwe do- 
niesienie, że Francuzi schwytali Anine, przenoszącą 
żywność za liniją zakazaną. Rozpaczający starzec, po- 
śpieszył pierwszy o tem nieszczęściu uwiadomić Marya, 
a potem miał zamiar udać się na górę, żeby wybawić 
dziecko od grożącego niebezpieczeństwa. Marya ze 
zgrozą słuchała trwożącćj powieści, ale szpital jest 
szkołą umiejętności, hamowanie siebie i przytomności 
umysłu.” 

— Nie, ojcze, — ozwała się ona, — ty musisz tu pozostać, 
aja pójdę za ciebie. Ci ludzie, będą umieli szanować 


moje święte powołanie; wzruszę ich mojemi łzami. 


Wierz mi! przysięgam ci ocalić moje siostrę. — An- 
P S J 


drea uległ przed jćj większą odwagą i energiją.” 


» Zakonnice SantaChiara, wychodząc z murów klasztor- 
nych, zwyczajnie zrzucają habity i ubicraja się w skro- 
mne białe suknie. Jednakże Marya, przywiózłszy zso- 
ba swój habit, przywdziała go teraz, spodziewając się, 
iz tym strojem nakaże poszanowanie i więcej zrobi wra- 
żenia na umyśle żołnierzy. Przyjeta błogosławieństw o 
swojego ojca, i modląc się, aby Najświętsza Panna i 
Święci również ją pobłogosławili, puściła się w po- 
dróż. Kiedy przyszła na górę, warta ją zatrzymała; 
podług jej życzenia zaprowadzono ją przed oficera, do- 
wodzącego strażą, któremu objawiła że jest siostrą 
nieszczęśliwej dziewczyny, uwięzionej podczas ostatniej 
nocy. Oficer przyjął ją zrazu dość obojętnie; ale kie- 
dy wysłuchał o co rzecz idzie, rysy jego twarzy wzięły 
postać surową. Przestraszona Marya, załamując ręce, 
wołała: — Jednak wyście nic złego nie zrobili temu dzie- 
cięciu , ono żyje? — 

— Żyje jeszcze, — odpowiedział oficer z niejakiém 
wahaniem się, — ale nie ma nadziei przebaczenia dla 
niej. — 

— Najświętsza Panno, zlituj się nad nią! Cóż się więc 
stanie z tą nieszczęśliwą ? — 

— Otrzymałem surowy rozkaz, — powie znowu ofi- 


cer, — ona musi umrzćć za dwie godziny. 
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—Nie, nie, — zawołała Marya z zapałem. — Wy nie 
będziecie tak okrutni, iżbyście mogli zamordować ta- 
kie dziecko , jak ona. 

— Moja pani, — odpowie oficer, — jest ona w tym 
wieku, wktórym się wie, ze wyższe rozkazy wypełniać 
potrzeba; a ten rozkaz jaki mi dano, tak jest dobi- 
tny, iż ona umrzeć musi, chociażby i dziesięciu lat 
nie miała. 

» Straszne te słowa podały Maryi myśl nową, wybła- 
gać przebaczenie; klękała więc, przysięgała, iż nieo- 
dejdzie bez siostry; zaklinała na niebo i wszystkich 
świętych ; ale oficer, jakkolwiek zimny, jednak nie zły 
w gruncie serca, zapewniał ją zcałą grzecznością: że 
wszystkie jej prośby są bezskuteczne, i że chociażby 
uwięziona była własną jego córką, wtenczas nawet 
nieśmiałby się sprzeciwić otrzymanemu rozkazowi. — 
Nakoniec, jako jedyne pocieszenie, pozwolił Maryi 
zobaczyć się z siostrą. Rozpacz ożywiła siły schorzałej 
zakonnicy. Szybkim krokiem spieszyta w gory i znacznie 
wyprzedziwszy swego przewodnika, przybiegła przed 
pasterską chatkę, gdzie przyśpiewujący szyldwach para- 
dował przededrzwiami. Ponieważ szyb w oknach nie 
było, zamknięto okiennicę i Marya przeto zbiałego dnia 
wszedłszy wewnątrz budowy, zaledwie postrzedz mo- 
gła wysmukłą postać siostry, opartej o ścianę. Ciemne 
jéj włosy spadały rozrzucone po szyi; głowę miała spu- 


szczoną ku piersiom; zadrżała kiedy się drzwi otwie- 


( 137 ) 


rały i ujrzawszy siostrę, z przenikającćm wykrzyknie- 
niem, rzuciła się w jej objęcie. 

Zostawiono je obie sam-na-sam. Anina w tysiącz- 
nych frenetycznych wykrzyknikach, błagała siostrę , 
ażeby ją wybawiła, i drżała nad strasznym losem, co ją 
czekał. Dopićro Marya uczuła siebie. — Nigdy mocnicj 
nieprzyszło jćj na myśl, iz po śmierci matki, ona była 
główną opiekunką młodszćj siostry, i kiedyżby mogła 
była więcej odpowiedzieć temu świętemu obowiązko- 
wi, jeżeli nie teraz, kiedy drżące ramiona biednćj 
dziewczyny obejmowały jćj szyię, kiedy głosem nie- 
pewnym błagała o ocalenie. 

— Zapewne ! ja mogę poddać się wyrokowi na miej- 
scu twojem: — te były słowa, które serce Maryi po- 
wiedziało, i które tylkoco z ust jćj nie wymknęły się. 
Wszakże nie wymówiła tego, lubo myśl szczerze po- 
wziętą, niezmiennie spełnić postanowiła. Zaczęła więc 
naprzód łudzić Aninę obietnicami, obejrzała się i widząc. 
iż prócz ich dwóch, nikogo w chatce nie było, zbli- 
żyła się do okiennicy i postrzegła, że wartujący żoł- 
nierz z kimś rozmawiał w niejakiem oddaleniu, — Tak 
jest najdroższa siostro! — zawołała Marya; — ja chcę i 
mogę cię ocalić; prędko zamieńmy nasze odzienie; nie 
trać tylko czasu, — ty ucieczesz swobodnie w moim 
habicie. — 
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— A ty sie tu zostaniesz, żeby umrzeć za mnie? — powić 
Anina. — Nie, oni nie zabiją niewinnej i do tego zakonnicy; 
nie lękaj się o mnie, ja tu bezpiecznie pozostać mogę. 

Anina łatwo usłuchała siostry, ale jej ręce drżały; 
zaczepiały się o wszystko, czego tylko dotknęła. Marya 
doskonale panowała nad sobą: była bladą, ale spokojną. 
Związała długie włosy siostry, przykryła je zasłoną, 
rozpięła sznurówkę, iprzywdziawszy na nię swój habit, 
z największą starannością ułożyła każdą jego fałdkę. 
Prędzej jeszcze odziała się wubior siostry; w ów strój 
zarzucony od tego czasu, kiedy, wstępując do klasztoru, 
przestała bydż wieśniaczką, w tych górach mieszkającą. 

Płacząca, niepocieszona Anina stała jeszcze przed 
siostrą, i zaledwie słyszała jej naleganie, iżby czym- 
prędzej uchodziła do ojca i przy nim szukała zupel- 
nego bezpieczeństwa. W tym żołnierz otworzył drzwi 
chatki. Anina ze strachu przytuliła się do Maryi, która 
pocichu prosiła ją aby się uspokoiła. 

— Czas wam rozstać się z sobą moje panie, — po- 
wiedział żołnierz, — bo już i ksiądz przyjechał dla wy- 
spowiadania więznia. 

Dla Aniny, wyobrażenie spowiedzi, było połączone 
z obrazem blizkiej śmierci; dla Maryi, był to promyk 


nadziei. — Nie lękaj się !— szepnęła ona weselszym gło- 
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sem; ksiądz weźmie mnie w swoję opiekę, a ty śpiesz 
do ojca. 

Anina, prawie mechanicznie wypełniła rozkaz; zakryła 
twarz chustką, nie przez udanie, ale że płakała, i prze- 
szła mimo żołnierzy. Zamknieto drzwi przed więźniem, 
który pospieszył do okiennicy przyglądać się siostrze, 
schodzącej z góry chwiejącym się krokiem i patrzał na 
nię, dopóki wzgórek nie zakrył jej przed oczyma. 
Tu dopićro zakonnica padła na kolana; zimny pot wy- 
stąpił na jej czoło i okropne przeczucie owładało jej 
duszę. Francuzi nie uszanowali dostatecznie jej święte 
go odzienia, a wojna, czyliz mało pokazała splądrowa- 
nych klasztorów, zhańbionych świątyń, czyż więc bę- 
dą mieli wzgląd na jćj niewinność? Wszakże i Anina 
była niewinną; jej całe przewinienie, było tylko nie- 
posłuszeństwo rozkazowi, a teraz i ona również o nie- 
posłuszeństwo może bydź obwinioną. 

— Śmiałości trzeba, — zawoła Marya; — hydź może 
iż śmierć znośniejszą będzie dla mnie, niż dla siostry, 
bo z resztą, Zbawicielu Panie.!odpuść mi moje winy, 
ja czuję, iż nie przeżyję dnia dzisiejszego! — 

Tym czasem Anina schodziła zgóry powoli i drżąca, 
jak listek osiny; obawiała się, żeby niepostrzeiano jćj 
ucieczki; lękała się o siostrę; w tej jednak chwili naj- 


straszniejszemi dla niej zdawały się gniew i wymówki 
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ojea. Im więcej zastanawiała się nad tem, tym ją bar- 
dzićj przejmowała przesadzona bojaźń; umyśliła więc 
nie wracać do domu, ale okrążywszy górę, udać się lo 
Albano i tam zeznawszy wszystko, co się stało, szukać 
opieki u swojego proboszcza i spowiednika. Podlug te- 
go zamiaru, w samej rzeczy zmicniła kierunek dro- 
gi i unikając bitego gościńca, zbliżyła się, o czem 
sama nie myślała, do Rocca-Giovane. 

Postrzegłszy się dokąd zawędrowała, nie bez wzru- 
szenia i ciekawości poglądała na tamtejsze zrujno- 
wane domy, na ową wieżę bez dzwonów, na ścieżki 
pozarastałe, bydź może nawet że tknęła ją myśl, 
iżby choć zdaleka i choć raz tylko spójrzeć na spra- 
Wee je] nieszczęść. W tym ciche ale wyraźne świstnie- 
nie doszło jćj uszu; świszczący nie był daleko. Dreszcz 
przeszedł Aninę na wspomnienie, że przy ostatnićm 
widzeniu się z Domenikiem podobne hasło odwołało go 
od jćj boku. Świstnienie powtórzyło się jeszcze; tym 
samym tonem odpowiedziano z wielu stanowisk, i Ani- 
na stanęła jak wryta, bo tuż przed nią wysunęła się 
zpomiędzy krzaków czarna okurzona głowa, u której 
z pod rozrzuconych kudłów dziko świerkały iskrzące 
się oczy. Anina skoczyła na bok, ale wprzód, nim je- 
szcze parę kroków zrobić zdołała, trzej mężczyzni wy- 


sunęli ‘sie z za skały, związali jej wtył ręce; zarzucili 
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chustkę na twarz i unieśli w góry. Ich rozmowa pod- 
czas kiedy ją nieśli, wykryła przed nią całe niebezpie- 
czenstwo, całą zgrozę obecnego jej stanu. 

Szkoda! — błuźnili oni, — ze to nie czerwone poniczo- 
chy dowodzą komendą nas oblęgającą; mając mniszkę w 
naszem ręku, moglibyśmy pomyślne dla nas dyktować 
warunki. — 

Wleczona z zakrytemi oczyma, zbruku na ulicy do- 
myśliła się Anina; że już przybyli do Rocca-Giovane, 
a ze zmiany powietrza, iż ją wprowadzili wewnątrz do- 
mu. Tu odwiązano jej oczy i odkryła się smutna scena. 
Ściany izby były brudne i odymione, podłoga pokryta 
rozmaitem śmieciem wszelkiego gatunku, prosty stół 
i złamana ławka, cały sprzęt domu stanowiły, a kupa 
suchych liści, w jeden kąt zwalonych, służyła za lego- 
wisko dla człowieka, który ukrył swoję głowę między 
skrzyżowane ramiona. Anina spojrzała w około po swo- 
ich dzikich gospodarzach. Na ich fizyonomiach było 
piętno wszystkich zwierzęcych namiętności, tym stra- 
szniejszych teraz, że je głód i cierpienia podsycały. 

— Więc tu nie ma dla mnie ratunku, — zawołała Ani- 
na. Na ten głos, człowiek leżący na ziemi, jednym sko- 
kiem podniósł się i stanął przy niej. Byłto Domeniko, 
ale zmieniony, z zapadłemi oczyma i policzkami , z oku- 


rzoną głową. Dzikość i rozpacz w jego spojrzeniu ma- 
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dująca się, czyniła go prawie zupełnie podobnym do 
towarzyszy. Czyliz to był ulubiony pięknej Aniny? 

Poznanie się kochanków i zadziwienie Domenika; 
czemu ona w zakonnym habicie, spowodowało jej tłu- 
maczenie się. Zbójcy dowiedziawszy sie, że ich zdo- 
bycz, nie dobrego obiecywać im nie mogła, zasmucili 
się zrazu; ale kiedy ona opowiedziała, na jakie nie- 
bezpieczeństwo naraziła się, żeby im dostawić cokol- 
wiek żywności, zaprzysięgli miotając obrzydłe zaklęcia, 
iż nic złego jej się nie stanie i że jeśli się jej podoba, 
może pozostać zniemi od nikogo niezawisła i równa 
każdemu. Myśl ta przejęła zgrozą niewinną dziewczynę: 
—Puśćcie mnie, puśćcie! — wołała, — dajcie mi wyjść 
tylko i nazawsze zamknąć się w którym klasztorze. — 

Domeniko spojrzał'na nią boleśnie: — Idź — zawoła, 
— biedne dziecię, niech cię Bóg zachowa od nowych 
nieszczęść, wszakże już dość i tych co się stały. — Tu 
zwrócił się do swoich towarzyszy i przekładając 
im, że ta dziewczyna ledwie uszła śmierci zato, że 
im przynosiła nędzny posiłek i że teraz siostra za- 
jęła jej miejsce, gdzie nieochybnie padnie ofiarą 
w ręku nieprzyjacioł, skłaniał umysły przywiedzionych 
do rozpaczy, aby oswobodzili Maryą i unikając nie- 
męzkiej śmierci z głodu , albo przedarli się przez stra- 


że, albo też zginęli. 
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W samćj rzeczy tylko podobnego zachęcenia po- 
trzeba było, dla pobudzenia tych szaleńców do przed- 
sięwzięcia pelnego rozpaczy. Zaczęli więc sposobić się 
do wyprawy zdziką determinacyą, a tym czasem Do- 
meniko wyszedł zchatki zAniną i przeprowadzając ją 
przez górę, pytał, dokąd ona iśdź zamierza. Gdy mu 
powiedziała, iż ma zamiar udać się do Albano. — To 
zbyt niebezpiecznie — odpowiedział, — usłuchaj mojej 
rady. Wez te piastry, przy pierwszej sposobności naj- 
mij sobie vetturina i śpiesz do Rzymu, do klasztoru 
Santa Chiara; ale zaklinam cię na Boga, nie zostawaj 
dłużej wtych okolicach. — 

— Radę twoję wypełnię, — odpowie Anina, — ale 
pieniędzy twoich nie przyjmę. One cię nadto drogo 
kosztują; z resztą nie lękaj się! potrafię bezpiecznie 
przybydź do Rzymu i bez tego nieszczęsnego kruszcu. 

Tym czasem towarzysze Domenika, głośno przyzy- 
wali go do siebie; nie było mu czasu ponawiać na- 
legania, rzucił więc ze wzgardą pieniądze na ziemię 
i rzekł: 

— Bądź zdrowa Anino! żegnam cię na zawsze! Bo- 
gdajbyś drugi raz szczęśliwiej kochała ! — 

— Nigdy, — odpowie ona. — Bóg ocalił mnie wtym 


habicie, byłoby to świętokradztwem zrzucić go kiedy- 
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kolwiek. Ja na zawsze pozostanę w klasztorze Santa 


Chiara. — 


Domeniko przeprowadził ją jeszcze kawałek drogi, 
ponad skałą; ale jego towarzysze pokazali się na 


wierzchołku i znowu go przyzywali. 


— Boże, zbaw ją! — wołał Domeniko. — Anino! ze- 
gnam cię po raz ostatni, dostań się tylko do klaszto- 
ru, aMarya jeszcze przed nocą będzie przy tobie. — 
Tu ucałował jej rękę i poskoczył na górę do znie- 


cierpliwionych spólników. 


Diugo oczekiwał Andrea na powrot dzieci. Drzewa 
bez liści i przezroczyste jesienne powietrze, zdale- 
ka każdy przedmiot widzieć dozwalały, a jednak na 
całej widomej przestrzeni góry nie mógł dostrzedz 
żadnej postaci, coby mu powrot córek zapowiadała. 
Już padające cienie świadczyły, że południe dawno 
minęło ; cierpliwość jego wysiliła się i biedny starzec 
sam powlókł się w góry, właśnie w to miejsce i tą 
ścieżką, kędy Anina szła do Rzymu. Ojciec z córką 
spotkali się, Anina zbojaźni i wstydu zakryła oczy, a 
starzec ujrzawszy jednę zakonnicę, i sądząc że to Ma- 
rya; pytał z boleścią o młodszą córkę. Tu Anina opu- 
ściła ręce i nieśmiała podnieść oczu, zalanych rzew- 


nemi lzami. 
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— Nieszczęśliwa dziewczyno, — zawola Andrea, — a 
twoja siostra? Anina palcem wskazała pasterską chatę, 
w której Marya była uwięzioną. Z tego punktu, gdzie 
oni stali, widać było wyraźnie tę budowę. — Marya 
jest w tej chatce, — mówiła Anina łkając, — ona mnie 
wybawiła, a jej niewinnej nie odważą się zamordować. 

— Boże pobłogosław ją za ten święty uczynek, — 
z uniesieniem wołał starzec: — Anino idź swoją drogą, 
aja pójdę po Marye.— 

» Ojciec i córka rozeszli się w przeciwne strony. Sta- 
rzec pełzł pod górę, to widząc przed sobą, to tracąc 
z oczu pasterską chatę, gdzie jego dziecię było uwię- 
zione. Siły latami osłabione niedozwalały mu po- 
spieszaé, i góra też dla niego była stromą. Raz, kiedy 
wzgórek zakrył przed oczyma ów punkt, ku któremu 
wzrok jego ciągle był zwrócony, rozległ się wystrzał, 
Kij wyleciał zrąk starca, kolana ugięły się pod nim i 
Andrea upadł. Nastąpiło kilka minut śmiertelnej ciszy, 
i właśnie tyle czasu potrzeba było biednemu, żeby 
mógł odzyskać przytomność; powlókł się więc dalej 
i uszedłszy nieco znowu ujrzał chatkę. Tu postrzegł 
na otwartćm polu żołnierzy w bojowym szyku, jakby 
spodziewających się napadu. Whilka minut zaczęło 
się strzelanie z jednej i drugićj strony; strzały, nieu- 
stannie jeden drugiemu odpowiadały, i nareszcie cała 
la przestrzeń pokryła się dymem. Andrea szedł ciągle 
dalej, chciwy dowiedzićć się o losie swego dziecięcia. 
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Nakoniec ucichły strzały, echem gór powtarzane i 
Andrea usłyszał pienia żałobnego orszaku. Raptem i 
prędzej niż się spodziewał, ujrzał na zakręcie góry 
garstkę wieśniaków; jeden znich naprzód szedł zwiel- 
kim krzyżem, dalej postępował kapłan w żałobnej ka 
pie, aza nim na marach niesiono trunę. Andrea użył 
ostatnich sił, aby dogodzić strasznej niecierpliwości 
dewiedzenia się, co-to znaczy?” Pędem zbliżył się do 
orszaku; przestraszeni wieśniacy opuścili mary na zie- 
mię; twarz nieboszczyka była odkrytą i nieszczęśliwy 
starzec upadł bez tchu na martwe zwłoki zamordowa- 
nej Maryi.” 

Hrabina. Atanazya przerwała swoje opowiadanie, 
bo przepełnione uczucia niedozwalaly mówić jej dalej. 
Nastąpiło długie milczenie , aż nakoniec ktoś się ozwał 
z towarzystwa. — Tak więc Marya padła ofiarą swojćj 
dobroci, — 

— Francuzi, — odpowie Hrabina , — spełnili wyrok; 
bądź to niedowierzając, że Marya była zakonnicą, bądź 
też mniej bacząc, czyli ta lub inna wieśniaczka ponie- 
sie karę, bylcby wykonanie wyroku nastąpiło. i byle- 
by nadal całe wieśniactwo szanowało ich rozkazy. — 
Zaledwie kula przeszyła serce Maryi, ajej piękna du- 
sza stanęła między świętemi w raju, już Domeniko i 
jego towarzysze, lecieli mścić się za nię i za siebie 
samych. Potyczka była zażarta i krwawa; dwudziestu 


kilku francuzkich żołnierzy pozostało na placu, ale tea 


ani jeden z bandytów nie uszedł. Domeniko, przewo- 
dniczący napadowi, był naprzód zabity. 

— Gdzież teraz Aninaijej ojciec? — zapytałem Hrabinę. 

— Możesz ich zobaczyć — rzekła — jak wrócimy do 
Rzymu. Anina jest zakonnicą w Santa Chiara; pobo- 
zność i postępowanie zawsze prawe, pożyteczne i chwa- 
lebne, wlały wnię spokojność i nauczyły poddać się 
przeznaczeniu. Godziennie modli się o zbawienie du- 
szy Domenika, i ma nadzieję, iż za przyczyną Naj- 
świętszej Panny, będzie z nim połączoną w przyszłem 
życiu. ! 

Andrea doszedł zgrzybiałej starości; przeżył pamięć 
swoich nieszczęść; i znajduje pociechę w przywiązaniu 
córki, co mu jeszcze pozostała. Ale ja, ilekroć spojrzę 
na ich chatkę nad tém jeziorem, ilekroć przypomnę 
kiedyś szczęśliwy uśmiech Aniny, biegającej po zagro- 
dzie ojea, tyle razy drżę cała na wspomnienie namię- 
tności, dla której lica tego dziewczęcia pożółkły, myśli 
ciągle obrazem śmierci są zajęte, i to mu tylko życzenie 
pozostało , aby nakoniec znaleść odpoczynek w grobie. 


& 5. Gielu..... 
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Zachód Slonca. 


aszło słońce i znowu jeden zginął dzionck, 
»Zgon jego na kościołku ogłosił nam dzwonek, 
» Jutro o tymże czasie i o tej godzinie, 
Znowu drugi dzionek zginie, 

»A za drugim pójdzie trzeci, 


„Aż i życie nam uleci.” 


Tak dumał starzec postępując zwolna. 

>Cóż on tam mruczy?” dziatwa spytała swawolna. 
— Wesoło się dziś bawicie, 
Lecz nieznacznie spływa życie, 


Czy zachód słońca widzicie? 
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Dzieci, patrzcie w owe strone, 
Gdzie niebo zaczerwienione. ” 
Dzieci patrzą się ciekawie, 
Zapomniały o zabawie. 
A on starzec, w uniesieniu, 
Mówił im coś o zbawieniu, 
O występkach , o poprawie, 
Czasie, co szybko ulata; 
O marnej próżności świata. 
Nie bardzo go rozumiały. 
Ale przyszedł wiek dojrzały, 

A widok słońca zachodu 
Przypomniał święte słowa słyszane za młodu, 
| piękne czucia wtkliwych sercach wzbudził. 

Już ich świata blask nie tudzit; 
Chciwość bogactw, marność chwały, 
Jakby z wiatrem uleciały; 

A gdy się ziemską myślą zająć mieli, 
Na zachód słońca wspomnieli. 


Stauwlaw z Dzikowa. 


DG EHSGE——— 


DRA SAWOTNAd 


©... samotna! gwary salonowe 
Głuszą ją, dziko wpadają do ucha: 
Z myslami toczy tajemną rozmowę, 
Siada na stronie i muzyki słucha. 
Lada dźwięk nóty w swój wir ją pochwyca, 
Ledwo się nóta o duszę odbije, 
Blaskiem wrażenia świeci jej źrenica, 
Ona samotna, cała w dźwięku żyje. 
Ona tak smutna! lecz chmurę jej czoła. 


Jak tęcza rąbek bliskiego obłoku, 
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Tęczowy wdzięk jej oświeca dokoła, 

Co się promieni w jej twarzy, wjej oku. 
W jej smutku nieznać serdecznych katuszy, 
Nie jest-to krwawa serca z myślą wojna; 
Lecz melancholia, ten zmrok czułej duszy, 
Ona tak smutna, lecz o jak spokojna! 

Ona milcząca! —w jej marzącćj głowie 

Pracują myśli, jak jej twarz ruchoma! 

Zda się myśl na nićj jawi się widoma, 

{ życie bierze jak w malownem słowie. 

I na jej czole, jak gwiazdy na niebie, 

Tu btyska stała, dalej myśl wędrowna, 

W tak doskonatem oderwaniu siebie. 

Ona milcząca, lecz o jak wymowna! 
Wesołość uczty z dziecinnem pragnieniem, 
Goni uciechę, radość końca nie ma, 

Ona samotna z swym smutkiem, milczeniem, 
Wzrok w nią wpatrzony jak zaklęciem trzyma. 
Któż jest ta piękność z żyjących na ziemi? 
Silnićej potęgą muzyki natchniona? 

Kto dziś ją pojął czuciami żywszemi? 

Głos po salonie brzmiał zgodny: — To ona! 


Sufiaw Korsak. 
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potega Spiewu. 
č Bernd v. Gesech 
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ma 
NI. górach mieszka wesołość ! Czula to młoda dzie- 
wica, która jak wysmukla antylopka, ze skały na 
skałę przeskakiwała, od wszelkich więzów, w jakich 
ją dotąd szkoła i etykieta trzymały, swobodna. Po- 
wiew rannego wiatru zerwał jej kapelusz z głowy i 
uniósł daleko przez wąwóz na obcą dolinę; biegac za 
nim, rozpuściła ciemne swych włosów sploty, które 


rzęsisto na jéj białe ramionka spływały. Lekka, krót 
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ka sukienka. przydawała jćj rączości; przyśpieszony 
jej oddech połykał łakomo czyste gór powietrze; bieg 
chyży wzmógł jagód jej rumieniec, aczarne oczy bły- 
szczały jak w zachwyceniu. 

Tu ciągle juz miała mieszkać, codzień góry oglądać; 
codzień je zwiedzać , — myśl zachwycająca! Jakże jej 
wszystko było nowem, dziwnem, czarodziejskiem! — 
Świat gór otworzył się przed nią poraz pićrwszy; czę- 
sto się zatrzymywała stanąwszy na miejscu, które ją 
szczególniej wabiło; raz, był-to śmiały cypel skały, 
z którego w niezmierną głębią doliny, lub na daleką, 
blado-złocistą równinę oko zapuszczać mogła; ówdzie, 
warzący się zdrój, którego przezroczystość nieciła pra- 
gnienie; tam znowu w zaciszu, szmer drzew i szelest liści; 
nową a razem miłą szemrał pieśń kolebkową dla du- 
szy. Wszelako, błąkająca się, nigdzie, nigdzie nie za- 
bawiła długo ; nie chciała marzyć, nie była rozczuloną, 
ani téz w omamierńiu; żywa wcsołość uśmiechała się 
ze wszystkich jej twarzy rysów, z każdego poruszenia 
lubych, młodych jej członków. Biegła pod górę na 
najwyższy wierzchołek. 

Było-to jeszcze bardzo rano. Rosa błyszczała na buj- 
nej trawie; słońce ledwo zazićrało w dolinę , zktórej 
się różane dziecię w swawoli swej wymknęło. Stojąc 
teraz na wyniosłości, zrumieniona i oświecona pro- 
mieniami słonecznemi, wyciągnęła ręce w zachwyceniu; 
wietrzyk igrał z jej puklami i fałdami białej sukienki: 


20 


( 154) 


która ją zdaleka dostrzedz dawała. Spoglada na dof; 
widzi ładne domki u lesistego gór podnóża; wokół 
nich ogrody uśmiechają się całą lubością wiosny; po- 
znała snadno, w ogrodzie rodziców, matkę, szukającą 
ją może wtej chwili; szle do niej pieszczotliwe wy- 
krzyknienia, lecz zapewne napróżno. Owo już dziewica 
na innćm miejscu! Jakże widok odmienny! Giemniej- 
szej barwy dolina, okolona ostro-krawędzistemi opo- 
kami i otoczona sosnami, a gdzieniegdzie dębami ol- 
brzymiego wzrostu; długa wieś, o czarnych łupkowych 
dachach , ciągnie się ponad potokiem, który spieniony 
dolinę przebiega. Nieco wyżćj stoi piękny dom biały, 
z którego komina lekki słup dymu w jasne poranku 
niebo strzela. — Nie tak mi się to podoba! — rzekła 
dziewica, zbiegając na trzecie stanowisko. Tu zadrżała 
z przestrachu, zapuściwszy oko w dół przepaścisty, 
śród czarnych, głęboko popękanych skał rozwarty. — 
Spojrzeć weń drugi raz nie miała odwagi. Ostrożnie 
schodzi zcypla, sterczącego nad tą otchłanią. Czas też 
już było pomyśleć opowrocie do domu. Matka mogła 
bydź o nie niespokojną: ta myśl pierwszy raz tracila 
o jej serce i dodała jej krokom chyżości. Kochata matkę 
zcałą mocą uczucia; matka była jej ideałem, bozy- 
szczem, wszystkiém na świecie. Jakże więc nie miała 
sobie teraz dziewica gorzko wyrzucać tego nabawienia 
matki frasunkiem! Spieszyć zaczęła zgóry; lecz tu i 


owdzie ostry ułamek granitu, lub krzak ciernisty zawa- 
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dzał ; nieraz musiała powracać i inną sobie upatrywać 
ścićżkę, aby się dostać na dolinę. Zniecierpliwiło ją 
to; znikło zachwycenie; coraz posępniejszą się stawała, 
aż nareszcie, nadomiar kłopotu, postrzegła po kilka- 
krotnóm wracaniu na toż samo miejsce, że zejść dalćj 
nie będzie mogła. Poniżej leżała wioska, ale mimo 
rozpaczliwego wołania, słaby głos dziewicy dosięgnąć 
tam nie mógł. Wreszcie poraz czwarty usiłowała w in- 
nym kierunku znaleść drogę. Podszedłszy nieco pod 
górę, musiała zboczyć dla krzaków i brył skalistych, 
i kilkakrotnie, to wlewo, to wprawo, skręcając, stra- 
ciła z oczu całą dolinę. Tu już ją opuściło dziewczęce 
męztwo ; zaczęła rzewnie płakać. W tém dostrzega ła- 
twiejsze przejście; zmocnćm biciem serca, na ostatnie 
zdobywszy się siły, spieszy ku temu miejscu; lecz wnet 
z przerażeniem upada na ziemię, widząc przed sobą 
strome urwisko, pod którćm ciemna przepaść zicje, 
jakby ją pochłonąć miała. 

Dalej nie była już w stanie szukać ratunku; leżała 
w największej rozpaczy na ziemi. Wysilona utrudze- 
niem, aponiekąd i łaknienie uczuwając, przy zwątpie- 
niu o pomocy skądkolwiek, poczęła się dręczyć okro- 
pną myślą o śmierci 2 głodu. — Pewność tylko !— wyją- 
kala. — Pewność tylko, że zginąć muszę. więc śmiałe, 
jeden skok! Aleto jest niepodobném; miałażbym zginąć! 
wszak ktokolwiek musi tu nadejść, dziś lub jutro! — 


Potem przypomniawszy sobie matkę, załamała rece. 
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W górach było cicho; na niebie pędziły chmurki 
przed podnoszącem się słońcem; dwa sępy, czy też orły 
szybowały w powietrzu. Nagle rozległ się wystrzał, 
bardzo blizko ; echo jego odbiło się dziesięć razy do- 
koła; jeden zptaków zachwiał się w locie i spadł wpa- 
rowy. Wystrzał ten, któryby w innym czasie był prze- 
straszył opuszczoną, przejął ją niezmierną radością; 
zerwała się, jakby nowém natchniona życiem, i wo- 
łała o ratunek. Pośpieszał ktoś jej na pomoc; słyszała 
zbliżające się jego stąpanie ; słyszała jak się przez krza- 
ki przedzieral. 

Ukazał się nareszcie mężczyzna, w zielonem myśli- 
wskićm ubraniu, już nie młody, i, jak się zdawało do- 
syć zaniedbany. 

— »Co u licha!” krzyknął ujrzawszy młodą wędro- 
wniczkę. Ta zaczęła go prosić o wskazanie drogi do 
Dornberg, którą zgubiła. 

Strzelec zaśmiał się prostacko: » — Kto u kata mógłby 
się tu na Frauenbergu zbłąkać? Wszakże oto tam wi- 
dzisz twoje gniazdeczko , zejdź tylko!” 

—»Ale kiedy tu żadnej nie ma scieżki,” odpowie, 
patrząc ku dolinie, 

— Zapewne, że tędy żadnej! * znowu śmiejąc się 
rzekł strzelec. » Nie z całym karczkiem stamtądbyś 
wyszła. Lecz owdzie, wszędy, którędy zechcesz.” 

Ruszył poprzedzie; ona z radością w ślady za nim. 


Przyszli na miejsce, skąd się już była trzy razy wra- 
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cała.» Patrz-no! wszak tam Dornberg? » rzekł strze- 
lec. > Zbiegaj więc śmiało na dół.» ” 

— Tędy?” zawołała niespokojna: » Tu tak stra- 
sznie spadzisto.”* 

— »Spadzisto?” odezwie się strzelec. »Nie praw 
andronów, posłałbym tędy dziecko, które ledwo od 
czterech tygodni pelza.” I strącił nadół kamień, a ten 
w nagłych podskokach poleciał w głębią. »Czy wi- 
dzisz? aż śmićch mówić tu o spadzistości. Panienka 
zapewne zmiasteczka, mówiąc z przeproszeniem?” 

Dziewica zprzykrością słuchać musiała niedelikatno- 
ści starego, ale nic wyrzec nie śmiała, w nim tylko 
widząc ratunek. »Czy zechcesz mię za sowitą nagrodę 
zaprowadzić do Dornbergu?’’ zapyta go. > Ojciec 
mój, baron Hohenried, potrafi pewnie zbawcy swej 
córki bydź wdzięcznym.” 

— „Ach, głupstwa!” odpowiedział. »Do czego tu 
zbawca ! Ojciec twój wyśmiałby ciebie i mnie razem, 
żebym się zczemś podobnem odezwał. Tylko śmiało, 
panienko! Czyżeś..... ha, widzę, że gadanie nic nie 
pomoże; chodź że, poprowadzec !” 

Drżąc , ujęła się go pod rękę, i w niebezpieczną udała 
się drogę, musząc słuchać przycinków starego. Gdy 
nad ostatnią, najprzykrzejszą spadzistość zaszli, rzekł 
strzelec: »Czy mam cię wziąć na ręce, albo może ze- 
skoczysz sama?” Zawstydziła się i zeskoczyła. Strze- 


lec pozostał na wzgórku, obejrzał się i ruszył zwawa 


pod górę, skinąwszy tylko ręką na pożegnanie, mniej 
dbając na usilne jćj zaprosiny, aby wstąpił do jćj ro- 
dziców na śniadanie. 

Chyżo pobiegła do domu, gdzie o długie jćj nie- 
powracanie wiele było niespokojności. Wyrzuty matki 
uśmiechem zbyła; a gdy ojciec kazał sobie zdarzoną jćj 
przygodę opowiedzieć, we właściwej sobie żywości, 
w zapale opowiadania, przeżyła znowu całe niebez- 
pieczeństwo znajdowania się bez ratunku. Stuchał oj- 
ciec, jak zazwyczaj , ponury, i kiedy ciągłe o zrozpacze- 
niu powtarzała, rzekł: » Jakżeś niepomyślała, moja 
Lucyo, że wyższa nad tobą dłoń czuwa?” 

Spojrzała na ojca i przelotem na matkę, popra- 
wiającą sobie włosy wzwierciedle. » Com miała o tem 
myśleć?” odpowie. »Cuda dziać się przestały. Ale 
przebóg, jakże już późno!” I pobiegła do swego po- 


koju, aby się ubrać. Rodzice zostali sam-na-sam. 


Baronowa pilnie śledziła męża w zwierciedle, i prze- 
lotny rumieniec, to zjawiał się, to znikał z jej lica. 
Baron przechadzał się wolnym krokiem po pokoju; 
surowa jego twarz była nieporuszoną i posępne zmar - 
szczki przedzielały mu brwi czarne. Nareszcie stanął ; 
baronowa postrzegła, że patrzy na nię; serce zaczęło 
jej bić mocniej, a zwierciadło zamgliło się od przy- 


śpieszonego jćj oddechu. 


— » Kamillo” — rzecze, grubym głosem 
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Właśnie ostatnią przykładając rękę do swych pie 
kli, zapytała niedbale: »Cóż tam?” Ale jej piękne 
palce drżały. Ze nic więcej nie mówił, obróciła się 
spokojnie niby, i dodała śpieszczonym głosem: »Cze- 
góź chcesz, kochanku?” 

Spójrzał badawczo w czarne jej oczy, i coraz bardzićj 
zasępiał czoło. Zdawał się gwałtem wybuch nieukon- 
tentowania w sobie stłumiać; lecz ton mowy zdradził 
go, gdy rzekł: »Cóżeście-to, ty, i świat, i owa wy- 
kwintna edukacya, z mojego dziecięcia zrobiły! Pró- 
zność, rozhukana fantazya, i, tak zwana, światowość, 
żywy jej umysł ogarnęły; nieocenione cnoty kobićce: 
pokora, łagodność, cierpliwość, tak jej są obcemi, jak 
nasza święta wiara! Kiedy sobie moję Lucyą pomy- 
ślę, jak od niechcenia, bez próżności, dowcipnem 
dzieckiem była, a teraz.....!” 

Wcale czego innego spodziewając się baronowa, 
odetchnęła swobodnićj, i odpowiedziała z przymile- 
niem:- » Przesadzasz, mój mężu! Jeśli młoda dzie- 
wczyna nieco jest próźną ; jeśli jej fantazya poetyczne- 
mi obrazami jest zagrzaną, nie mogę jej tego równie 
mićć za złe, jak jej doskonałego ułożenia. Wystawia- 
nych owych cnot kobiecych, zwłaszcza cierpliwości, 
nauczy się. po zamezciu....” I 

Tu przerwała, a baron dotąd, jak wryty, stucha- 
jac, przeszedł się znowu po pokoju, przed swą onie- 


miata małżonką i nieprędko rzekł: »A taż nieszczę- 
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sna skłonność do ostateczności! Raz, do zbytku we- 
sola, swawolna, — wnet lada czém zasmucona, stro- 
skana, do rozpaczy przywiedziona. Każde jej trzecie 
słowa: rozpacz! Biada jej, jeśli kiedy istotnie będzie 
miała powód do smutku i trosk! Jakże je przeniesie, 
skoro jest bez religii "°? 

— »Bez religii!” wykrzyknęła baronowa. » Proszę 
cię! jak możesz to powiedzieć? * 

— »Mamże to nazwać religiją, jeśli czasem wystrojo- 
na pójdzie do kościoła, lub poetyczno-moralną roz- 
prawkę przeczyta? 

— »Jesteś niesłuszny,” odpowie baronowa. » Lucyt 
ganić nie można.” 

— » Któż temu zaprzecza? Czy ja otém mówię? Lu- 
cya jest dobrą, ale chcę, aby dobrą pozostała, — do- 
brą i cnotliwą! Wiele bywało dobrego, Kamillo, a 
jednak znikło.” 

—»To już zanadto! Cóż ci się jeszcze uroi? Jak możesz 
pomyśleć nawet, ze....” 

— » Dajmy pokój Kamillo! To tylko powtarzam, że 
każdy za siebie przed Bogiem i wlasném sumieniem 
odpowiadać powinien; lecz zaniedbane, lub umyślnie 
zepsute wychowanie, znaczy tyle co zabójstwo; owszem, 
więcej nawet! bo jest zabójstwem duszy. tej nieśmier- 
telnej cząstki człowieka.” 

—»Ach! co za sposób myślenia?” Było-to westchnie- 


nie baronowej. »O Boże, jakże się my różnimy!” 
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Zamyslony, nie uważał jej wyrzutu, który pod ka- 
żdym względem prawdę w sobie zawierał. Baron da- 
leko starszy od żony, był człowiekiem najsurowszych 
zasad , nieugietym. dla uciech światowych obcym, ona 
przeciwnie, w zupełnym kwiecie kobićcych wdzięków, 
lubiła świat i zabawy, podobała sobie i żyła w teraz- 
niejszości. 

— »Jutro się rozstaniem!’’ wszczął znowu baron. — 
Podróż moja terazniejsza dłużej potrwa niż zwykle. 
Dla tego chciałbym, abyś przez ciąg mojćj nieobecno- 
ści tu pozostała, ale zupełnie tu, bez żadnych wycie- 
czek, zwłaszcza do miasta. Czy słyszysz Kamillo? »taka 


jest wyraźna moja wola!” 
— »Aresztujesz mię formalnie, jak widzę.” 


— » Może nie mam do tego powodu? he! Albo czy 
mam, jak Turek, dom mój w imię Boga dać pod- 
palić, i ani się tknąć jego uratowania? Nie zmuszaj 
mię do dalszych tłumaczeń, któreby dla nas obojga 


nienajpocieszniejszemi być mogły.” 


Baronowa zdobywając się na wszystkie siły, aby 
ukryć co czuje, rzekła: »Zadnych się nie lękam tłu- 
maczeń; przymówkę twą aż nadto rozumiem: ale się 
to mnie nie tyczy. Com ja winna, że się komu chwi- 
lowo podobam, niedając z mej strony najmniejszego 
do tego powodu? Chcesz może, abym się od stóp do 
głowy zakwefiła, lub twarz sobie poczerniła, żeby wszy- 
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stkich odstraszać? Zazdrośnyś bez przyczyny; wierz 
mi „że to niedobrze, kiedy mąż nie ufa żonie.” 

Usmiechnal się gorzko. »Ale gdy kto w ufności jest 
zawodzony, Kamillo?” natracił , chwyciwszy ją mocno 
za rękę. 

Wyrywając swą rękę odpowiedziała zuśmiechem na 
drzących ustach: »Nigdym cię w zaufaniu nie zawio- 
dła. Gdyż”? pomyślała sobie » nie posiadałam go ni- 
gdy; cóż mam sobie do zarzucenia? czyliz nie zawsze 


byłam wierną?” 


Il. 


Wioska długa, w wązkiej ciągnąca się dolinie, po- 
nad szumnym potokiem, owa wioska, którą Lucya, 
będąc na górach widziała, zwała się Schwarza, a biały 
dworek na końcu tej wioski był pomięszkaniem nad- 
leśniczego. Tam wszystko dziś w gospodarstwie było 
w nadzwyczajnym ruchu; krzątały się służące, na ku- 
chni pałał ogień potężny, dokoła którego stały garnki, 
i brytfanny; we wszystkich pokojach były podłogi wy- 
szorowane, a okna wymyte do czysta, jak kryształ. 
Z godzinę już przechadzał się stary nadleśniczy po 
podwórzu, w mundurze paradnym, z kordelasem o zło- 


tym pendęncie uboku; jeden tylko gość nowy, dniem 
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wprzódy na czas dłuższy do Schwarza przybyły, zda- 
wał się o tych przygotowaniach zgoła nie myślćć, 
siedząc w pięknym szlafroku, w oknie, na pierwszem 
piętrze. Gniewało to nadleśniczego; bo tćż prawda, 
ktobykolwiek był ten młodzik, kiedy raz na naukę 
leśnictwa przybył, powinienby dla pana hrabiego, do 
którego ta majętność należała, bydź zprzyzwoitą aten- 
cyą. Wielokrotne odzywania się nadleśniczego, że pana 
swego lada-chwila spodziewa sie, zgoła nieskutkowały 
na przybyszu; nareszcie jeden ze strzelców, stary Adam, 
który w te] chwili powrócił do domu, dał powód do 
jaśniejszego przemówienia. 

— »Niechże cię porwie licho!” krzyknął doń nadle- 
śniczy; »ociągałeś się tak dlugo, a tu Jego-hrabio- 
wskićj-mości tylko-co nie widać; jak będziesz śmiał 
w tym stroju przed nim się pokazać; musiałeś się na- 
wet od niedzieli nie golić! Ktokolwiek do mego domu 
należy, bogdajby nie wiem czem był, powinien się 
dla hrabiego z szacunkiem okazać!” 
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— »Ależ panie nadlesniczy!” odmruknął Adam »je- 
szcze dosyć czasu; hrabia nie jest ptakiem, ani ja latać 
nie mogę. Od Frauenbergu, gdziem tę sztukę zwalił ,” 
pokazując na orła » musiałem młodą panienkę, która 
była zabłądziła, do Dornbergu zaprowadzić; dla tego 
więc spóźniłem się nieco, ale zaraz będę gotów; ” 

to mówiąc, potarl ręką o brodę nieogoloną i odszedł 


do izby strzeleckiej. 
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Młodzieniec, wyglądający przez okno, słyszał całą 
rozmowę, anajbardzićj go uderzyly opowiadania Ada- 
ma.— Więc mię moja perspektywa nie omyliła! — po- 
myślał. — Ona-to była niewątpliwie; chciała mi dać 
znak, że już wte przybyła okolice. Trzeba się wypytać 
starego. — 

Przez cały ranek wodząc z okna bez celu perspek- 
tywą po najwydatniejszych punktach prześlicznego gór 
widoku, dostrzegł był na jednym cyplu postać białą, 
którą teraz, jak mu się zdawało, rozpoznał. Prędko 
więc jąwszy się ubićrać, wkrótce w najsmakowniej- 
szym stroju, z wielkićm uradowaniem nadleśniczego, 


ukazał się na podwórzu. 


— » Mości Zehsen!” zawołał gospodarz, »poznasz 
pan człowieka, któremu, można powiedzićć, nie masz 
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równego; jestło nasz...... 


— »Znam już hrabicgo Konigsborn,” odpowiedział 
Zehsen. »Cieszę się, że go będę oglądał. Czy często tu 
przyjeżdża?” 


` 


— »Rzadko:” rzekł nadleśniczy. » Schwarza leży na 
granicy; wreszcie nie ma tu pomieszkania dla takiego 
pana; jeśli więc go nie polowanie sprowadzi, nie wi- 
dzimy go czasem rok cały. Dziś wszelako chce odbyć 
rewizyą, i dla tego przenocuje.” 

Zmowu wystąpił Adam, ale już ile możności wystro- 


jony, nawet w białej chustce pod czarnym halsztukiem. 
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— »Powićdz-no mi przyjacielu,” odezwał się doń 
Zehsen, »spotkates podobno tam na górach jakąś pa- 
nią? Czy niemógłbyś mi jéj opisać; bo mi się zdaje, 
żem ją przez moje szkia dostrzegł.” 

— »Dostrzegł?”” odpowie Adam. »Do tego szkieł nie- 
potrzeba, aby kogoś dostrzedz, gdy na Frauenbergu 
stoi, a nadto jeszcze w bieli.” 

— »Mówię, że zdaje mi się, jakoby była mi znajomą. 
Jak też wyglądała? czy piękna?” 

— »Piękna? uchowaj Boże! Jak trzcina; nogi i ręce 
strasznie drobniutkie, a nic przedniejszego jak włosy, 
w dziwnćj modzie ułożone; ci panowie coraz bardziej 
glupieją! włosy spadały z jéj głowy jak gdyby grzywa.” 

—»A czy to była mężatka, czy panna? Jakiego mo- 
gla bydź wieku?” 

— »A któż to w kobićcie pozna! Co do wieku, tego 
nie wiem; ale nie mężatka, ani panna, tylko dziecię.” 

— »To jéj córka!” pomyślał sobie Zehsen, nagle się 
opamiętawszy. — Zapewne jćj córka, która z pensyi 
wyjść miała. Wiem tedy przynajmniej, że przybyła. — 

Dodatek Adama: te mu nazwisko ojca, barona, 
była powiedziała, którego jednak sobie przypomnićć 
nie mógł, potwierdził domysły Zehsena. 

W tym posłyszano strzał z najbliższej góry. Nadle- 
śniczy postawił był tam jednego ze swych ludzi na 
czatach od gościńca, iżby, w chwili nadjechania hra- 


biego, znak dał z fuzyi, Dopićro to ruch powstał; tu 
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i owdzie było jeszcze coś do uprzątnienia; po domu 
rozlegał się dźwięczny głos gospodyni, wydającćj ró- 
żne rozkazy; leśniczy uszykował swoich podwładnych, 
którzy się ze wszystkich kniej pościągali, i wyszedł 
znimi naprzeciw hrabiego. 

Nadjechał hrabia konno z jednym tylko masztale- 
rzem. Skoro zsiadł, powitany został od nadleśniczego, 
któremu podawszy rękę, poszedł znim dalej. Za zbli- 
żeniem się Zehsena, o którego przybyciu tam uprze- 
dzony byt przez nadleśniczego, hrabia uprzejmie doń 
zawołał: »Czy-to bydź może, panie Zehsen? Chcesz 
się także z gospodarstwem leśnćm oswoić? 

—»Chciałbym sie go nauczyć, hrabio ; posiadam nie 
małe lasy, a mając zamiar rządzenia sam dobrami, 
pragnalbym i tej gałęzi nie być nieswiadomym. Przy 
tym zacnym mężu, którego wiadomości praktyczne 
powszechnie są znane, spodzićwam się wiele sko- 
rzystać.” 

Pochlebiony tem nadleśniczy, przerwał: »Za wiele 
to pańskiej dobroci! A oba młodzieńcy, gdyż i hra- 
bia Kénigshorn ledwo dwudziesty rok kończył, zapu- 
scili się w rozmowę o ckonomice, w której Zehscn 
zwielą pięknemi wiadomościami się odzywał. 

Przed gankiem powitała hrabiego nadlesniczyna ; 
wszyscy się rozeszli; miał bowiem hrabia jeszcze przed 
obiadem niektóre interessa załatwić. Zchsen udał się 


na przechadzke; strzelcy zaś, którzy także na ucztę byli 
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zaproszeni, strzelać zaczęli do celu, mając od pana 
swego poprzeznaczane nagrody. 

Nadeszła obiadowa godzina, ale ta początkującego 
w leśnictwie, ani dobrym stołem, ani też biesiadowa- 
niem, nie rozerwała. Jedna tylko myśl o spełnić się 
wkrótce mających nadziejach, była mu niejaką po- 
ciechą. 

— »Biada-to!” rzecze Adam po obiedzie do pani 
nadleśniczyny, zktórą często zwykł był rozprawiać, — 
„biada! kiedy człowiek o świecie-Bożym nie wic. 
On chce bydź leśnikiem, atakie dziwolągi o strzelectwie 
prawi. Czy pani sądzisz, że on o tem szczćrze myśli? 
nie oszuka on mię; nie taki ja ptaszek. ™ 

—»Jak-to, Adamie? Czemużby miał inaczej myśleć, 
skoro tu przyjechał?” »Zapytaj tylko pani jego strzel- 
ca, który się to tak śmie mianować. Bo taki z niego 
strzelec, jak z pudla pastora naszego ogar. Że téi-to 
wysoki urząd łowiecki, dozwala fagasów strzelcami 
nazywać! Ghłystek ten fuzyi porządnie nabié nie umić; 
może chyba kiedy na muchy polował.” 

—»Nie bądź tak złośliwym, Adamie?" rzekła pani 
nadleśniczyna; »wićsz, że tego nie lubię. P. Zchsen 
nie zna się na myślistwie i dla tego chce się go unas 
nauczyć.” 

—»Nie nauczy się nic do śmiBrci! * odpowiedział 
Adam. »Broń Boze! Nie ma on nawet do tego żadnej 


ochoty, Gdybym się tylko chciał spospolitować, jego 
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Szerl, czy tam Szarl, kat wie jak się on zowie, — 
wyspićwałby mi wszystko, co panicz sobie zamierzył. 


Już dziś od rana....” 


— + Charles!” zawołał Zehsen przez okno. Sługa, 
wyciagnawszy się po obiedzie, pod bzem w ogrodzie, 
udał, jakoby nie słyszał ,. zwłaszcza, że pańskie okno 
na podwórze wychodziło. 


MIKU 


— + Widzisz pani, co-to za hultaj!” rzecze Adam. 
»Na drugi bok się przewraca” To mówiąc, wyszedł 
z izby bawialnej, (gdzie rozmawiał z panią nadleśni- 
czyną), aby spędzić śpiocha. Nadleśniczyna widziała 
przez okno, że nienajwdzięczniej Charles doniesienie 
przyjął. 

— »Charles!” powiedział Zehsen do: swego służące- 
go, gdy ten nadbiegł. » Musisz pójść na szpiegowanie. 
Pewny jestem, że Hohenriedowie do Dornbergu przy- 
jechali; jest-to najbliższa stąd wioska; stary kupił tę 
piękną majętność; wszak ją widziałeś, kiedyśmy tam- 
tędy przejeżdżali.” 


> odpowie sługa. 


—»Znam dokładnie tę okolicę’ 

— „Więc tedy pójdź tam i wywiedz się, kiedy ba- 
ron odjedzie. Ale się tylko zwiń gracko, i nie daj się 
postrzedz.” 

— »Stane się niewidzialnym, łaskawy panie.” 

— »Dobrze, ruszaj!” Sługa wyszedł, przygotował 


się do wycieczki i opuścił dom łowiecki, razem pra- 
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wie z hrabią, który w orszaku wielu leśniczych i in- 
nćj służby, w tęż same udawał się stronę. To sprawiło, 
że Charles puścił się manowcajni. 

Oględziny lasów, które hrabia przedsięwziął, zatrzy- 
mały go całe przed południe w górach. Kiedy słońce 
ku zachodowi zmierzać zaczęło, znajdował się na wzgó- 
rzu, z którege prześliczny Dornberg, z bielejącemi 
domkami i kwitnącemi ogrodami mógł widzićć. 

= Jak słyszałem,” ozwie się hrabia, »ta piękna 
posiadłość już sprzedana. Sambym ją był kupił, bo 
warunki miały być dość przystępne.” 

Potakując temu nadleśniczy, zwrócił uwagę hrabie- 
go na towarzystwo zkobiet i mężczyzn złożone, które 
w kierunku od Dornbergu ku nim pod górę podcho- 
dziło. „Zapewne to nowy wiascieiel!” z familia! dodał. 

Rzeczywiscie, był-to baron Hohenried z żoną i cór- 
ką, do których się trafem przyłączyło młode mał- 
żeństwo podróżujące. Jakkolwiek baron nie bardzo 
był ztego kontent, nie mógł jednak towarzystwa od- 
mówić, i nareszcie pojednał się z obcymi, gdy w nich 
dobrego wychowania stadło poznał, a Lucya, swoję 
dawniej koleżankę z pensyi powitała. 

Hrabia Konigsborn widywał czasem barona w sto- 
licy, a nawet z nim był zaznajomiony; nie chciał za- 
tem go omijać, jakkolwiek mu już spieszno było do 
domu. Hohenried spojrzawszy, poznał idącego na ich 


spotkanie. Po wzajemnych powitaniach, hrabia przed- 
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stawiony byt damom, ktére, piekna jego postawa mez- 
ka uderzyta; on tez ze swej strony mile byt zdziwio- 
ny zjawiskiem trzech kobict, pełnych powabu, każda 
w swoim rodzaju. Wnet zawiązała się rozmowa, 
która z przedmiotów ogólnych przeszedłszy do otacza- 
jących, stała się ogniwem zbliżenia do siebie i pręd- 
kiego poznajomienia między sobą, pierwszy-raz widzą- 
cych się osób; każdy ciskał błyskawice lub kwiaty 
w szumny słów potok. Nareszcie hrabia, żegnając to- 
warzystwo, polecał się pamięci sąsiedzkiej barona. 
» Gdy będę wracał do domu: bo jutro wyjeżdżam,” 
rzecze Hohenried, »nie omieszkam zboczyć z drogi 
do pana hrabiego.” Kónigsborn, skłoniwszy się da- 
mom, poszedł w stronę przeciwną, ku oczekującym 
na siebie dworzanom. 

—»Tdalko, nie wzbudzajże wemnie zazdrości, „ozwał 
się podróżny do swej młodziutkiej żony, która po o- 
dejściu hrabiego, wychwalać go zaczęła. »Przyznam 
się, że porównanie między nim a mną, wcaleby nie 
zkorzyścią dla mnie wypaść musiało, dla tego więc 
bardzo cię proszę, nie dotykać czułej we mnie struny.” 
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—»Czyi pan cierpisz mężów chorobę?” odezwała się 
ze śmiechem baronowa. »Dziwno mi, że jako łka rz, 
nie znajdziesz na nię środka.” 

— „Jest-to choroba, homeopatycznie tylko traktować 


się mogąca,” odpowie obcy. »Simulia similibus, czyli 
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w wolnym przekładzie: ogień ogniem. Z resztą, i ko- 
bicty nie są także wolne od tej słabości.” 

-— Zapewne, że nie!” wykrzyknęła Lucya. »Ja, na- 
przykład, strasznie byłabym zazdrosną i śledziłabym 
w mężu każde spojrzenie , każde słowo, i biadaby mu! 
gdybym przyczynę do gniewu znalazła.” 

Baron, poprzedzie idący, zatrzymał się i spojrzał nie- 
najłagodnićj na córkę, której żart go rozjątrzył: bo 
wiekowi jej nie przystawał. Ale matka zapobiegła te- 
mu, odezwawszy się do Lucyi: »A gdyby na twój 
gniew nie zważał.” 


y 


— »Porzucilabym niewiernego,” odpowie Lucya nic- 
co poważnićj. 

—»Lecz gdybyś ty go kochała?” rzecze matka, 
równie jak wprzódy żartobliwie: »gdybyś go pra- 
wdziwie kochała, czyżbyś mu małego zbłądzenia serca 
nie przebaczyła, i podwojoną tkliwością, nanowo go 
do siebie przywiązać nie chciała?” 

— »Przebaczać? Niewierności? Nigdy!” zawołała 
Lucya w zapale. Baron tymczasem stanąwszy na brze- 
gu cypla, zdala od towarzystwa, wpatrywał się wgłąb 
dołu, do jaskini kuchnia-czarownic zwanej, wio- 
dącego. 

— „Ale co prawisz?” ciągnęła baronowa dalej ro- 
zmowę. »Gniew twój bardziejby go odstręczył; a ty 
go kochasz z całej duszy; on był dotąd całćm two- 


jem szczęściem; bez niego żyćbyś nie mogła.” 
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» — Jeślibym tak czuła, wtenczas nazawsze szczęścia 
moje byłoby stracone,” zawołała Lucya zuniesieniem, 
» Wtenczas, jeden tylko widziałabym środek,” wtem 
podbiegłszy chyzo, stanęła obok ojca: »Stąd nadół! 
albo gdziekolwiek, gdzieby grób znaleść było można!” 

Ojciec uchwycił ją za ramię i dość gwałtownie 
wstecz od brzegu przepaści odepchnął ; niemogąc zaś, 
zpowodu obecności obcych słownie z gniewem wybu- 
chnąć, rzekł tylko dosyć głośno: »Słuchać podobnych 
głupstw nie można!” Młode małżeństwo, przez cały 
ten czas, rozmawiało z sobą po cichu. 
~ Gdy hrabia powrócił zmrokiem do domu łowiec- 
kiego, zastał pana Zehsen bardzo zajętym; rozbierał 
on i naoliwiał kosztowny fletrowers, przed nim na stole 
leżały stare karty, któremi, jak widać było, bawił się 
w patience. 

* —»Wyznaé muszę”, rzekł Zehsen, »żem sobie ró- 
ine tu wyszukiwał rozrywki, takem jeszcze nieoswo- 
jony z samotnością. Spodziewam się wszakże , iż skoro 
się mój kurs leśnictwa otworzy, czas mi prędko upły 

wać bedzie.” 

—»Gdybys był mi towarzyszył, miałbyś przyjemną 
gó- 
rach trzy gracye, ale musiałem prędko z ich czaro- 


awanturke ,” odpowiedział hrabia. » Spotkałem w 


dziejskiego kręgu się wyrwać.” 
—»Trzy?” zapytał Zehsen ciekawie. » Zapewne pa- 


ni Hohenried z córką? Któż jeszcze?” 
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» —O! tęgi będzie zciebie myśliwiec, panie Zehsen. 
Istotnie, była tam pani Hohenried z swoją lubą cór- 
ką, atrzecia, niemniej piękna, nowo-zamężna, której 
małżonek, jeśli się nie mylę, zowie się doktor Braun. 
Znam oddawna Hohenrieda i spodziewam się dobre 
z niego mieć sąsiedztwo.” 

— „Ależ on zapewne nie będzie tu ciągle mieszkał?” 
zarzucił prędko Zehsen. » Wszak na zimę musi do mia- 
sta powrócić; byłoby bowiem śmiesznie chcieć tu 
przepędzać zimę.” 
= —,Nie o tem nie wiém,” rzecze hrabia. » Jednakże 
różne są gusta; ja, naprzykład , przenoszę także zimo- 
wanie na wsi; aże baron jest nieprzyjacielem wszel- 
kiego zgiełku, sądzę przeto, że i on wyrzecze się miasta. 
Byloby-to dla mnie bardzo korzystnem, bo mało mam 
znajomości w sąsiedztwie, a z Hohenriedów domu wiele 
się spodziewam.” 

-- » Zapewne,” odezwie się Zehsen. »Byłoby-to może 
bardzo dla pana hrabiego pożądanem. Musiał już hra- 
bia często damy te widywać; bardzo miłe damy: zwła- 
szeza córka, żywy anioł! Co-za uroda! — ca-za okrą- 
głość kibici! a te czarne, pełne duszy oczy! a lśniący 
włos kruczy!” 

— „Mówisz o matce panie Zehsen!” zarzucił hra 
bia: „Panna Lucya ma włosy wprawdzie ciemne, ale nie 
czarne, lecz kasztanowate, a oczy piwne; przytém jest 


średniego wzrostu i szczupła; chybas zapomniał?” 
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~»To prawda, że szczupła dosyć, ale nie chuda» 
i nadto brunetka zupełnie; czarną nawet nazwaćby ją 
można.” 

— „Panienka musiała odebrać bardzo dobre wycho- 
wanie?” natracił Konigsborn. 

—» Najlepsze ; możesz hrabio temu wierzyć. Wycho- 
wywała się w najsławniejszej pensyi; posiada talenta ; 
powiadam hrabiemu, że to jest cud kobieta!” 

—»Na pensyi?” powtórzył hrabia nieco przewlekle. 
» Nie pojmuję, dla czego się rodzice , mieszkając w mie- 
ście, do tego skłonili: nie mówię o ojcu, bo ten cią- 
gle w drodze , mając tu i owdzie dobra, ale matka, 
zdaje mi się być kobicta światła, mogłaby była przeto 
sama zająć się wychowaniem swojego dziecka.” 

—»Niech pan hrabia o tém pamięta, że panienka 
była na pensyi u Chimay, a czyliż lepićj mogła pani 
Hohenried o je} wychowaniu pomyślóć? Miałaż się 
jej całkiem poświęcać, począwszy od bycia boną, i 
wyrzekłszy się wszelkich, jakie do świata mieć może, 
pretensyj? ” 

Hrabia mało bardzo na to odpowiadał; wkrótce 
też nadeszła nadleśniczyna z zaproszeniem do wiecze- 
rzy, i tym sposobem koniec rozmowie ich położyła, 
Zehsen czekał niecierpliwie na swego służącego, któ 
ry dotąd był niepowrócił. Nareszcie, gdy się już wszy- 
scy rozeszli i Zehsen także zabierał się do łóżka. — 


wszedł Charles nadzwyczaj zmęczony. 
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—»Nie, łaskawy panie,” rzecze zadyszałym głosem, 
» w tćj piekielnej okolicy, rok bym w służbie nie wy- 
trzymał. Dosyć na krok z prostej zboczyć drogi. a 
już zginąłeś, ani trafić! Całkiem byłem się zabłąkał, i 
pokilkakroć znajdowałem się w niebezpieczeństwie 
życia,” 

—»Ale jeszcze żyjesz: to dowodem, że nie tak bar- 
dzo żle być musiało,” zawoła Zchsen zniecierpliwio- 
ny. »Rzecz główna?” 

— »Rzecz główna była ta,” odpowiedział Charles, 
»że hrabia wyjechał ku Dornbergowi, dla tego więc 
musiałem zboczyć.” 

— » Mniejsza o to!” przerwał mu pan. »Prędzej , co 
się dzieje w Dornbergu?” 

— Zapewne bardzo dobrze,” rzecze Charles nie- 
dbale, »przynajmnićj o niczem złem nie wićm ;-nawet 
nie widziałem Dornbergu.” 

W najwiekszem zniecierpliwieniu Zchsen chwycił 
za laskę. »Zlituj się pan !” krzyknął cofając się Charles. 
»Dalibóg, niepodobna było drogę do Dornbergu odszu- 
kać! co krok okolica staje się inną, gdy się zdaje, 
że oto już jesteś na prostej drodze , trafiasz na drzewa, 
albo na przepaść i zbaczać musisz! Niech Bóg błogo- 
sławi nasze ludzkie okolice! Na śmierć jestem znużo- 
ny, i nadto boli mię, zem się z posyłki nie sprawil.” 

— »Do niczego jesteś,” rzecze Zehsen zasmucony. = 


» Jutro, sam sobie usłużę.” 


III. 


Na górach był dzień jasny, gdy w dolinach jeszcze 
zmrok ociągał się ustąpić dniowi. Cały Dornberg spat 
jeszcze, tylko w domu barona był ruch; widać było 
chodzących ze świecami, a przed gankiem stał powóz, 
którym Hohenried miał odjechać. 

Baron wypił kawę stojąc; twarz miał surowszą je- 
szcze niż zazwyczaj; ukradkowe spojrzenia żony, zda- 
wały się śledzić jego myśli. Lucya którą późno zbu- 
dzono, jeszcze była nie wyszła, matka życzyła sobie 
widzićć ją jak najprędzej. 

Wyszła nareszcie. Baron porwał natychmiast za ke 
pelusz i pożegnał się; uściskał córkę w milczeniu, po- 
całował w czoło dwa razy, i przemówił kilka słów 
czułych, które do serca Lucyi trafiły. Potćm obraca- 
jąc się do żony, rzekł od niechcenia: » Jeszcze raz bądź 
zdrowa, Kamillo! Dałby Bóg obaczyć się nam w lep- 
szym humorze. Niech czas swojego dzieła dokona!” 
Nie pocałował żywo wzruszonej. Lucya sądziła, że się 
rodzice wprzódy już pożegnali. 

—»Nie baw długo mężu! ” prosiła baronowa gło- 
sem rozczulonym. Więcej coś chciała powiedzićć, ale 
nie mogła; napróżno jej oko szukało jego spojrzenia, 
byłaby to chwila, w której przez miłe spotkanie wzro- 
ku, serce jej nieoderwanie przylgłoby doń na zawsze, 
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i na zawszeby ją od wsżelkich usterków względem sie- 
bie był zawarowal, ale twardy maz pozostał zimnym 
i zasępionym ; ani jednego łagodnego nieprzemówiwszy 
słówka, wyszedł. 


Zaledwo turkot odjeżdżającego powozu ucichł, rzu- 
ciła się baroóńowa ra sofę i rzewnemi zalała się ł+ami. 
Lucya napróżno uspokoić matkę usiłowała. Nie wie- 
działa przyczyny jej troski; nigdy jeszcze matki wta- 
kim niewidując stanie, sama była najnieszczęśliwszą. 


Do południa upłynął czas najńieprzyjemniej, 


— Droga mamo!” rzekła Lucya, kiedy już słońce 
było ku schytkowi: »Chciej się rozerwać. Pójdźmy 
w góry; świćże tam powietrze będzie dla cię balsamem. 
Zachórujesz mamo z ciągłego smutku, a wtenczas, 
wielki Boże! nie przeżyłabym; byt niój tak ściśle 
z twoim jest połączony !” 

Pocałowała matka swoje pieszczone dzićcię, i obie 
wyszły na przechadżkę. Wszelako matka była za przej: 
ściem się po ogrodzie. »Już za póżno” rzekła; »łazić 
po górach nie jestem przyzwyczajona; wczorajszy nasż 
spacer bardzo mię zmordowal.” 

Wieczór był przyjemny, a powietrze najczystsze, 
tak, że w wielkiej dali można było mieć widok. Lu- 
cya, przebiegając okiem po górach, odezwała się: » Czy 
mama widzi, tam oto, buk zwieszony nad dolinę, jak- 
by miał ciekawość w nię zajrzeć; tameśmy wczoraj 
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spotkali hrabiego Kónigsborna. Jak też go mama ko- 
chana znajduje? ” 

— „Bardzo miły człowiek,” odpowiedziała barono- 
wa napół roztargniona. Nie pamiętała prawie, o kim 
mowa. 

— „Miły?” powtórzyła Lucya z przyciskiem, i umil- 
kła. Obie szły dalej niemówiąc i słowa; nareszcie u- 
siadły w altanie i wzięły się do robot. Spoglądając 
na okolice, dostrzegły Frauenberg ozłoconą zachodzą 
cem słońcem. 

—> Czy dotrzymaja nam przyrzeczenia Braunowie, 
ze nas z powrotem odwiedzą?” rzecze Lucya. 

— Bez wątpienia!” odpowić matka. »Jak ta para 
z siebie szczęśliwa!” Westchnienie mimowolne z piersi 
się jej wydobyło, ale go córka nie siyszała. 

—»Do zazdrości szczęśliwa!” powiedziała Lucya. 
»[ zawsze taką będzie; bo ich miłość wytrzyma- 
ta próby, jak mi się Ida zwierzyła.” 

—»Zmienném jest szczęście, moje dziecię; nie raz 
się na nićm zawiodą.” 

— » Mniejsza oto!” zawoła Lucya. »Byleby tylko na 
osobie, którą się kocha nie zawieść się, to wszystko 
jest do zniesienia. Ale wtakiej osobie dostrzedz skazy, 
lub, co gorsza, calą jej niewartość poznać, tegobym 


na sobie nie przeniosła! Być zmuszoną pogardzaé tym, 


( 179 ) 
którego się najtkliwiej kochało — Mamo, nie mogła- 
bym przeżyć!” 

Baronowa, do roboty swej schylona, odpowiedziała: 
» Wady, moja Luciu, znajdziesz we wszystkićm; nikt 
od nich zupełnie wolnym nie jest.” 

—»Ach! cóż znowu!” przerwała nagle matce Lu. 
cya; »a ty, moja najukochansza, świętość moja, nie 
jestes-ze od wad wolną? czyliż w tobie nie mam wzo- 
ru, któremu nigdy nie sprostam! Tyś mi aniołem, 
który mię po ścieżce życia.wiedzie! Patrzę na cię, jak 
na ołtarz miłości i pobożności.” 

Rumieniec nagły wystąpił na lica matki. Uściskała 
Lucyą, jakby. w pomięszaniu, i rzekła: »Moje dziecię! 
Tylko bez tej exaltacyi! Kochaj mię tylko zawsze!” 

W tej chwili dały się słyszeć przeciągłe tony fletu, 
które wictrzyk wieczorny w tę ustroń przynosił. Lu- 
cya zgoła na to nie dając baczności, mówiła dal): 
> Czyliż mama może powatpiewaé o mojćm przywią- 
zaniu? Zawsze w mojem sercu będziesz mi najpićr- 
wszą! Mężczyzna, któremubym kiedys... Ale: mamo, 
cóż to jest? Czemu się przysłuchujesz? Fletrowers! 
piękne tony!” Posłuchawszy nieco, rzecze: »Ach! i to 
poezya, tak jak wczorajsze nasze spotkanie.” 

Miłe tony instrumentu, zrazu. (antastycznie wylewa- 


ne, przeszły teraz w dobrze znany śpićw, którego wc- 
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sołość zelektryzowała baronowę. Spoglądać zaczęła, 
z większą coraz niespokojnością ku zaroślom za ogro- 
dem, skąd głos ten coraz sie przybliżał. I Lucya także 
zdawała się być w oczekiwaniu; oczy jćj błyszczały; 


zwodnicze przeczucie podnosiło jej pierś młodocianą, 


Wtym wyszedł z krzaków mężczyzna. Lucya go nie 
znała; dobrze był ubrany i dziwnie piękny. Powitaw- 
szy skinieniem kapelusza damy, przybiegł nad rów 
ogrodowy i zawołał: » Go-za niespodziane szczęście! 


Czy wolno do szanownych pań się zbliżyć?” 


Baronowa lekko skinęła ręką, dając znak równie 
odmówny, jak przyzwalający. Ale przybysz wytłuma- 
czył go sobie na dobre; przeskoczył zgrabnie przez 
rów i prosił baronowej, by go obecnéj damie poznać 


dała. 


— Pan Zehsen, moja córko!” rzekła. »Ale wytłu- 


macz mi pan....” 


— „Uczę sie leśnictwa; od kilku dni bawię w Schwar- 
za, wiosce o półgodziny drogi stad odległej, u nad- 


ki 


leśniczego Bólima,” odpowiedział Zehsen. »I gdybym 
, LA ": * kd pr Ld , 
mógł przeczuć, iż spotkam tak miłą znajomość, i że 
będę miał szczęście poznać córkę pani, tylekroć wspo- 
minaną w naszych rozmowach, jużbym oddawna tu 


pospieszył. Ale gdzież jest mąż pani?” 
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— >» Wyjechał,” rzekła baronowa, której nagłe wzru- 
szenie uspokoiło się cokolwiek, »bardzo ubolewam 
nad tém, że go pan nie zastales.” Ostatnim słowom 
widocznie chciała nadać wiele znaczenia , poczém pro- 
siła Zehsena, ażeby usiadł, Zehsen spojrzał na słońce; 
żałował, że się już wieczór zbliża i prosił o pozwolenie 
ponowienia odwiedzin w dogodniejszym czasie. Baro- 
nowa jeszcze raz dała mu znak, aby usiadł, a Lucyą 
posłała do domu, aby podano herbatę. 

Zaledwie Ļucya odeszła, Kamilla drżącym wpra- 
wdzie, ale dobitnym głosem, tak się odezwała: »Nie 
wglądam, czy to rzeczywiście przypadek zrządził, czy 
pan sam tego chciałeś, iżbyśmy się tu z sobą ujrzeli; 
w każdym razie cieszy mnie to nie mało , bo mogę ci, 
panie Zehsen, powiedzićć otwarcie i swobodnie o tćm, 
co się stać powinno.” 

Już on tymczasem chwycił jćj rękę i osypywał po- 
całowaniami. Baronowa nagle ją wyrwała, mówiąc: 
» Widzićmy się dzisiaj poraz ostatni w życiu!” 

— +IKamillo!” zawołał Zehsen z zadziwieniem. 

—» Poraz ostatni, Zehsenie,”* powtórzyła z wielkiem 
wzruszeniem. »Musiemy unikać siebie nawzajem, jak 
nieprzyjaciele. Bo czyliz nie jesteśmy niemi? . Czyliż 
jedno drugiemu nie wydzićramy spokojności, nie pa- 


zbawiamy pokoju duszy?” 
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—»Kamillo!” powtórzył jeszcze słabym głosem i 
nic więcej wyrzec nie był w stanie. Twarz jego zbla- 
dła, oczy się zaćmiły, moznaby powiedzieć, że się zmie- 
nił w posąg najgłębszej boleści. 

— Moj biedny przyjacielu, cóż , kiedy inaczej bydź 
nie moze,” mówiła Kamilla przerażona postawą Zeh- 
sena. »Bądź jednak mężczyzną; przczwycięż to chwi- 
lowe uczucie, które wiąże ciebie do mnie. Wszak to 
ci łatwo przyjdzie.” Tu jej głos osłabł. 

—+Cóż się więc stało,” odrzekł on, »jakaż zmiana 
nastąpiła, że mnie tak nagle odpędzasz. Więc to byfo; 
tylko marzenie, kiedym sądził, iz nie jestem tobie obo- 
jętnym. Chyba igraszkę zemnie wyprawić chciałaś. 
Ale, Kamillo! było-to za nadto okrutnie; bo chodzi- 
ło o szczęście całego życia mojego!” 

Łzy sięjej potoczyły. » Nasze rozstanie się zapewnia 
szczęście dļa ciebie,” powiedziała. »Niedtuga chwila 
walki zsobą, i już mnie zapomnisz, i gdzicindziej 
znajdziesz szczęście. Nas zaś rozdzielają obowiązki i 
honor. Pytasz mnie, co się stało? nic, ocknęłam się 
tylko ze snu niebezpiecznego , przebudziłam się, iżby 
wejrzćć w moje nieprawe postepki.” 

— „Ocknęłaś się? więc to był sen tylko,” zarzucił 
z goryczą: »i nic więcej tylko sen! Tak więc pozba- 


wiasz mnie wszelkiej nadziei, wszelkiej pociechy, i 
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oddalającemu się od ciebie w głuchą pustynię, każesz 
mieć to przekonanie, że nigdy kochanym nie byłem. 
Ha! kiedy tak, więc jakikolwiek koniec mój będzie, 
bynajmniej cię to troszczyć niepowinno.” 

—»Albercie!” ozwała się łkając i zakrywając oczy. 

— >Nie wydzieraj mi moich słodkich marzeń” bła- 
gał namiętnie. »Jeżeli takie ma bydź moje przezna- 
czenie, pozwól mi przynajmniej łudzić się, że jestem 
kochany. Daj mi twą rękę, twą rękę na znak, że nie 
odrzucasz mojej boleśnej prośby, a ja pożegnam cię 
nazawsze.” 

Baronowa podała rękę, lecz wtym zawołał. »Ach! 
otóż i Lucya, atyś tak zmieniona,” 

—»Przebóg! wymyśl cokolwiek usprawiedliwiające- 
go nasze wzruszenie.” Lucya była już przy nich. 

— » Jutro lepiej się wytłumaczymy,” powiedział Zeh- 
sen skwapliwie, a potem mówił jakby ciągnąc dalej 
rozmowę. + Jestto okropny wypadek, napełniający 
smutkiem całą nasze familia.” 

Lucya usłyszała te słowa; służący, z herbatą wszedł 
tuż za nią do altany; młode dzićwcze ujrzawszy matkę 
i gościa w takićj niespokojności , ciekawym wzrokiem 
badało jej przyczyny. 

—»Opowiadatem matce pani okropne zdarzenie, 


straszny cios dla mojćj familii!” rzekł Zehsen. >» Ro- 


zmaite okoliczności zbiegły się, że temu zapobiedz nie 
było można.” Tu Zehsen w ogólnych wyrazach roz- 
wlekat wiecej jeszcze zaczętą przemowę, aby tymcza- 
sem ułożyć, co ma powiedzieć. Nakoniec sklecił po- 
wieść, że jeden z bliskich jego krewnych, będąc przez 
nieszczęśliwą "miłość przyprowadzonym do rozpaczy, 
dobrowolnie śmierć sobie zadał. Spojrzenie pełne zna- 
czenia na baronową rzucone, zdawało się słowom je- 
go dawać straszne objaśnienie. 

Lucya wypytywała o szczegóły tego wypadku. Zeh- 
sen wżywych kolorach odmalował swoje własne po- 
łożenie, azmyślone samobójstwo nieszczęśliwego tak 
strasznie opisał, iż Lucyą prawie tyle wzruszyło, ile i 
matkę, która w opowiadaniu Zehsena widziała prze- 
rażającą pogróżkę. Tak więc, lubo wprzódy nie ze- 
zwoliłaby była na widzenie się jeszcze raz bez swiad- 
ków, teraz nie mogła mu tego odmówić; pożądaną 
bowiem i* pocieszającą rzeczą było dla nićj odwrócić 
go od rozpaczy i przynajmniej łagodniejszćm wyjaśnie- 
niem stanu okoliczności, uśmićrzyć boleść, ktoraby o- 
kropne skutki za sobą pociągnęła 

Rozmowa, już więcej na tor pożądany wrócić nie 
mógła. Dla Lucyi głównym jej przedmiotem było opi- 
sane samobójstwo, którego ona broniła poczęści. = 


»Mogą być zdarzenia” mówiła, »które usprawiedli- 
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wić się daja!” Na dowód tego twierdzenia, przywio 
dia wiele przykładów wziętych z romansów i poezyi, 
gdzie samobójcy taką jasnością obleczeni byli, iż blask 
ich przymiotów zakrywał zbrodnię. Gdyby ojciec był 
obecnym, zapewne nie bez oburzenia powstałby prze- 
ciwko tym poetyckim urojeniom, ale teraz nikt nie 
zbijał fałszywych rozumowań Lucyi, bo i matka 
ledwie kilką słowami ośmieliła się sprzeciwić jej zdaniu, 

Tymczasem znikły ostatnie promienie zachodzącego 
słońca; Zehsen pożegnał baronowę i jej córkę, otrzy- 
m awszy pozwolenie przyjść do nich nazajutrz. Kiedy 
wszedł na górę izkrętej ścieżki do Schwarza wiodącej, 
jeszcze raz oddał ukłon damom, a potem znikł im 
zoczu, ozwała się Lucya. » Jakiż to przystojny, jak 
zajmujący mężczyzna!” Ale matka unikała mówić wię- 
cej o nim. Zehsen biegł swoją drogą i nie oglądał się 
ani w prawo ani w lewo, bo cały w samym sobie był 
zatopiony. Po niejakim czasie zatrzymał się i dręczo- 
ny wspomnieniami, załamując ręce wołał. » Czyż-to 
bydź może. Czyliz ona jedynie dla iakichś wyobrażeń 
może poświęcić miłość naszę. Nie, kiedy mnie kocha, 
to nie zrobi tego. Wszakże jabym jćj nie odstąpił, 
chociażby katowski topor chciał nas rozdzielić! Ka- 
millo! Kamillo!” i pobiegł dalej. Zehsen często wi- 
dywał baronowę w wyższćm towarzystwie, jego miłość 
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wzrosła do najwyższego stopnia, wprzódy nim poznał 
uszczęśliwiony, że i ona podziela jego uczucia. Nagły 
zamiar Hohenrieda wyjechania z miasta na wieś, bez 
miary zasmucił Zehsena, i dopićro wtedy utulif żale, 
gdy znalazł możność udania się za tą, do którćj przyl- 
snął catém sercem; brakowało mu tylko porozumie- 
nia zukochaną; do tego jednak niewiadomo , czy mu 
okoliczności nie sprzyjały, czy też może i ona krzyżo- 
wała jego zamiary. Przebiegając myślą cały swój stan 
przeszły i obecny, Zehsen śpieszył dalej ku domowi, 
aż w tym, usłyszał wołanie siebie po imieniu i smiech 
głośny. Był to właśnie stary Adam. »Pan uciekasz jak- 
by defraudant,” rzekł strzelec. »Dalibóg śpiesząc na- 
przeciw pana sądziłem, że schwytam ptaszka, co to 
nam zwierzynę sprząta; ale do kata, przestrzegam cię 
łaskawy panie, że Dornberg nie należy do naszego le- 
śnictwa, i gdyby pana tam tak samo mieli w podej- 
rzeniu, musiałbyś samego siebie oddać w zastaw.” 

— A któż to mówił, że ja byłem w Dornbergu,” od- 
powie Zehsen zmięszany. 


2 


—»Ktaniam unizenie,” rzecze Adam. » Zapewne pan 
myślisz, że ten nie widzi, kto okularów lub tym po- 
dobnych szkiełek nie nosi. Ja z dalekiej góry pozna- 


łem pana, i widziałem go w owej tam altanie!” 
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—» Jeżeli tak, to proszę cię ani wspominać o tém,” 
rzekł Zehsen, niby od niechcenia, i odszedł od starca: 
Adam pokiwał głową. »Otóż widzisz pani,” rzekł za 
powrotem do pani nadJesniczyny, »ten paniczyk cho- 
dził do Dornbergu, i tam na damy bardzo spoglądał.” 


5 


— Ha! niechże i tak będzie,” odpowiedziała nad- 
leśniczyna. »Co to do nas należy, wszak wiadomo że 
tam jest i piękna i bogata panienka.” 

—>Tak, ale co się stanie z polowaniem na zwie- 
rzynę, kiedy panicz na kobietki się zaczaja? ” zawołał 
nieukontentowany Adam. » Na cóż robi z nas żarciki? 
O, jutro jeszcze powiem panu nadleśniczemu , żeby so- 
bie zbytecznćj nie zadawał z nim pracy.” 

Pani nadleśniczyna przyrzekła sama pomówić o tém 


z mężem Swoim. 


IV. 


Zehsen zaproszony był do Dornbergu na obiad. Li- 
czył godziny, minuty, i mimo to wyszedł tak śpiesznie, 
że zdążyłby na porę obiadową, gdyby nawet trzy ra- 
zy dalszą miał drogę. Przyszedł więc wprzódy nim 
pani Hohenried ukończyła toaletę, i ztego powodu, 


tylko jedna Lucya go przyjęła. Dniem wprzódy Zeh- 
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sen, w rozłargnieniu nie zwrócił na nią żadnej uwagi; 
ale teraz, jej (dziewicza skromność, pełne dowcipu spoj- 
rzenia, musiały mu się podobać. Zawiązała się iwa™ 
wa rozmową, i ustaliła wnim to o nićj przekonanie, 
które czytał w pięknych jej rysach, wyznać przeto mu- 
siał: [ze córka godną była matki. Zjawiła się też i 
matka, a widok jej zajął Zehsena całkowicie; tymcza- 
sem Lucya odeszła rozporządzić obiadem. 

—»Ponówmy naprędce i swobodnie naszę rozmowę, 
wczoraj przerwaną,” odezwie się baronowa tłumiąc 
uczucia, co jej pierś wzdymały. »Przyrzecz mi że znie- 
siesz spokojnie wyrok niecofnięty, i będziemy przyja- 
eiolmi, gdy inny związek łączyć nas nie może.” 

— »Czyi-to koniecznie kruszyć to ogniwo, co nasze 
serca mimowolnie spoilo?” zapytał z boleścią. 

—»Koniecznie!” odpowiedziała ze stałością. »Ale 
przestań mówić tym głosem, zdradziecko zachwiewa- 
jącym nasze postanowienie! krótki sen przeminiony, 
jeżeli chcesz, zachowaj w pamięci, ale wiedz razem, 
że już się wszystko skończyło!” 

—»Dobrze!* odpowiedział: »jednakże kiedy przy- 
jazn łączyć nas jeszcze ma prawo , dla czegóż mam się 
oddalać? Ani słowa o miłości nie wspomnę; przysię- 
gam ci to, na drogą dla mnie twoje spokojność, po- 


zwól mi tylko żyć niedaleko od ciebie. Zostaw mi 


( 189 ) 


pociechę widywania cię niekiedy, nie jak kochanki, 
lecz jak przyjaciołki!” 

Myśl ta ją zadziwiła. »Nie wiem,” rzecze z waha- 
niem się. + Zapewne, mogłabym widywać cię jak przy- 
jaciela; ale czy dotrzymasz stale twojej obietnicy? 
Czy takie rozstanie się nasze, nie będzie tylko: wybie- 
giem? ” 

Zehsen zbił jej zarzut trafnie, i wprzód nim Lucya 
wróciła , zaprzysiągł uroczyście , ze ani jednego słowa 
nie wymówi, ani jednej się myśli nie dopuści; któ- 
reby pochodzić miały zinnego uczucia jak z przyjaźni. 
W zamian otrzymał pozwolenie widywania czasem Ka- 
milli. 

U stołu rozmowa była zupełnie swobodna, często 
nawet wesoła i pełna dowcipu. Zehsen nakoniec za- 
puścił się był w rozmowę z Lucyą, a wzrok matki, 
często się zwrącał ukradkiem na piękną parę. W tym 
nagły pomysł, jak promień słoneczny, wypogodził jej 
czoło. Tym częściej, tym tkliwiej spoglądać zaczęła 
na Lucyą, im więcej Lucya zdawała się mićć upo- 
dobania w nieprzymuszonym wątku rozmowy. 

— O gdyby nieba dozwoliły! — pomyślała Kamilla, 
— jakżeby mnie to uszczęśliwiło! Wszystko też miało 
pozór, że jej myśl sprawdzić się może, bo im więcej 


ożywiała się wymiana wyobrażeń młodej pary, tym 
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mocniej, zwykle różane lica dziewczęcia , iskrzyły się 
ogniem poezyi, o której rozprawiano. W ówczas-to 
rzeczywiście była czarującą; a i w oczach Zehsena, 
malował się widocznie wyraz podziwu. Go wtenczas 
odzywało się w piersiach badającej ich uczucia, mu- 
siała to przytłumiać, jako nowy zarodek złego, któ- 
rego się strzedz powinna; wolała więc raczej, obmy- 
ślać środki, jak pielęgnować to szczęście, które mo- 
gło bydź udziałem dwóch drogich dla nićj istot. Go- 
dziny szybko upływały. Już się zmićrzchać zaczęło, 
a Zehsen musiał pomyśleć o powrocie do domu: bo 
też nie było żadnego powodu usprawiedliwić mogą- 
cego dłuższy jego pobyt. Spojrzenie jego kiedy się że- 
gnał z Kamillą, odezwawszy się głęboko w tajnikach 
jej duszy, już tem samym było niejako złamaniem 
zaprzysiężonego przyrzeczenia. Poznała, że źle postą- 
piła, dozwalając zachwiać stałćm jej przedsięwzięciem 
rozstania się na zawsze; ale też tym szczerzej przyl- 
gnęła do nowo-powstałego pomysłu, którego uskute- 
cznienie zdawało się jedynym sposobem zabezpiecze- 
nia szczęścia i pokoju duszy. Ztego co Lucya mówiła 
o Zehsenie, i w jaki mówiła sposób, matka była bar- 
dzo ucieszoną. — Podobał się jej, bo i czyż mogło być 


inaczej, = pomyślała sobie. 
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* — Zdają się być stworzeni jedno dla drugiego, i 
wkrótce poznają się lepiej. Dotąd moja Lucya jest je- 
szcze zupełnie swobodna; spokojnie otwićra swoje 
zdanie o nim , lecz jeszcze się uczucia w nie] nie obu- 
dziły: bo czyż to zawsze miłość się rodzi, na pićrwsze 
spojrzenie, jak to zwykle w romansach opisują. Czy 
ja sama przez długi czas..... Tu przerwała swoje du- 
mania, bo dotknęła przedmiotu, o którym myśleć nie 
chciała. Wolała więc zastanowić się nad sposobami, 
jakby uprzedzić Hohenrieda o stanie rzeczy, i pytała 
siebie, czy też z jego strony nie zajdzie jaka przeszko- 
da? Straszny sędzia, którego przenikające spojrzenie, 
trudnćm jej było do zniesienia, malował się w jej du- 
szy z taka siłą, iz nie mogła ustrzedz się mimowolnej 
bojaźni. Jednak i tu znajdowała pocieszenie. — Właśnie 
to samo oczyści mnie w jego oczach ,— mówiła do sie- 
bie. — Dotąd byliśmy w nieporozumieniu: cokolwiek zaś 
doleciało do jego uszu, było tylko bezzasadną wie- 
ścią, czczą plotką; ja do ostatniej chwili byłam niepo- 
szlakowaną, i nie raz mówiłam mu, że żadnych sledzen 
bynajmniej się nie lękam, że najmniejszego zarzutu 
zrobić mi nie można, i tak jest w samej rzeczy! Ate- 
raz, mogę się zbliżyć do niego i powiedzieć: czegoż 
chcesz? Zehsen dla tego szukał mego towarzystwa. 


że się zwierzył przedemną ze swą miłością do naszej 
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Lucyi, że prosił abym była jego powiernica i opie- 
kunką, wtenczas gdy się starać będzie ojej rękę! Tak 
więc, i przed Hohenriedem i przed całym światem zu- 
pełnie się uniewinnie, i wszystko będzie dobrze. — 

Tymczasem Zehsenowi plan baronowćj jeszcze i 
w myśli nie postał; miłość co go do niej samej przy- 
ciągała , nadto była silną, aby mógł był powziąść za- 
miar ożenienia się z jej córką. O daną obietnicę nie 
wiele się troszczył, w gruncie 'serca, uważał bowiem 
że jego przyrzeczenie było przymuszone, że bez niego 
nie mógł widzieć swojej ukochanej, i że zatem by- 
najmniej nie jest obowiązany dotrzymywać tego, co 
przyrzekł. Jednakże przez dni kilka nie chodził do 
Dornbergu. 

Trzeba było bydź przezornym jedynie dla odwróce- 
nia ciekawości ludzi dających na niego baczenie. Dla 
nich-to zaczął nieco zajmować się leśnictwem i łowiec- 
twem, bo bez tego pan nadleśniczy, dowiedziawszy się 
od żony, otém co nagadał strzelec Adam, chciał z całą 
otwartością mieszkańca lasów, powiedzieć Zehsenowi 
słowa prawdy, i jeżeli wstrzymał się jeszcze z niemi, 
to tylko dla tego, że go powściągało oddanie się Zeh- 
sena naukom. 

Tak upłynęły cztery dni, które były wiecznością dla 


Zehsena; lecz dłużej nie mógł przenieść na sobie aby 
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nie poszedł do Dornbergu; w drodze pomyślał: — zajdę 
tam tylko na chwilkę, niby mimochodem i bez zamia- 
ru. — Ta jednak chwilka, gdy się znalazł przy Kamilli, 
ciągnęła się kilka godzin; może czekał żejścia księ- 
życa, aby przy jego blasku powrócić do domu. I cóż 
zyskał? przekonanie, że musi się pilnować szranków 
przez siebie samego zakreślonych, i niejakieś powąt- 
pićwanie o niedość szczerćm postępowaniu barono- 
wej. Lucya powróciła dość późno zprzechadzki na go- 
rach, i będąc znużoną, mało należała do rozmowy. 
Podczas jćj niebytności, baronowa wyłącznie o niej 
mówiła, i przerywała każdy zwrot mowy Zehsena, 
gdy ten groził niebezpieczeństwem. Zehsen odchodząc 
byt mniej wesołym, niż kiedy przychodził. 

—,Takeś długo chodziła, Lucyo!” rzekła matka, 
»a tu Zelisen niecierpliwie oczekiwał na twój powrót.” 


” 


— Chodziłam bardzo daleko,” odpowić Lucya. — 
»Jak tam pięknie! O gdybym sama sobie wiejskie mic- 
szkanie obićrała, osiadłabym w górach. Teraz kiedy 
tutaj dom i ogród mamy, nie przeczę, że lubię nasze 
siedlisko; ale cóżto zamiłe uczucie bydź musi, stać 
tam daleko na owym szczycie, i módz powiedzieć so- 
bie: te piękne góry do mnie należą!” 

—»A jednakże nie wiem” rzekła matka: »czy twój 


ojciec oddałby wzamian swoje pola, za owe góry 
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hrabiego Kónigsborn. Posiadłości nasze nie są wpra- 
wdzie tak romantyczne, ale jest-to błogosławiona krai- 
na, gdzie żyzna ziemia i zielone łąki, mają też swoję 
piękność , lubo różną od powabu gór.” 

—»Bez gór niema pięknego widoku,” powiedziała 
Lucya stanowczo. 

—»To samo powiada Zehsen, i jego dobra w sa- 
mej rzeczy leżą między górami,” przydała baronowa: 
»prawdziwie, można powiedzieć, żeście dla siebie do- 
brani.” 

—»Dobrani?” powtórzyła zadziwiona Lucya. »On 
zawsze się zgadza na to, co ja utrzymuję; a kiedy się 
odezwie, to mi się zdaje, że słyszę siebie mówiącą, 
Po niejakim czasie to mnieby znudziło. Ja kiedy mó- 
wię z mężczyzną, chciałabym nauczyć się czegoś od 
niego.” 

—»Zehsen, nietylko przez grzeczność nie sprzeciwia 
się tobie,” rzekła baronowa, »ale też może dla innych 
powodów, z jakichś tajemniejszych pobudek.” 

»Tobyć nie może!” zawołała żywo Lucya. 

— Czyż ty byś nim wzgardziła? ” zapytała matka, 
rumieniąc się sama na to pytanie. »Czyzbys nie przy- 
jęła jego serca, gdyby ci je ofiarował? ” 

— „On tego nie zrobi,” prędko odpowiedziała Lu- 


cya, »a gdyby i zrobił, jabym go kochać nie mogła.” 
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—»Niemogtabys?” rzekła baronowa i zamilkła na 
chwilę; potem dodała: swięc on się ci nie podoba.” 
—»O nie!” odpowie Lucya, » on jest przystojny, 
zgrabny, bardzo przyjemny; ale miłość! — ja ją znam 
tylko zpoezyi, i myślę.... O moja mamo ! oczemże-to 


AKU 


aaa ‘amy? Ni sig ai 
mówić zaczęliśmy? Nie ma co tem i myśleć! 


Baronowa nadto była zajętą staraniem ukrycia wła- 
snych uczuć, ażeby mogła dostrzedz pomieszanie córki 
Ozwała się więc, nie patrząc ma Lucyą: >Przecież nie 
będę taiła przed tobą, żetwój związek z Zehsenem 


uczyniłby mnie szczęśliwą.” 


— »Mamę szczęśliwą?” zawołała Lucya, zarzucając 
obie ręce na szyję matki. »O, jeśli to mamę szczęśli- 
wą zrobić może, dla mnie nie ma żadnćj ofiary, któ- 
rąbym szczęścia mamy okupić nie chciała. Moja mi- 
łość ku mamie wyższa jest nad wszystko.” 


| R 


—»Nie, Lucyo!” żywo zawołała matka. » Żadnej 
nie chcę ofiary. I ty nigdy je] nie rób. Nie oddawaj 
twojej ręki człowiekowi, którego nie kochasz. Jest-to 
najsmutniejsze przeznaczenie na ziemi. Jeśli bowiem 
tylko zimne i milczące serce poświęcone było małżon- 
kowi, wówczas prędzej czy później upomni się ono 
o swoje prawa, i gdy się obudzi... biada mu!” Ba: 


ronowa powstała i prędko wyszła z pokoju. 


( 196 ) 

Lucya nie szukała w słowach matki tajemniczego 
znaczenia, jednak tknęty ją one głęboko i długo my- 
ślała o tém, co jćj powiedziano. — Gorzćj jest — mówiła 
w duchu, jeżeli serce juz się obudziło, a tymczasem 
oddać się trzeba temu, kto nie jest kochany. — 

Matka jćj zapewne nie wymagała takićj ofiary i ow” 
szem, gdyby ojciec żądał od córki, iżby wbrew 
skłonności oddała rękę, baronowa zcałą mocą sprze- 
ciwiałaby się woli męża. — Miłość się znajdzie, pochle- 
biała sobie, byleby Zehsen starał się ją podnieść. Trze- 
ba żeby on ją lepićj poznał; dotąd nieszczęśliwa na- 
miętność go zaślepia, on ją jednak pokona z czasem, 
a wtedy potrafi ocenić przymioty Lucyi i musi ją 
ukochaé! Długi czas obiedwie ani słowa o nim mię- 
dzy sobą nie mówiły. Uplynal miesiąc cały, i lubo od 
wiedziny Zehsena nie były rzadkie.przecież ani o jeden 
krok, ulubiony zamiar baronowćj nie posunął się da- 
lej. —Na przyszły raz będzie lepiej, — tak myślała baro- 
nowa, i dla tego tylko, jak się jéj zdawało pragnęła 
przybycia Zehsena. Kiedy zaś on był przy nie], kiedy 
jego oczy wyraźnićj niż język przemawiały , kiedy 
zostawszy się sam-na-sam, co chwila zapominał o swo- 
jém przyrzeczeniu i tysiącznemi sposobami przekony- 
wal ją o zawsze gorącćj i niezmiennej miłości swojej, 


wtedy-to zajrzawszy wgłąb sumienia , musiała wyznać 
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baronowa, że i jćj serce również jak przed tem było 
jemu oddane, i że niebezpieczeństwo dla niej jest tym 
większe, iż ma niejakąś osłonę. Rzadko nawet rozma- 
wiali z sobą o Lucyi; a że ta, jak tylko mogła, prawie 
codzień chodziła w góry; zdarzało się więc nieraz, że 


nie wiedziała o odwiedzinach Zehsena w Dornbergu. 


Jednego dnia o południu, dziewczę, swoim zwycza- 
jem, gotowała się do wycieczki. — » Zapalona z ciebie 
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goralka ,” odezwała się baronowa, kiedy córka przy- 
szła ją pożegnać. » Fobie tylko na skałach miło prze- 
bywać , ale bądź ostrożna, żeby cię jakie nieszczęście 
nie spotkało. Ty zanadto jestes śmiałą! ” 


—»Q znam już teraz każdy. wąwóz, każde miejsce 
niebezpieczne,” odpowiedziała Lucya, »i umićm wdra- 
[A s r l 4 J 24 
pac się lub przeskoczyć gdzie potrzeba. 


> 


—> Ale matkę swą często zostawiasz samą,” rzekła 
baronowa. »Czy nie zaniechałabyś dziś swej przechadz- 
ki, gdybym tego żądała?”” 

—»Dla mamy!” odpowie Lucya z żywością, » ja- 
bym życie poświęciła.” To mówiąc, zdjęła kapelusz 
z głowy. 


—»Nie, ja tylko Zartowatam,” 


rzecze matka zuśmie- 
chem. »Ty wiesz, że się twemi przyjemnościami cieszę 


awięc, bądź zdrowa!” 
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Dziewica pocałowała matkę i odeszła. Od bramy 
powróciła (eszcze zapytać matkę: czy rzeczywiście nie 
życzy sobie, aby wychodziła. Baronowa, wierząc nie- 
co w przeczucie, chciała powiedzićć, że w samej rze- 
czy wolałaby mieć ją dzisiaj przy sobie , ale się wstrzy- 


mała, a Lucya poszła. 


Powietrze w górach było bardzo przyjemne; skwar 
letni ochłodziła ulewa ostatnićj nocy. Deszcz odświć- 
żył zioła; wszystko jaśniało żywą zielonością. Lucya 
szła ścieżką wiodącą do Schwarza przez góry, i doszła 
do miejsca, gdzie wytryskało źródło, którego wo- 
dy dalej w potok rozlane płynęły po urwiskach i za- 
wadach rozmaitego rodzaju. Przebyć ten strumień w je- 
go pędzie było niebezpieczno, i Lucya dotąd nie od- 
ważyła się na to, jakkolwiek obudziło jej ciekawość 
tajemnicze niknienie wód pomiędzy skałami, co z gó” 
ry dostrzegała. Jednakże dzisiaj śmiałe dzićwczę uczuło 
chęć dogodzenia swojej ciekawości z żywością, którą- 
by się mógł chełpić najśmielszy goral; zsuwała się 
więc z jednego ułamku skały na drugi; nieraz żeby 
nie upaść, musiała się imać gałęzi drzew , kiedy mech 
zwodniczy ślizgał się pod jćj nożami; nieraz, odpo- 
czywając, roszoną była wodą o kamienie roztrąconą i 
wzrok jej błądził z podziwieniem po tych massach ka- 
mieni porozrzucanych tui owdzie, a jednak niepo 
ruszenie zostających na miejscu od tak dawnego 


czasu, że onim nikt nic nie wić. Idąc dalej ścieżką 


{ 199 ) 


którą sama sobie torowała: bo tami śladu stóp ludz- 
kich nie było, doszła do miejsca , kędy strumień wpa- 
dał pod stromą skałę i tam kończyć się zdawał, jakby 
wjej scianę wsiąkając, gdy tymczasem znajdował so- 
bie w głębi inne ujście, z góry niedostrzeżone. Lucya 
chciała jeszcze cokolwiek iść dalej, gdy wtym nagle 
ponad jej głową rozległ się wystrzał. Spojrzawszy na 
najbliższy cypel, z którego wystrzał ten zdawał się 
pochodzić, postrzegła człowieka, dającego jej skwapli- 
wie znak ręką, a gdy mu się bliżej przypatrzyła, po- 
znała starego strzelca, którego spotkała w piewszej 
swojej wycieczce na górę Frauenberg. Szydził wów- 
czas z jej niedoświadczenia i obawy; przypomniała to 
sobie zawstydzona ; ale teraz za to miał ją poznać. 
Niezastanowiwszy się ani chwili, skoczyła z pićrwsze- 
go skał odłamu, mignęła dalej jak błyskawica, przez 
rozpadliny i deszczowe parowy, chwytając się krze- 
wow, i chociaż bez tchu, stanęła na ostatnim cy- 
plu, gdzie strzelec z głośnym poklaskiem śmiałą jej 


podał rękę i zejść dopomógł. 
— „Do slu katów, moja panienko, istny zciebie czar- 
cik!” z podziwieniem starzec zawołał. 


—,A co, czy nie nauczyłam się teraz łażić po 
skałach?” z wesołym spytała Lucya uśmićchem. »Czy 


jeszcze masz mnie za damę z miasta? ™ 


— > Ja nigdy pannę za wielką dame nie miałem,” 
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rzekł Adam. »Ale do kata, jak mi się zdaje, panna 


znowu chcesz odwiedzić kuchnią czarownic? ” 


— » Czy ten potok do niej prowadzi?” spytała Lu 
cya. » Chciałabym bieg jego poznać.” 

— » O mój Boże, gdyby za każdą wodą przyszło bie- 
żeć! » odpowiedział Adam. — »Powinnaś panna dzię- 
kować Bogu, żem tutaj przyszedł; czy nie słyszałaś ja- 
kem wołał? Musiałem wreście wystrzelić, bo mi się 
zdawało, że panna jesteś głucha. Ale muszę wyznać, żeś 
się prawdziwie jak kot drapała po skale.” 

Lucya, drugi raz będąc mu już winna wdzięczność, 
spytała jak się nazywa i gdzie mieszka. 

— Czy panny narzeczony nic o mnie nie powiedział? 
Jestem stary Adam ze Schwarza” — rzekł strzelec. 

— „Narzeczony? > krzyknęła Lucya. »I któż-to taki? 
Nie znam nikogo, coby posiadał prawo do podobnego 
nazwania. 

— >» Daj-no pani temu pokój! — Zresztą, co mnie do 
tego !” rzekł Adam. 

Lecz Lucya wymagała koniecznie bliższego obja- 
śnienia, i wybuchnęła gniewem, usłyszawszy nazwisko 
Zehsena. 

— »Czy on to sam powiedział? »spiesznie zapytała. 
»Lub jest-że to tylko niedorzecznym domystem? W ja- 
kimkolwiekbądź razie, mogę ci przysiądz, panie 
Adamie, że to jest kłamstwem, i możesz to w mojem 


A nad r rest 
imieniu powtorzyc. 
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—»Bardzo mi przykro, że tutaj nie tna pana hrabie- 
go,” odrzekł Adam. »Byt wczoraj w Schwarza, i wła- 
śnie w otwartem oknie bron moje czyściłem, mógłem 
więc wszystko słyszeć, co pan hrabia rozmawiał z tym 


paniczem, gdyż siedzieli na ławce w dziedzińcu.” 


— „Hrabia Konigsborn ?** wykrzyknęta Lucya, mo- 
cno zdziwiona. 

—»Tak jest, nasz młody pan,” rzekł Adam. »Za- 
cżął naprzód tego panicza, Bóg go tam wić czem 
on jest, na słówka wyciągać, i wydało się nakoniec, 
że... no, moja panienko, wszakże kobieta na to jest 
stworzoną, aby szła za-mąż, i za-cóż panienka ma się 
tak bardzo gniewać? przecież to się nie ukryje, jak 
zostaniesz jego żoną.” 

— » To zgroza! to hańba!” krzyknęła Lucya, a 
oczy jej błyskawice ciskały. »I on się odważył, po- 
dobne wyrzćc kłamstwo! I jeszcze do niego...!” Naj- 
gwałtowniej była wzruszoną. 

— >To więc skłamał?” rzeki Adam. » Doprawdy, 
sam człowiek teraz nie wie, czemu ma wierzyć!” 

—»I cóż powiedział na to hrrabia?” żywo spytała 
Lucya. 

—,Pan hrabia nie nie powiedział,” rzekł Adam, 
„pozwolił mu gadać, a sam ciągle patrzył na swoje bó- 
ty. Wstał nareszcie, przebąknął cos o bólu głowy, po- 
łożył rękę na czole, a gdy wszedł do pokoju, słysza- 
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tem, że mu doprawdy musiało się źle zrobić, bo wzdy- 
chał jak kobieta.” 
a . š g A « 

Lucya nic na to nie odpowiedziała. Starzec ofiaro- 
wał się pokazać jej drożynę, którą wygodnie mogła do- 
stać się do Dornbergu. Przystała na to, i zdawała się na- 
wet być pocieszoną po kłamstwie Zehsena,gdyż uśmiech 
chwilami twarz jćj rozjaśniał. Adam stawał się dla 
niej coraz przychylniejszym, i przez całą drogę gadał, 
ale o rzeczach, które bynajmniej Lucyą zająć nie mo- 
gly. Gdy nakoniec na ostatniém stanęła wzgórzu, raz 
jeszcze spytała: » Czy prócz tego, Zehsen nie więcej 
o mnie nie powiadał ? Powiedz mi wszystko co mówił!” 


kd 


—»? Niech Bóg zachowa! nic złego,” odpowiedział 
Adam. » Tylko, ze pani serce pozyskał... czy jak on tam 
mówił.... bo ja się nie znam na tych wszystkich pan- 
skich wyrażeniach!... Gdybym tylko mógł powiedzićć 
panu hrabiemu, że przed nim skłamał! Mój dobry pan, 
dziś jeszcze przy pożegnaniu z całego serca życzył mu 
szczęścia, — a to jednak jakaś szatańska sprawka — no, 
lepiej o tem zamilczec.” 

Lucya prosiła, aby kiedy przyszedł do Dornbergu; 
i przyjaźnie uściskawszy mu rękę, pośpieszyła, by matce 
z całym jeszcze zapałem oburzenia, udzielić tej po- 
wieści. 

Matka, zamknięta będąc w swoim pokoju, nie zaraz 
otworzyła na wołanie córki, a ta wszedłszy, zdziwio- 


na, nutało m nrzyczynę. 
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—»Pilne listy!” rzekła baronowa, wskazując na 
biórko. » Chciałam, aby mi nikt w pisaniu nie prze- 
szkadza%” 

W istocie mnóstwo rozrzuconych papierów leżało 
na biórku. 

Lucya wynurzyła co miała na sercu, podczas gdy 
matka listy porządkowała. Opowiadanie to nie zdało 
się najmniejszego czynić na nićj wrażenia, bo nie po- 
rzuciła swego zajęcia, i rzekła tylko: »Musiał pewnie 
stary niedosłyszeć, albo nierozumićć. Wiem tylko, że 
powiadano hrabiemu Kónigsborn, iż ręka twoja, bar- 
dzo uszczęśliwiłaby pana Zehsen.... (zdawało się, że 
to nazwisko zwidocznym wymówiła przymusem) wię- 
cej nic nie wiem.” 

—»Czy był tutaj Zehsen?” spytała Lucya. 

—»Nie,” odpowiedziała matka, z widocznóm wzru- 
szeniem i głosem niewyraznym. 

Lucya nie przestała mówić o Zchsenie, i nadmieniła, 
że go kochać nie może, chociażby innym mógł się 
wydawać najbardziej kochania godnym. »Chociażby 
Adam ile nawet zrozumiał,” rzekła, » zawsze jednak 
jestem obrażona, że w ten sposób a mnie mówić się 
ośmielono. Czyż hrabia nie może pomysleé że już prawie 
jestem Zchsenowi zaręczoną?” 

Mówiła jeszcze przez chwilę, a matka jej nie prze- 
rywala, poszła potém zająć się domowemi zatrudnie- 


niami. 
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Gdy usiadły do stołu, uderzyła Lucya bladość matki; 
spytała więc troskliwie , czy nie słaba? Nagły rumie- 
niec jak gorączkowa czerwoność, zapłonął na licach ba- 
ronowej : » Skądże ci się to wzięło moje dziecię?” spy- 
tala. »Jestem zupełnie zdrowa, upewniam cię.” 

Lecz troskliwość córki nie dała się tak łatwo oszu- 
kaé; błagała z naleganiem, aby nie przed nią nie ukry- 
wała, gdyż obawa złego daleko jest praykrzejsza od 
samćj pewności; jeśli czuje się słabą, trzeba natych- 
miast wezwać doktora. 

Matka powtórzyła zapewnienie, że jćj nic nie dolega. 
Musiała na tem poprzestać Lucya , jednak oczy jej 
przez caly wieczór spoczywały na matce, z wyrazem 
wątpliwej niespokojności, gdyż całe jej obejście wy- 
krywało słabość i znękanie, które nadaremnie starała 


się ukryć pod udaną wesołością. 
V. 


Zamek hrabiego Königsborn, w dosyé nowym zbu- 
dowany stylu, i należące don miasteczko, położone 
było na ostatnich gór pochyłościach. Piękna oko- 
lica, licznie śród lata od podróżujących była zwiedzaną; 
a nieznośna gospoda, której nigdy jednak niespodzie- 
wano się polepszenia, gdyż była jedyną, rzadko wol- 


ną była od gości. Tylko gdy w Lipcu ciągłe deszcze 
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padaé zaczely, zebrali sie wszyscy wedrownicy, i go- 
spodarz, po tak długich pustkach, ujrzał z niewymo- 
wną radością, nadjezdiajacy znowu podróżny pojazd. 
Lecz radość jego wprędce zmieniła się w nieukonten- 
towanie, gdy jedyny podróżny, który wysiadł z po- 
wozu, spytał natychmiast: — czy hrabia jest w zamku? a 
że gospodarz zaprzeć tego nie mógł, udał się tamże, 
i więcej się nie pokazał. 

Zameldowano hrabiemu barona Hohenried. Kónigs- 
born, siedzący właśnie z matką ustołu, skoczył rado- 
śnie i pośpieszył sam na jego przyjęcie, serdecznie na- 
zwał pożądanym gościem, i zdziwionego prawie barona 
zaprowadził do matki, z którą ten znał się już oddawna. 
Sędziwa matrona, która od śmierci męża prawie cał- 
kiem usunęła się od świata, wielce była uradowana , 
mogąc dowiedzićć się znowu czegoś o ludziach i sto- 
sunkach zajmujących ją niegdyś, i przez cały wieczór 
rozmawiała z baronem. 

Nazajutrz dopiero , przy śniadaniu , znaleźli mężczy- 
zni sposobność rozpoczęcia przyjemnićjszćj dla sie- 
bie rozmowy. Zaczęli naprzód mówić o gospodar: 
stwie, potem o potocznych, nakoniec o ważniejszych 
interesach, a Hohenried zadziwił się, znajdując w mło- 
dzieńcu tyle rezsądku i gruntowności, rzadko postrze- 
gać się dających w starszych nawet ludziach jego stanu. 

Gdy nakoniec służący przerwał im rozmowę , spy- 


tat Hohenried:—Czy podczas nieobecności jego hra- 
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bia był w Dornbergu, i czy nie wiedział czego o jego 
rodzinie ? 

Hrabia odpowiedział: — Iz pomimo największego ży- 
czenia , nieśmiał odwiedzać dam przed powrotem gos- 
podarża domu, lecz był w Schwarza, i jak najlepsze miał 
wiadomości. — Skinieniem oddalił czekającego lokaja. 


—»Bardzo mało jeszcze obeznany jestem z mojóćm 


, 


sasiedztwem,”’ rzekł Hlohenried, >» Któż-to mieszka 


w Schwarza? ” 


—»Schwarza do mnie należy. Mieszka wnićj nad- 


leśniczy Bohm, bardzo poczciwy człowiek.” 


—»Czy moja rodzina ma z nim jakie stosunki? * 


— „Nie, lecz pan Zehsen....” 


Nie mógł hrabia skończyć, gdyż Hohenried wybu- 


chnął jakby sztyletem ugodzony: 
—>Zehsen! Jakiż ma ztem związek Zehsen? ” 


—»Zmajduje się teraz w Schwarza,” rzekł Konigs- 
born, zdziwiony i niespokojny, (bo Zehsen powiedział 
mu niedawno, iż zezwolenie ojcowskie na piśmie przy- 
było). Miałżebyś pan... nie wićm, panie baronie, czy 


powinienem wspominać o stosunkach... .” 


—»Jakich stosunkach?” krzyknął Hohenried, z roz- 
płomienioną twarzą i iskrzącemi od gniewu oczyma: 
»Kto się zemną strzelać niechce, niechaj się strzeże 


[EU 


przypuszczać nawet cóś podobnego! 
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Hrabia w wielkim byt kłopocie. »Prosze więc naj- 
pokornicj o przebaczenie,” rzekł, »sądziłem, że to 


było zpańskiem zezwoleniem.” 


— » Panie hrabio!” krzyknął znowu Hohenried, 
drżąc wszystkiemi członkami. »Sądziłeś mię więc cał- 


kiem honoru pozbawionym !” 
Konigsborn przeląki się jego gwałtowności. 


— »Zaklinam cię, baronie,” zawołał, »chciej mnie 
mieć za usprawiedliwionego! Czyż związek córki twojej 
z panem Zchsen, miałby w czćm nadwerężać sławę 
twego domu? Pan Zehsen znany mi jest jako czło- 


wiek honorowy.” 


Baron spojrzał na niego osłupiałemi oczyma; rysy 


jego twarzy mocno jeszcze były zmienione. 


—»Sadzilem,” 


mówił dalej Konigsborn, »że pan 
jesteś o wszystkiem uwiadomiony ; inaczej... inaczej 
nigdy nie byłbym się odważył....” 

—»Prosisz mnie o przebaczenie za moje poryw- 
czość!” przerwał mu Hohenried. »Niepotrzebujesz ża- 
dnego usprawiedliwienia. Blagam cię tylko o szczerość 
i przyjaźń.....” 

Nie był jeszcze zupełnie spokojnym ; ręce jego drża- 
ły, gdy je obiedwie wyciągnął ku hrabiemu, jak gdy- 
by błagając jego pomocy. Człowiek prawy, pierwszy 
raz takiego doznawał wzruszenia, szybko też ono prze- 
minęło, 
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—»Pozwól, abyśmy otwarcie i szczerze z sobą po- 


mówili,” rzekł, przyszedłszy do siebie. »Zehsen rości 
więc sobie nadzieje do ręki mojej córki? 

—» Dość dawno przebywa już w Schwarza,”’ niechęt- 
nie odpowiedział hrabia, — »i o ile wićm, spodzie- 
wam się że miłość jego uwieńczoną zostanie.” 

—»Będę musiał słówko z nim pomówić, — ze wszyst- 
kićmi tam pomówić,” odparł Hohenried mocnym gło- 
sem. »Jeśli córka moja serce mu oddała, niechaj się 
dowie, co się święci, bo pomiędzy nim a nią, stawa 
moje przekleństwo! 

Dluga, głucha przerwa nastąpiła po tych słowach; 
hrabia nie śmiał jej przerwać. 

— » Raczysz mnie hrabio wymówić przed szanowną 
swą matką, że bez pożegnania w dalszą puszczam się 


? 


drogę,” odezwał się znowu Hohenried. »Latwo poj- 
mujesz , że mi spieszno do domu.” 

Nie miał mu hrabia nic na to zarzucić ; mimo ró» 
źnicy wieku pożegnali się obaj jak najserdeczniejsi 
przyjaciele, a baron, ściskając rękę hrabiego, po kilka- 
krotnie prosił, aby go niezadługo w Dornbergu odwie- 
dził. » Przez ten czas,” rzekł, »przywróci się spokojność 
w moim doma.” 

Całkiem inaczej jednak się stało; bo zaledwie go- 
dzina upłynęła, przynieśli go wieśniacy nazad na no- 
szach do miasteczka. Zbytni pośpiech, do którego przy- 


naglał stangreta , stał się przyczyną jego przypadku, 
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powóz wywrócił się na wyboju i baron w dwóch miej- 
scach nogę złamał. Leżał opuszczony w nędznej go- 
spodzie, przewidując długą kuracyą, mogącą go jeszcze 
kilka tygodni od domu oddalić. Kónigsborn stał się 
pocieszycielem jego w tak smutném położeniu. Skoro 
się dowiedział o jego przypadku, kazał go natychmiast 
przenieść do zamku, a hrabina zajęła się najtroskli- 
wszem o nim staraniem. Wszakże zazdrość i obawa ż 
powodu stosunków, jakie zachodzą w Dornbergu, dzień 
i noc go dręczyły i opóźniały wyleczenie. Zabłysła mu 
nakoniec chwila spokojniejsza. 

— » Jużem tyle zaciągnął względem pana obówią- 
zków,” rzekł do hrabiego, »iż nie śmiem jednej jeszcze 
zanieść doń prośby. A jednak ufam, że nie odmówisz 
starcowi, jeśli cię obarczy poselstwóćm do swojego 
domu”. 

—»Zyczysz pan sobie, abym pojechał do Dornbergu” 
zawołał hrabia. +Z największą chęcią!” 

— »Chciałbym panu dać list do żony,” mówił dalej 
Hohenried. » A przytćm miło by mi było, gdybyś 
mi przywiózł pewność, czy moja Lucya prawdziwie... 
lub czy to wszystko jest tylko nikczemnym podstę- 
pem, maską.” Ponuro zmarszczył czoło i zamilkł. Krew 
wrzała w udręczonej jego piersi. 

Hrabia obiecał wybadać i przeniknąć wszystko; sam 
choremu podał do łóżka co było potrzeba do pisania, 
przygotował się potem do odjazdu, i w pół godzi- 
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ny po tej rozmowie, już powóz jego toczyłsię między 
górami. Wszakże i dla własnego serca miał także pe- 
wność pozyskać... niestety! smutną może pewność. 

Podczas jego nieobecności, matka podwoiła jeszcze 
troskliwość okoła gościa. Po całych godzinach prze- 
siadywała przy nim, starając się go rozweselić. Czę- 
sto mówiła o swoim synu, z największą wychwalając 
go czułością; agdy baron z przekonaniem pochwały 
jej potwierdzał i oświadczył, że miałby się za naj- 
szczęśliwszego, gdyby podobnego posiadał syna , zpra- 
wdziwie niewieścią sztuką napomknęła: że związek po- 
między ich dziećmi, ze wszystkich względów bardzo 
byłby stosowny i pożądany. 

—» Bezwatpienia!” zawołał baron. » Moja Lucya 
mogłaby się mienić szczęśliwą, a ja nikogo nie powi- 
tałbym tak radośnie zięciem, jak hrabiego.” 

—>Czy doprawdy?” spytała hrabina. »Powićm pa- 
nu, że przed rokiem syn mój kilkakrotnie widział jego 
córkę w mieście, na przechadzkach, nie wiedząc na- 
wet o jej nazwisku. Aż tego lata z zachwyceniem uj- 
rzał w towarzystwie pana barona tę panienkę, której 
obraz ścigał go nieustannie.” 

Przypomniał sobie baron to spotkanie, i długo je- 
szcze rozmawiali o przedmiocie, otwierającym przed 
nimi widok tak gorąco upragnionej przyszłości, do- 
póki hrabina nie wspomniała o mniemanym związku 
jego córki z Zehsenem; lecz baron w krótkich ją za» 
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pewnił słowach, że otém mówić nawet nie warto 


gdyż to musi być tylko płonnym wymysłem. 


VI. 


Smutne dni przeżyła Lucya; dni ciężkiej obawy 
Matka, jak się zdawało, prawdziwie była chorą; cho- 
ciaż cierpienie jej wyrażnej jeszcze nie przybrało ce- 
chy, doktor się jednak lękał, aby ztego nie wyni- 
knęła gorączka nerwowa. Pani Hohenried była w naj- 
wyższym stopniu draźliwą; cierpiała peryodyczny ból 
głowy, zupełne osłabienie i opadnięcie na siłach; taiła 
się jednak ze swą słabością i usiłowała taką jak da- 
wniej się okazywać. Doktor utrzymywał zrazu „z uśmie- 
chem, który Lucyą do głębi duszy przeszywał, żenie 
ma nic niebezpiecznego ; lecz praktyczne jego spojrze- 
nie, przekonało go wkrótce o błędzie tego wniosku, 
i starał się, ale nadaremnie, ukryć prawdziwą przy 
czynę choroby, śledząc bacznie jćj postępy. Lucya 
ani na chwilę nie opuszczała matki, a ta troskliwość, 
wszelkiego pozbawiała ją spoczynku. 

— » Dręczysz się niepotrzebnie,” mawiała często 
baronowa z przymuszonym uśmiechem. +I cóż mi bra- 
kuje? czasami tylko boli mnie głowa i trapi bezsen- 
ność; nic mi więcćj nie jest, sam tylko czas najlepiej 


mię uléczy.” 
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Tak pocieszała córkę, lecz sama nie miała nadziei, 
gdyż zbliżała się chwila, w której stanąć miała przed 
obliczem , na które nigdy bez zgrozy i śmiertelnej boja- 
źni spojrzćć nie mogła. Zehsen był kilka razy w Dorn- 
bergu; nigdy jednak przyjęty nie został. Baronowa 
wymawiała się zawsze bólem głowy, a Lucya nie mo- 
gla przemódz na sobie, aby przemówić do człowieka, 
który tak dalece niechęć jćj ściągnął na siebie. — Nie- 
chaj pozna, mówiłasama do siebie, że się niczego 
odemnie spodziewać nie powinien! 

Wiedział dobrze o tóm Zehsen; a wieść, którą 
w Schwarza rozgłosił o przyczynie swego w niej poby- 
tu, przymuszonem była tylko kłamstwem, majacem 
niezadługo. zniknąć przed rzeczywistością. Nadleśniczy 
zrazu szemrał, ale żona jego, zajmująca się miłością 
pięknego młodzieńca, łatwe dała się uprosić, aby 
pozyskał w jej domu mieszkanie, chociaż nie był miło- 
śnikiem leśnictwa, i Zehsen pozostał. Usłyszawszy to sta- 
ry Adam, potrząsnął głową: »Sama mi powiedziała, że 
ani słyszeć nie chce,” pomruknął; +A panicz znowu 
w inną piszczałkę grać zaczyna. Myślałem, żeśmy już 
jastrzębia z kniei wygnali, a on znowu jakis szatański 
knuje figiel.” 

Lecz pani nadleśniczyna nie zważała na gadaninę 
starego; on zaś postanowił, przy pierwszćj zdarzonej 
sposobności , pójść do Dornbergu, gdzie od ostatniego 


spotkania z Lucya ciągle się wybićrał, aby na dra- 
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pieżnego ptaka, jak nazywał Zehsena , samołówkę za- 
stawić. 

Zehsen znajdował się w nadzwyczaj dręczącem po- 
łożeniu. Sądził ,że całe słońce miłości życie jego roz- 
jaśni, aż zamiast tego, choć tak bliskim był swćj uko- 
chanej; wzbronny mu był do niej przystęp; dowiadywał 
się tylko ze sprzecznych wieści, że była chorą, a myśl 
ta mocno go trapiła. Napróźno błagał Kamilli, aby do- 
zwoliła choć chwilę zsobą rozmowy; z zimnem prze- 
proszeniem ciągle mu tego odmawiała. Nagle ogarnęła 
go obawa, czy Kamilla tym sposobem nie chce wszel- 
kie zerwać z nim stosunki. Nie posiadał się zrozpaczy, 
gdy myśl ta przyszła mu do głowy. Miłość jego, któ- 
rej zapał i wytrwałość na pogardę nie zasługiwały, 
miłość jego nię znała innych praw, prócz własnych, 
innych obowiązków, prócz tych, co ją krępowały. 

Jakże mógł ją zwalczyć, gdy mu na wszelkiej zby- 
wało broni; gdy nie nawykł nigdy do zakładania ja- 
kichkolwiek swoim uczuciom granic; gdy skoro wyszedł 
na świat panem własnej woli, zawsze moralność wysta- 
wiano mu jako płonną igraszkę? Miłość była słońcem 
jego terazniejszości ; koniecznie więc musiał się prze- 
świadczyć, czy tylko chwilowo się przyćmiło, by z więk- 
szem zajaśniało blaskiem, lub czy też na wieki pro- 
mieni mu swoich odmawia. 

Po skwarnym dniu nastąpił wieczór, — luby wieczór, 


ze świeżą rosą i księżyca światłem. Lucya wyszła da 
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ogrodu; matka jej doświadczała dzisiaj większej jak 
zwykle drazliwosci; lada szelest ją niepokoił, przejeż- 
dżający powóz śmiertelnie przerażał; niedawno-co za- 
snęła, a wierna córka, cały dzień przepędziwszy w du- 
sznym pokoju, korzystała ztej chwili, aby odetchnąć 
świćżćm nocy powietrzem, wypłakać się i nabrać sił 
na dzień następny. 

W tym usłyszała chód czyjś; jakiś mężczyzna zbli- 
żył się; zadrżała na samę myśl kto to być może, gdy 
się stary Adam ukazał. » Dobry wieczór pani,” powi 
tat ją. » Nasz pan przyjechał i list przysyła,” 

— List od hrabiego?” spytała zdziwiona Lucya, 
odbierajac go. 

—»Tak jest; przed dwiema godzinami przyjechał 
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pan hrabia,” odpowiedział Adam. »Bardzo był weso- 
ły, szczególniej gdy mi list oddawał, a pani nadleśni- 
czyna mniema, że niezadługo ma się żenić. Dawno już 
o tem ludzie mówią, może to i prawda!” 

Lucya poniosła w milczeniu list do oczu, i usiło- 
wała przy księżycowym blasku adres przeczytać , lecz 
nie mogła. » Pan hrabia przywiózł list ten z soba,” 
objaśnił ją Adam; »a że się dowiedział od panicza 
tam u nas, u którego dość długo bawił, że pani w Dorn- 
bergu jest chorą, musiałem tu jak najprędzej pośpie- 
szać ; list ten jest od ojca pani, a jutro sam pan hrabia 
złoży swoje uszanowanie.” 


—»Od mojego ojca!” zawołała Lucya uradowana. 
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—> Tak jest,” rzekł Adam; »mam tu jeszcze drugi 
od panicza, który mi gwałtem na drodze wcisnął ten 
hultaj jego lokaj.... Miał go tu sam przynieść, niego- 
dziwy leniuch, ale się tak może lepićj stało; byle go 
tylko nie przeczytał, bo powiedział, że się pieczątka 
złamała; oto jest: zrób pani z nim co się podoba!” 

Lucya, innemi myślami zajęta, nie słyszała tego pra- 
wie, i mechanicznie list przyjąwszy, pożegnała rzeskicgo 
strzelca, i wyszła zogredu. Raptem, mowa Adama, 
zdała się przebudzać w jéj uchu. —Od Zehsena? —po- 
myślała z niechęcią. — Śmie do mnie pisać? I służący 
jego list ten czytał? Powinnam była go nie przyjąć ale 
odesłać! Powinna byłam! —Lecz już było zapóźno, i 
pomimo zasmucenia, z ciekawością poszła do swego 
pokoju przeczytać, coby ów natręt mógł do nićj pisać. 
Wsunęła się jednak pierwej do sypialni matki; ta 
drzćmała jeszcze, lecz czuwająca przy nićj służąca po- 
wiedziała jej z cicha, że się kilka razy zrywała z prze- 
strachem i coś przez sen mówiła. Lucya postała chwilę 
przysłuchując się niespokojnemu oddechowi śpiącej; 
potém, chcąc jej radość sprawić za przebudzeniem, 
położyła na kołdrze list od ojca, i oddaliła się. Nie 
było światła w jej pokoju; zapomniała je przynieść 
z sobą, i musiała dopiero świćcę zapalać, co jeszcze 
bardziej niecierpliwość jej zwiększyło ; zapaliwszy świć- 
ce, otworzyła spiesznie list od Zehsena, i już pićrwsze 


wyrazy: » Zycia mojego pani!” oburzyły ją niewymo- 


( 216 ) 


wnie. Lecz czytała dalej, własnym oczom zaledwie 
dowierzając; ognisty rumieniec na twarz jej wybił, i 
aż czoło nawet powlekł; zatruty papićr drżał w ręku 
dziewicy, chciała go odrzucić od siebie; pierwszy raz 
występek ośmielił się bezczelnie do niej przybliżyć, 
lecz piekielna jakaś potęga wzrok jej krępowała, aż 
nakoniec, odchodząc prawie od siebie, napadła na 
miejsce, zawierające imię Kamilli, aby na niém cechę 
hańby wypiętnować ; blada jak śmierć, ostatnie zbie- 
rając siły, odwróciła list aby adres przeczytać: list 
pisany był do jej matki! Do żadnej myśli niezdolna, 
niepojętemi ścigana widziadły, rzuciła się na łoże, a 
dusza jej ciemno tylko pojmowała okropne jakieś nie- 
szczęście, i jedynćm jej życzeniem było: umrzeć. Tak 
leżała, wosłupiałej bezwładności; zwolna budzić się 
zaczynały władze jej pojęcia, i jakieś mgliste niby 
przekonanie całkiem ją przebudziło. Wtym pokojówka 
wbiegła z krzykiem: »Na miłość boską! chodź panna 
czem prędzej! Pani w tak okropnym jest stanie!” 
Zapominając wszystkiego chwilowo, zerwała się 
Lucya. Dawna miłość przygasiła na chwilę pochodnią 
niezgody, mającą wyniszczyć w jej sercu zaród uczuć 
najświętszych, i jedyną myśl jej pozostawiła: Matka 
jest w niebezpieczeństwie! — A niebezpieczeństwo to 
większem było daleko, niżeli domyślać się mogła. —I 
baronowa także list przeczytała; list całkiem innej 


treści! Nie wzmiankowal on o zmysłowych żądzach 
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miłości, wyrazy jego nie tchnely przymileniem i po- 
nęta, nie wciskały się łagodnie i błogo do serca czy- 
tającej, lecz wstrzęsły je do samej głębi, jak gdyby 
pioran z najokropniejszym hukiem uderzył nad jej 
głową; jak gdyby pan, w całym majestacie straszliwej 
swojej potęgi, stanął przed nią i żądał usprawiedli- 
wienia.... W gorączkowym obłędzie zerwała się z łó- 
żka i padła na kolana, załamując ręce, i w obłąkaniu, 
„bez związku wymawiając wyrazy, tak , iz czuwająca 
nad nią kobicta, zaledwie mogła znaleść dość słów i 
siły, aby ją znowu złożyć na łóżku. Na-nowo dzikie 
owladnely ją marzenia, a Lucya sama prawie w o- 
biąkaniu, usłyszała potwierdzenie tego, co udręczone 
jej serce zaledwie przypuścić śmiało. Gdy obłęd cho- 
rej zwolna uspokujać się zaczynał, i w letargiczne 
prawie wpadać zaczynała uśpienie, Lucya piekielnym 
jakimś powodowana popędem, pochwyciła list ojca, 
i czując prawie rozprzęgające się siły całej swojej 
istoty, a jednak, chcąc go przed wszelkićm ukryć okiem, 
spiesznie wybiegła z sypialni matki. 

Gięboka cichość uśpioną zalegała okolicę; księżyc 
mile igral zmrocznem drzew zacieniem, dalekie lasy 
i wzgórza wybitnie się malowaly w swych zarysach 
subtelnem oblane światlem. Był-to obraz najłago- 
dniejszego spoczynku, zdolny ukoić najdzikszą na- 
miętność i w lubą tęsknotę zamienić walki udręczo- 
ne) piersi. Lecz ta święta cisza przyrody najmniejsze- 
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go wrażenia nie czyniła na Lucyi ; obłąkane jćj oczy 
martwo toczyły się po cudownym krajobrazie, kapią- 
cym się w pełniowym blasku. Padła na kolana; w mil- 
czeniu wzniosła załamane ręce ku niebu, lecz skamie- 
niała, opustoszała dusza, iadnej modlitwy znaleść nie 
mogła, a bliżćj, co-raz bliżćj objawiała się myśl, z któ- 
rćj niegdyś, w płochych, fantastycznych pomysłach, 
igraszkę sobie czyniła; co-raz się bardziej zbliżała , 
jak gdyby zagrażając jéj straszliwem słowa dotrzyma- 


niem, czyhając jak rączy tygrys na sposobną chwilę. 


— I jest-że ci jeszcze żyć podobna? jakowyś we- 
wnętrzny głos się odzywał. — Nie stracilażeś wszystkie- 
go, co ci drogićm i świętem było? Jego i ją? Jakże 
odtąd ośmielisz się spojrzeć matce w oczy! Na tę 
myśl głośno wykrzyknela, i śpiesznie zaczęła uciekać 
pomiędzy ogrodowemi krzewy, jak gdyby mogła przed 


rzeczywistością swojej niedoli się uchronić. 


Straciła wszystko, jakże mogła znaleść siłę, pozostać 
niezachwianą, gdy piorun ugodził ponad jej głową, 
w najświętszy uczuć jej przybytek? Czyż zwaliska w 
upadku swoim zagrzebać ją nie miały? Mogłaż się 
dalej krzewić wątła latorośl, pozbawiona podpory 
opiekuńczego ducha? — Nigdy !'— wołał tajemny głos 
w jej duszy. 

Zapał nadziemskich marzeń, błyskał w jej oku; pod- 


niosła oczy do góry, i postrzegła księżycem oświeco- 
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ny szczyt ['rauenbergu, jasno odbijający od północnego 
ciemnego nieba. ‘Tam jedynie było dla nićj schronie- 
nie. Lekki skok uwolnić ją mógł od wirów życia, 
pelnego cierpień ; przepaść, lekką śmierć-by jéj na- 
stręczyła ; jezioro przyjęłoby ją w czarne swoje głębi- 
ny, i na wieki przed ludzkiém ukryło okiem. —Smiało 
do jeziora! Los mię wzywa! w największym wykrzy- 
knęła zapale. Podwakroć mię już wzywał, ale głosu 
jego nie zrozumiałam; podwakroć zwabiał mnie na 
brzeg tćj przepaści!.... Gdybym w ówczas wezwań 
jego usłuchała, jakichzebym uniknęła cierpień!” Raz 
jeszcze ręce wyciągnęła. Matko! niechaj Bóg użyczy 
ci pokoju! A ty, najmilszy, bądź szczęśliwy! Obyście 
nigdy nie dowiedzieli się jak życie zakończyłam ! Sinia- 
ło, nikt mnie nie widzi! 

Dalekie tony, jak śpiew, który cichość wieczorna 
po górach roznosi, zdawały się w ostatnim towarzy- 
szyć jćj biegu; co-raz mocniej wybijały się zgłębi pa- 
dołu i dochodziły Lucyi. Było to niejako pożegna- 
nie od świata ; uderzyło ją niezmiernic,.... wstrzymała 
krok, i słuchać zaczęła. Bliżej, co-raz bliżej, rozle- 
gały się tony... był-to chór męzkich głosów w pieśni 
pobożnćj, której słowa kiedy-nie-kiedy do nićj do- 
chodziły. Znała Lucya tę pieśń; nieraz śpićwała ją 
w kościele, niedoznając ani wrażenia, ani rozczulenia, 
kiedy teraz , w uroczystej chwili, spiew ten tak silnie 


wstrząsł jej duszę. Poważny śpićw, uroczystą swoją 
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harmoniją co-raz to mocnićj przemawiał do serca o 
błąkanćj i wléwał w nie potok świętćj swojćj otuchy; 
pobożna jego potęga zwycięzko uderzyła umysł Lucyi 
i cuda w nim zdziałała. Prysła namiętna walka roz- 
paczy; oczy jćj znowu lzy znalazły, a dusza pokorę. 
W milczeniu skłoniła głowę, założyła ręce na piersi i 
uległa wpływowi czarodziejsko działającemu na jej 
duszę, zaledwie wiedziała, czego chciała pierwćj; po- 
tęga wiekuistćj prawdy stłumiła głos pokusy.... zgasł 
błędny zabłysk, co wzrok jej oślepił, czuła wpraw- 
dzie opuszczona cały ogrom swej boleści, na mło- 
docianćj duszy, lecz już zaniechała występnego za- 
miaru zrzucenia go wraz zżyciem; poddała się woli 
niepojętego , szukając tam pomocy, gdzie dzićcię szuka 
jej i znajduje. Ktoby chciał zaprzeczyć potęgi chwili 
podobnej, bodajby sam jćj doznał dla własnego 
szczęścia! 

Dawno już przebrzmiał śpićw wracającynh górali; 
jeszcze stała dziewica pod nocnem niebem, a dusza 
jej zdawała się całkiem od obecnćj chwili być oder- 
waną. Nikt zgubionćj nie widział; żadna ludzka ręka 
nie wstrzymała ją w wyrocznej chwili zaguby: wyższa 
moc się wto wmięszała, jak nieraz mięsza się do na- 
szych przeznaczeń , chociaż na to nie zważamy. 

Odzyskała nakoniec Lucya przytomność i wróciła 
do domu, drżąc na wspomnienie grożącej przyszłości. 


W domu zastała świeżo przybyłego lekarza, po które- 
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go jak najspiesznicy poslano; wypytywał się o przy- 
SE zł a zg 
czynie i symtomatach słabości, i niezbyt zadowolony 
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Krótka letnia noc wiecznością się stała. Teraz po- 
ranne światło biło przez pootwierane okna; zewnątrz 
wszystko ruch dzienny przybićrało , lecz w domu nie- 
zwykła i giucha panowała cisza. Od godziny lekarz 
nie już poradzić niemogący, skłonił się i odszedl » 
wzruszając ramionami, a niepocieszona Lucya jeszcze 
uwierzyć nie chciała, że owa piękna biała postać, któ- 
ra niegdyś kochała tak mocno, zimném już tylko i 
martwem była ciałem. Jakże uczula się w tej chwili 
opuszczoną! Cóż ma począć, kto jej dopomoże? 

Lekki szelest na progu przerwał jćj zadumanie , od- 
wróciła się i postrzegła swą przyjaciolke. Z otwartćmi 
rękoma przybiegła młoda kobieta do nieszczęśliwcj. 
W powrocie z podróży, wstąpiwszy do domu Lucyi 
dowiedziała się o nieszczęsnym jćj losie, a zjawienie 
się jéj, wielką było dla cierpiącćj pociechą; mogła 
przynajmnićj udręczenie swoje, jeśli nie najtajemniej- 
sza jego przyczynę, we współczujące przelać serce! 


Doktor Braun pozostał był na korytarzu; lecz Lucya 
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łudzącą powodowana nadzieją, wezwała go co-naj- 
śpiesznićj, bo jako lekarz, nie mógłże udzielić pomo- 
cy? Może to tylko była śmierć pozorna. Braun się 
ukazał, ale musiał tylko potwierdzić to, co zwiasto- 
wał jego poprzednik: »Pani Hohenried umarła z apo- 
plexyi.” 

Smutne godziny upływały w Dornbergu. Przybycie 
Brauna było szczęściem dla Lucyi; zajął się on urzą- 
dzeniem pogrzebu i oszczędził zbolałemu jej sercu 
nie jednę dotkliwą ranę. 

O wszystkićm, co się tam stało, nikt jeszcze w Schwar- 
za nie wiedział. Hrabia Kónigsborn spodziewał się o- 
trzymać pozwolenie złożenia swojego uszanowania, a 
Zchsen, którego list pełen rozpaczy ostatnim już był 
środkiem, umierał prawie zniecierpliwości, gdyż słu- 
żący bezczelnie przed nim skłamał, że go oddał do 
własnych rąk baronowej, która spieszna odpowiedź 
przyobiecała. 

Zehsen szczególniej w bardzo przykrem znajdował 
się położeniu. Hrabia Kónigsborn, zaraz po swojém 
przybyciu udał się do niego, i święcie zaklął na sło- 
wo honoru, aby mu wyjawił, jak go dawnićj o tem 
upewnial , czy prawdziwie pozyskał przychylność pan- 
ny Hohenried. Zehsen, dla którego honor może je- 
dyną był świętością, nie mógł tego potwierdzić, i 
rzekł tylko: — iż w nieobecności ojca, nie sądził być 


stosownćm prosić o rękę Lucyi, lub zmuszać ją do wy- 
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znania; ale mógł jednak mieć nadzieję, że stale jego 
przywiązanie uwieńczonćm będzie. 

Z dwójznaczną miną słuchał tego hrabia. i gdy od- 
powiedział na to:—Że mowa jego terażniejsza pra- 
wdziwém była odwołaniem, i że mocno się dziwi, 
jak człowiek honorowy mógł tak bezzasadnie szczy- 
cić się miłością kobiety, nie miał co na to powiedzićć 
Zehsen i udał obrażonego, co jednak prawie żadne- 
go na hrabi nie uczyniło wrażenia. Zehsen uczuł, że 
powinien z terażniejszego swego oddalić się pobytu; 
ale wprzódy chciał rozmówić się z Kamillą i plan na 
przyszłość ułożyć. Węzeł krępujący ją z niekochanym 
małżonkiem, nie był przecie nie do rozerwania; po- 
winna się rozwieść i pójść za skłonnością serca; wów- 
czas Zehsen stanie się najczulszym dla niej mężem, 
będzie usiłował zadowolić każde jćj życzenie, i najso- 
wiciej wynagrodzi tak długie osamotnienie. 

Wybiegt; spieszył drogą do Dornbergu, aby zo- 
baczyć, czy się nie zjawi do niego posłaniec. Południe 
było; słońce z całą mocą rozpalało opoki; duszące było 
powietrze: najmniejszy wietrzyk nie zionął w dolinie, 
Zehsen nic prawie nie czuł; postrzegł zdaleka wie- 
śniaka idącego pieszo ku niemu. Pośpieszył na jego 
spotkanie, i wtedy dopiero poznał starego strzelca , 
który zawsze nie bardzo okazywał się dla niego przy 
chylnym, a w tej chwili prawdziwym zdawał się być 


wrogiem. 
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—»No! no!” zawołał już zdala. » Właśnie tóż jest 
po co śpieszyć! I czegóż pan tam chcesz jeszcze? Czyż 
tę przeklętą historyą potrafisz naprawic?” 

—»Niecnoto!” krzyknął oburzony Zehsen. 


—>l cóż, niecnoto!” grubijańsko odparł Adam. 
» Zamiast tam śpieszyć, powinieneś pan raczćj zabrać 
swoje manatki i uciekać, anie chcieć dowiedzićć się 
o calemnieszczesciu. I osioł by to poznał, że pański list 
stał się tego wszystkiego przyczyną.” 

—»QCzłowiecze, o czómże ty gadasz?” krzyknął Zch- 
sen, złowrogićm tknięty przeczuciem. »Co-zé list? 
i czegóż miałby być przyczyną?” 

—»No, i cóż, ot pański list,” rzekł Adam. +Ów 
śliczny list, który mi ten przeklęty leniuch wścibił po 
drodze, a który chciałem, który powinienem był 
wrzucić do kuchni-czarownic, on to ją bezwątpienia 
dobił.” 

—>»To więc Karol skłamał?” odrzekł Zehsen, nie 
zważając na ostatnie strzelca wyrazy.» Oddałeś za nie- 
go list i przynosisz mi odpowiedź? Dawaj coprędzej! 
Co powiedziała baronowa? co robi?” 

Adam bystro spojrzał na niego. » Myślałem, że pan 
dla tego tam śpieszysz,” rzekł nieco ułagodzony. »Ba- 


ronowa umarła,” 
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Zdało się osłupiałemu jak gdyby piorun uderzył 
przed nim straszliwie w opokę; nie zdołał odezwać 
się ani słowa, najmniejszego uczynić poruszenia ; 
zbladłych ust nie mógł otworzyć, aby mieć po- 
twierdzenie okropnej wiadomości; lecz Adam, cho- 
ciaż nieproszony, potwierdził ją z bezwzględną goryczą, 
a potem poszedł swoją drogą, bynaimniej nietroszcząc 
się o pozostałego. Długo jeszcze stał w osłupieniu, 
patrząc przed siebie, i nicość tylko widząc; potem 
siły go opuściły i padł na rozpalone od słońca ka- 
mienie. 

Hrabia Kónigsborn, dowiedziawszy się o smutnym 
wypadku, napisał natychmiast do Lucyi zjak najwię- 
kszą względnością, błagając, aby powóz jego przyjęła, 
i jak niewątpliwie serce jćj pragnie, pośpieszyła do 
chorego ojca, a przytćm zapewniając, iż zatrudnienia 
jeszcze na niejaki czas w Schwarza go zatrzymują. 
Lucya, tknięta tą współczułością , przyjęła jego ofia- 
rę; chciała pićrwsza tę smutną wieść ojcu zanieść, 
sama go pielęgnować, całe swe przywiązanie zlać 
na niego, aby mniej czuł boleśną stratę, święta 
jednak powinność dzień jeszcze zatrzymała ją w Dorn- 
bergu. Gdy niesiono ziemskie zwłoki jej matki na 
miejsce wiecznego spoczynku, śród niebotycznych gór 
położone, ukazał się także hrabia, i znielicznym po- 


29 


( 226 ) 


łączył się orszakiem. Co-za spotkanie, po pierwszem ich 
zaznajomieniu się wtych górach! A jednakże mocniej- 
szy węzeł serca ich skrepowal, jak gdyby ujrzeli się 
znowu w wesołym tłumie salonów, pośród wybuchów 
dowcipu i radości, pod pogodnem niebem szczęścia. 
Lucya niewymownie była piękną w smutnej, żałobnej 
sukni, a Kónigsborn, przez pelne uszanowania obejście, 
umiejące oszczędzać najmniejsze cierpienie drażźli- 
wej jej duszy, miłość jej pozyskał, która dotąd nie- 
tyle istniała w jej sercu , ile raczej w rozgorzałećj wyo- 
braini, tak, iż Lucya czyniła sobie wyrzuty, że w dzień 
pogrzebu matki, mogła dać przystęp słodszym uczu- 
eiom! 

Nazajutrz, gdy jutrzenka zarumienila gór szczyty, 
pożegnała się Lucya zprzyjaciołką i ie} mężem, ser- 
decznie dziękując im za przyjacielskie poświęcenie. 
Dwa powozy stały wodwrolnym kierunku przed bra- 
mą. Braun i żona jego jechali niezadługo gościńcem, 
wiodącym na.płaszczyzny, a Lucya w towarzystwie po- 
kojówki, zwolna wstępować zaczęła pod górę, drogą 
wiodącą pomiędzy skałami do siedziby hrabi Kónigs- 
born. Przez dwa dni podróży jedynie prawie o ojcu 
myślała, któremu radość ze swego przybycia zatrzeć 
miała tak bolesném doniesieniem; drżała na same 


myśl zbliżyć ich mającej chwili, gdyż do fizycznych 
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jego boleści, przydać miała dolegliwszą, głębiej rażącą 
boleść! Lecz hrabia oszczędził jej trudnćj powinności 
stania się zwiastunką smutnych wieści ; śpiesznie przed 
nią wysłał umyślnego konno, z listem do matki, a ta, 
znajwiększą, jak tylko można ostrożnością, udzieliła 
treści jego baronowi. 

Jakie na surowym mężu uczyniła wiadomość ła 
wrażenie, tego ani hrabina, ani córka później powie- 
dzieć nie zdołały. Wohenried oddawna był nawy- 
kły wewnątrz swoje uczucia ukrywać, i tylko cichą 
noc i samotność brać za świadków swoich wrażeń. 
Czy uczuł, że życie Kamilli padło ofiarą zimnej 
jego surowości, która dawno już wszelkich przyjemno- 
ści je pozbawiła, a niedowierzanie i zazdrość jego 
przytłumiły w niej własny szacunek i głos sumienia; 
lub czy domyślał się, że miłością i względnem 
oszczędzaniem, jak talizmanem potężnym, byłby ją 
znowu ku sobie nakłonił; lub też przypuszczał, że 
ostry list jego, wyrzucający jej błędy i w krótce stra- 
szliwym zagrażający sądem, rozprzągł zupełnie i bez 
tego już nazbyt słabe jej nerwy: któżby to mógł odgad- 
nąć? Zaraz po pierwszćj rozmowie z córką, z której 
mógł wnosić, że przynajmniej domyślała się wszyst- 
kiego, prosił ją ze smutną powagą, aby przed nim 


nigdy imienia zmarłej nie wymawiała. Ale całą miłość 
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którą pałał dla Kamilli, chociaż jej nigdy nie okazy- 
wał, zlał na córkę swoję; gdy zaś ją poznał bliżej, 
z radością postrzegł,” że umysł Lucyi nie był całkiem 
stłumiony, lecz przymroczony tylko świalowemi wyo- 
brażeniami , któremi tak niesłusznie pomiatał. Czułość, 
którćj zapędy zawsze jednak powściągać umiał, aż 
nadto dowodziła, iż w głębi serca ukrywał wzrusze- 
nia, których nikt domyślećby się nawet nie mógł. 

—»Czy prędko przyjedzie hrabia?” zapytał Hohen- 
ried córkę. 
| —»Nie wiem tego,” odpowiedziała, nieco zapłoniona. 

— > Bardzo prędko, mogę to zaręczyć!” rzekła hra- 
bina, z przyjaznym uśmiechem zachwycające pieszcząc 
dziewczę. 

Hrabia już był w drodze, o czem zwiastował matce, 
wraz z innemi nadmienieniami w liście, który taż skry- 
cie przed okiem barona ! doręczyła Lucyi, aby sobie 
na osobności odczytała. 

I Zehsen także Schwarzę opuścił , dowiedziawszy się 
od Adama okropnej wieści, nie wrócił tam już nawet, 
Napróżno Karol oczekiwał swego pana; dwa dni prze- 
szły, a widać go nie było, strapiony sługa już chciat się 
w uradowanego przeistoczyć dziedzica, gdy jakiś drwal 
oddał mu na brudnym kawałku papieru, ołówkiem 


nakreślony rozkaz, aby się udał zrzeczami do stolicy, 


( 229 ) 
gdzie oczekującego znajdzie pana. Pani nadleśniczyna, 
której Adam wykrył prawdziwą przyczynę pobytu 
Zehsena, dowiedziała się później, że wielką przedsię- 


wziął podróż. 


VIII. 


Rok upłynął. Słońce znowu pałającym swoim pro- 
mieniem paliło góry, i pyszną kwiatów szatą cieniste 
powlekało doliny. Podróżni naprzemian przybywali i 
oddalali się; pustynie gór, które dawniej ledwo za- 
kłócił prosty drwal, z szybkością błyskawicy spuszcza- 
jąc na doliny zrąbane w górach sosny, lub wesoły my 
sliwiec, ścigający po wąwozach kozy skalne , teraz na- 
der ożywione zostały przybyszami z równin. Wszakże 
najwyższa tylko grupa gór ku wschodowi, była jedynym 
może punktem, który parasoliki i słomiane kapelusze 
najmniej odwiedzały, gdyż wszystkie tłumy ciągnęły na 
dostępniejszą wyżynę, skąd i widok obszerny się roz- 
ciagal, i gdzie stała gospoda, zaopatrzona w muły 
ku powszechnej wygodzie, chociaż na wszystkich 
innych do wygody przedmiotach zupełnie jej zbywało. 
Tego roku jednak i do mniej dostępnego gór wierz- 


chołka zaszły odwiedziny, i to jeszcze bardzo liczne. 


( 220 } 


Bo juz od kilku ani zajęci byli robotnicy torowaniem 
drogi, gdzie skały za nazbyt były strome, wygodne ku” 
jąc schody, wiodące do przestworza, na kt¢rém żela- 
znemi klamry poprzymocowywano ławki i inne sie- 
dzenia, Skoro zaś dzień Sto-Jański chylić się zaczął 
ku zachodowi, orszak uroczyście strojnych wiejskich 
dziewic, kwitnących zdrowiem i w dzięki, rozsiewał kwia- 
ty po drodze, szykując się jakby na przyjęcie znako 
mitych gości. Wkrótce po nich zjawił się nadleśniczy 
ze Schwarza, w gronie galowo przybranych swych strzel- 
ców, a naprzeciwko stanęli górnicy we właściwych so- 
bie strojach. 

Uptyneto jeszcze pół-godziny oczekiwania. Dopićro, 
zwolna postępując, ukazał się niewielki orszak, na 
który oczekiwano. Ciekawie wychylały dziewczęta gło- 
śniczego, chór dzielnych męzkich głosów, powitał 
nadchodzącą parę. Był-to hrabia Konigshorn z przy- 
szłą małżonką; za nimi postępował ojciec, baron Ho- 
henried, i niewielka liczba sproszonych gości. 

Lucya z zadziwieniem patrzyła na przygotowania do 
jej przyjęcia poczynione; uprzejmie podziękowała do- 
brym wicsniakom i przyjęła ofiary, które zniosły jej 
dziewczęta; dobroć jej i piękność, wszystkie Serca 


dla siebie zjednała. Hrabia rozkazał na słoła:h, po- 
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rozstawianych po gór urwiskach, zastawić ucztę, i 
wskazał gościom swoim piękną scenę, jaką zachodzące 
słońce jasnym promieniem swoim oświecało. Gdy 
zmrok zapadł, porozpalano pochodnie, i wino, które- 
go hrabia nieszczędził, jeszcze bardziej przyczyniło 
się do pozyskania mu serc podwładnych. Lucya po- 
znała starego Adama pomiędzy strzelcami, i przyja- 
znemi przemówiła doń słowy. 


cy 


—»A cóż Adamie,” rzekł hrabia, »nie maszże po. 
darku dla nowego państwa? Zona moja jednak dawno 
zabrała z tobą znajomość!” 

—»Najłaskawszy hrabio,” odpowiedział Adam, »be- 
zemnie byłbyś jej nie posiadał. Czyż nieprawda? — 
przy kuchni czarownic, do której gwałtem dostać się 
chciała? ” 

Lucya oniemiała i odeszła na stronę. W ówczas za- 
wołał hrabia głosem dowódcy: » Ognia!” I wnet 
w ślady za echem, z góry na górę przelatujacem , za- 
żegły się po bliższych i dalszych szczytach światełka, 
które wkrótce płomień pałać zaczęły. Po-raz pićrwszy 
w życiu Lucya ujrzała paloną sobótkę, i widok ten 
ja zachwycił. Po chwili hrabia dał znak wystrzałem 
z fuzyi. Było to hasłem do fajerwerku, który na szczy- 
cie odległej góry spalono. Nie posiadali się z zadzi- 


wienia mieszkańcy okoliczni, pierwszy raz to oglada- 
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jący. Hrabia objał w swe ramiona Lucya, wskazując 
J 1 
na jej cyfrę, która właśnie, w wielkości kolosalnej bry- 
lantowym ogniem zajaśniała, »Czy wiesz moje życie, 
S J z J 

gdzie to jest?” zapytał, — »Na Frauenbergu!” 

Zadrżala przy jego piersi i wlepiła wzrok swój w tam- 
tą slronę. — »Tam, każ krzyż postawić!” zawołała w 
zamyśleniu. 

—»MKrzyż!” powtórzył, obok stojący baron. 

yi, 
—»Dobrze!” odpowie Konigsborn z uczuciem i sci- 


snął ojca za rękę. Ale obydwa Lucyi nie zrozumieli. 


Harol Flormell. 
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Odo odlubek. | 


BR. anges: 

uw W iele sztuka, nie wiele wam natura dała; 

W smaku czystym, wysokim, wartość wasza cała: 

J te cienie milczące, kwiatów mozaika, 

Te wody zwierciadlane, widoków rysunki, 

Dzieło ręki jednego mędrca — Ogrodnika, 

Co rzuciwszy zgiełk miasta, spraw ostre fransunki, 
Wznawia tu dawny sojusz człeka z przyrodzeniem. 


Z odległych lodów zbiegły, przychodzień nieznany, 


1 Krubki: majętność JW. Hrabi Stanisława GRABOWSKIEGO , 
Jeneralnego Kontrollera Królestwa Polskiego. 
(Przyp. Wyd.) 
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Zdato mi się, żem zrazu , z ciekawém zdziwienieni, 
Przez te młode gaiki został powitany. 
Lecz po chwili już wietrzyk plocho igrał zemną; 
Drzewka, szepcąc ze sobą, kibić swą przyjemną 
Zginały, i, wstrząsając utrefione czoła, 
Uprzejmie przy spotkaniu kłaniały do koła. 
Wodospad długo szemrał i* z daleka szumiał, 
Aż mnie zwabić do siebie na granicę umiał, 
I tak mówił, poszeptem, w słodkićm zadumaniu: 
„Tu na łonie spoczynku, w roskosznćm wygnaniu, 
»Mieszkają cnoty dawne: szanowna gościnność, 
» Dobroczynność , pobożność i młoda niewinność. 
„Zostań tu, jeśli umićsz kochać, naśladować, 
>Co serce może dotknąć i umysł zbudować! 
* Lecz odjeżdzasz, więc chowaj pamiątkę przynamnic, 
„Dla enct, Pań tego miejsca łagodnych, i dla mnie.” 
Ach! nigdy niezapomnieć kaskady przyrzekłem, 


I żegnając ją długićm westchnieniem, — uciekłem. 
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rewi z obro wlan. 


zA 
€w Ha stopniach ołtarza dziewica klęczała, 
Pobożność anielska w jej oczach jaśniała, 
I tylko głos czasem zabrzmiał przerywany: 
Daj zdrowie, daj szczęście babuni kochanej! 
— Pytała matuli dziewczynka uboga, 
I czegóż ta panna tak prosi u Boga, 
Bogata babunia tćj dobrej panienki, 
Ma konie, pojazdy , ma śliczne sukienki, 
Ma srebro, ma złoto, ubogim rozdaje, 


A panna ta jeszcze prosić nie przestaje. 
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MATKA. 


Te pytania twoje nie dziwią mię, duszko, 
Lecz własne niech na nie odpowie serduszko. 
Miłość się nie pyta o srebro, o złoto; 

Kto kocha, to kocha, bo kochać jest cnotą. 
Za tych co sercu mili głos wznosim do nieba; 
A komuż pomocy Boskiej nie potrzeba? 

Czy w lichej i wątłej lepiance chruścianej, 
Czy tam gdzie od złota połyskują ściany, 
Wszędzie jest potrzebne do Stwórcy wołanie, 
Bo nic się bez jego rozkazu nie stanie. 

Przy skarbach największych nieszczęsnym być może, 
Kto Ciebie o pomoc nie wezwie, o Boże! 

Tak dzićcię kochane, nie dziw się panience, 
Co klęczy na stopniach w bogatćj sukience 

I rączki pobożnie podnosi do Boga; 

Gdybym też ja taka nie była uboga, 

Lecz złotem okryta, w karćcie jezdziła, 
Czyżbyś się też za mnie także nie modliła ? 

— Modliłabym, matko, modliła ze lzami. 


— Więc widzisz, że serca są zawsze sercami. 


Stanisław z Qzihowa. 
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(do Pochetu. 


Tadne Oswieconego Braxa ŚMaurszawsktego 
HRABI 
PASKIEWICZA ERYWANSKIEGO 


JENERAŁ FELDMARSZAŁKA 
Namiestnika Królestwa Polskiego. 


-—— 


swWohatér, który dzielnem przykował ramieniem, 
Zwycięztwo do sztandarów Ojczystej krainy, 
I, na postrach jej wrogom, sławy swej promieniem, 


Na ostrzach ruskiej broni wyrył swoje czyny! 


(p, Syanów. 
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Sevdvnand Eboli, 


zka r 7 P ie 
Poucese z  frocxgthow wehi CHALNUYSEEYO, 
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A 
dy Joachim Murat b. król Neapolitański urzą- 


dził swe wojsko , wielu z młodzieży, którzy poprzednio 
z pogardą spoglądali na szczęśliwego syna oberżysty, 
natchnieni miłością sławy, stanęli pod jego chorągwiami. 

Pomiędzy innymi znajdował się młody, szlachetny 
hrabia Ferdynand Eboli. Ojciec jego gorliwie bronił 
sprawy króla Ferdynanda, lecz umierając, sam zale- 


cil synowi, aby za pośrednictwem Margrabiego Spina, 
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zajmującego wysokie miejsce w rządzie Murata, po- 
jednał się z Królem. Młodzieniec chętnie dopełnił wolą 
ojca; wszedł do wojska, zabrane dobra odzyskał, a 
bywajac często w domu Margrabiego, pokochał je- 
dyna jego córkę Adelindę, i po ukończeniu kampanii 
miał ją otrzymać w małżeństwie. 

Dotąd oddział Ferdynanda nie był czynnym, i dni 
pelne słodyczy płynęły mu w willi Spina; lecz nagle 
i do niej doszedł odgłos wojny. Ferdynand spiesząc 
gdzie go nagły rozkaz wzywał, zaledwie miał czas 
kilką wyrazami pożegnać swoję Adelindę; zaledwie 
ścisnął jej rękę, i jeszcze łza błyszcząca na jej licu nie- 
oschła, gdy już rączy rumak unosił młodziana ku 
Neapolowi. 

Tegoż samego wieczora, gdy wszyscy w willi udali 
się na spoczynek, Adelinda kazawszy odćjść służącym, 
została sama w pokoju ; obawa i niespokojność o Fer- 
dynanda, którego życie miało być tak często na naj- 
większe niebezpieczeństwo wystawionem, oddalały sen 
od jéj powiek; znużona, stanęła na balkonie wycho- 
dzącym na obszerny ogród, i wsparłszy głowę na ręku, 
zachwycona ciszą pogodnćj nocy, w glebokiem pogrą- 
żyła się dumaniu. Nagle zadrżała; niespodziewany 
głos udćrzył jej ucho. Adelinda wstrzymuje oddech, 


przystuchuje się uważnie, lecz wprzód nim rozeznała 
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czysto był szmer wiatru igrającego wśród gałęzi, 
czy szum oddalonego morza, rozdzielily się konary 
rozłożystego drzewa, balkon jej ocieniającego, i przed 
zdziwioną dziewicą stanął.... Ferdynand. 

Kilkanaście mil szedł z swoim oddziałem ; a gdy to- 
warzysze jego na nocleg stanęli, dopadł konia i taje- 
mnie wrócił do willi, byle jeszcze choć chwilę przy 
swojej Adelindzie przepędzić. 

Którćjże kobiecie nie pochlebiłby taki dowód mi- 
łości? Adelinda nie odebrała dotąd podobnego; pod 
ciągłą strażą ciotki, nawet z ust Ferdynanda nie sły- 
szała tak ognistych wyrazów; nawet wtedy, gdy mu 
przyrzekała rękę, nie widziała w jego spojrzeniu ta- 
kiego blasku, jak teraz, kiedy go miała utracić na 
długo, a może nazawsze; kiedy dzień jutrzejszy mógł 
mu przynieść zgubę. Nie pomyślała więc nawet o nie- 
przyzwoitości tego widzenia się ; nie spostrzegała jak 
czas upływał, i po-pierwszy raz w życiu całą swoję 
miłość wyraziła szczeremi słowy. 

Ferdynand musiał jeszcze przed rankiem kilkanaście 
mil ujechać, aby się złączyć z oddziałem ; pożegnał 
więc Adelindę, a patrząc na ciemne jćj włosy, spły- 
wające po szyi, rzekł: »Daj mi jeden ich pukiel! zto- 
żę go na sercu, aby mię bronił od kul i mieczów, 


aby mnie dla szczęścia zachował!...” 


Nie wzbraniata się dziewica. Ferdynand ostrzem 
sztyletu odciął pożądany pukiel, związał go wstążką 
co ramię Adelindy zdobiła, i skoczył z balkonu. Piosn- 
ka nucona z cicha, zapewniła niespokojną dziewice, że 
się nie zranił w upadku, a później nieco tętent kopyt 
końskich, dochodzący z zaogrodowego muru, przeko- 


nał ją, że tą razą jej luby na długo się oddala. 


No 


Miody hrabia Eboli odznaczył się po kilka razy 
w przytomności Murata, i pozyskał jego zaufanie do te- 
go stopnia, że ten wysłał go z ważnćm poleceniem ‘do 
miasta, będącego w mocy Francuzów, do którego jed- 
nakże należało się przedzierać wśród czat i obozów 
hieprzyjacielskich. 

Ferdynand przyjął z radością niebezpieczne posel- 
stwo, i zpośpiechem wybrał się w drogę. W galopie 
przebył ulice miasta, i jadąc wskazanym sohie torem, 
mijał obszerne wzgórza winem zasadzone. Noc była 
piękna i cicha; sen i pokój zalegały ziemię dokoła; 
zdrzemnęła na chwilę i krwi chciwa wojna, a duch 
miłości sam jeden czuwał nad światem. Oddany na- 
dziejom sławy i marzeniom miłości, młodzieniec szyb- 


ko dążył do celu podróży, gdy daleki odgłos ludz- 
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kićj mowy i stąpania koni, przerwał milczenie nocy. 
Ferdynand się zatrzymał, a z zbliżających się głosów, 
poznał że mówiono po niemiecku. Aby uniknąć nie- 
przyjaciół, rzucił się wuboczną ścieżkę; lecz gdy się 
coraz ciaśniejszą stawała, a niemiecka rozmowa coraż 
wyraźniej obijata się o jego ucho, zsiadł z konia, przy- 
wiązał go do drzewa i pieszo biedz zaczął. Po godzi- 
nie przykrej i nierównej drogi, stanął nad brzegiem 
strumienia, który płynąc między dwoma krajami, o- 
znaczał mu kres niebezpieczeństwa. Chcial spocząć na 
chwilę, lecz lekki sżelest w pobliżu, na nowo wznie- 
cił jego obawę, wyjął więc powierzone sobie papiery 
zza sukni, wzniósł trzymającą je rękę nad głowę, i 
gotował się skoczyć w wodę; lecz nim to wykonać 
zdołał , silne ramiona ujęły go za barki i powaliły na 
ziemię. W cieniu nie mógł dojrzeć swego napastnika, 
tem więcćj że mu szybko zawiązano ocży i usta, skrę- 
powano ręce i wrzucono w czółenko, które z niesly- 
chaną prędkoścją zaczęło się wzdłuż wody posuwać 
Ferdynand wyszedłszy z podziwienia, zaczął uchem 
śledzić co się koło niego działo, lecz najgłębsze pa- 
nowało milczenie. Po krótkićj żegludze, wyniesiono go 
z łodzi, i ze zmiany powietrza wnosił, iż się w ludz- 
kićm znajdował mieszkaniu; w mgnieniu oka pomimo 
oporu Ferdynanda zabrano mu suknie, papićry, klej- 
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noty, zarzucono inne odzienie, związano nanowo ręce 
i nogi, i zostawiono na ziemi. 

Młodzieniec skrępowany, pozbawiony wzroku i gto- 
su, wściekłością i rozpaczą miotany, kilkanaście go- 
dzin przepędził w najokropniejszym położeniu, głód, 
pragnienie, złączyły się z bólem i niewygodą, tak, że 
stan jego nieznośnym stę stawał. Już zaczął tracić na- 
dzieję oglądania kiedykolwiek światła, gdy usłyszał 
lekkie stąpanie i łagodny głos dziecięcia, które, przy- 
pisując smuiny stan młodzieńca napadowi zbójców, 
zdjęło zasłonę z oczu, odwiązało mu usta, rozcielo 
więzy, i Ferdynand przyszedłszy nieco do przytomno- 
ści, ujrzał przed sobą młodego pastuszka , który zbyt 
długo zabawiwszy w polu, chciał resztę nocy przepę- 
dzić w stare] chacie, stojącćj nad brzegiem strumie- 
nia. Poczciwy chłopczyna, podzielił się z Ferdynandem 
kawalkicm czarnego chleba, przyniósł mu świeżej wo- 
dy, a hrabia odzyskawszy siły, poprawiwszy nieco gru- 
bą siermięgę którą go odziano, puścił się w drogę do 
Neapolu, chcąc Królowi swój nieszczęsny wypadek 
oznajmić. 

Z trudnością zawlókł się do głównej kwatery Miu- 
rata; straże nie chciały puścić bićdaka w wytartćj o- 
dzieży, lecz gdy im wymienił hasło, które! wychodząc 


odKróla otrzymał, zaprowadzono go do oficera. Gdy 


( 243 ) 

Ferdynand na zapytanie dowódcy, wymienił swoje na- 
zwisko, ten zdziwiony uwiadomił go, że hrabia Eboli 
przed trzema godzinami wrócił do obozu. Młodzieniec 
sądził się we śnie, lecz wkrótce ujrzawszy kilku zna- 
jomych, którzy go mimo smutnego położenia poznali, 
opowiedział im swoją przygodę, wzniecił ich zajęcie, 
i wkrótce wieść o przybyciu drugiego hrabi Eboli, 
rozbiegta się po obozie. Wieść ta doszła w końcu 
do uszu Króla, który chciał widzieć mniemanego sa- 
mozwańca, i załatwić sprawę tem dziwniejszą, że 
przed niedawnym czasem, sam rozmawiał z hrabią 
Eboli, i dziękował mu za dokładne wypełnienie nie- 
bezpiecznego: polecenia. 

Stawiono Ferdynanda przed Muratem. Rzuciwszy 
okiem w zwierciadła, zdobiące posłuchalną salę, młody 
hrabia przekonał się, iz trudno będzie poznać go 
w łachmanach, z roztarganym włosem, zobłąkanemi i 
krwią nabiegłemi oczyma; słowem z widocznemi ozna- 
kami najokropniejszej nędzy i znużenia. Przekonanie 
to wzmocniło się jeszcze, gdy tuż obok Krola, ujrzał 
młodzieńca w tych samych sukniach, w których on byl 
obóz opuścił, z tą szlachetną i pełną godności posta. 
wą, na której teraz jemu samemu zbywało. Powier2- 
chowność mnićmanego hrabi, nie różniła się w niczem 


od powierzchowności Ferdynanda; też same cien ne 
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włosy ociemały rau czoło , takież słodkie i żywe spoj- 
rzenie jaśniało z jego oczu, w głosie nawet niepodo- 
bna było znaleść różnicy. Fałszywy hrabia przemó- 
wil szyderczo da nieszczęsnego Ferdynanda, który 
aniemialy zzgrozy i oburzenia, odzyskał mowę, aby 
swego przeciwnika wezwać do śmiertelnej walki; lecz 
osadzono, że hrabia Eboli niepowinien narażać swego 
życia przeciw nieznanemu oszustowi i włóczędze, który 
podług wszelkiego podobieństwa, musiał być szpiegiem 
nieprzy jacielskim. Dobroć Murata, uwolniła go od su- 
rowszćj kary, tylko wygnanym został za wały miasta, 
z zagrożeniem aby do niego więcej nie powracał. 

Trudno sobice wyobrazić stan duszy Ferdynanda ; 
szydercze wyrazy niepojętego przeciwnika, i surowość 
niedawno tak łaskawego Monarchy, przejmowały go 
gniewem i boleścią. Po dlugim namyśle postanowił 
udać się do margrabiego Spina, i za jego pośredni- 
ctwem sprawiedliwość otrzymać. Nie był to wszakże 
zamiar łatwy do wykonania, willa Spina leżała na 
przeciwnym końcu królestwa, Ferdynand nie miał ani 
szeląga, ani znajomego w tćj części kraju; nie opu- 
ściła jednak go odwaga, przez dzień kryjąc się wza- 
roślach, szedł nocą; obfite niwy i ogrody Włoch, 
dostarczały mu żywności, i w kilka tygodni ujrzał mu- 


ry, w których żyła jego  lelinda. 
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Z trudnością przypuszczono go do margrabiego; lecz 
gdy mu opowiedział dziwne wypadki, które go do te- 
go stanu przywiodły, margrabia przyjął go jak swego 
zięcia, i zaprowadził do przeznaczonego dlań pokoju. 
Zaledwie tam weszli, tentent koni dał się słyszćć na 
dziedzińcu, donośny głos służącego oznajmił hrabiego 
Eboli, i w tejże chwili współzawodnik Ferdynanda 
ukazał się we drzwiach. Uniesienie Ferdynanda, wzgar- 
dliwe jego wyrazy, rozbijały się jak o skałę, o nie- 
wzruszoną i zimną powagę nieznajomego, który zale- 
dwie spojrzeniem, na jego obelgi i wykrzyknienia od- 
powiadać raczył. W krótkości tylko oznajmił margra- 
biemu, że przytomny tu młodzieniec był oszustem, 
chcącym korzystać zpodobieństwa jakie między niemi 
ustanowiła natura. Margrabia wierzył prawie słowom 
świetnego hrabi, lecz woku i twarzy bićdaka, prze- 
bijał się znany mu wyraz; nie miał siły odtrącić go 
od siebie, i nie był pewnym, który z dwóch Ferdy- 
nandów był jego przyszłym zięciem. Nakoniec ude- 
rzyła go myśl szczęśliwa: »prosić hrabianki Adelindy,” 
zawołał. »Niech przenikliwsze oko kobiety, niech do- 
myśine serce kochanki, rozsądzi pomiędzy wami.” 

Zgodzili się na to młodzieńcy, i po chwili jaśniejąca 
szczęściem i pięknością Adelinda, stanęła przed współ- 
zalotnikami. Ojciec w krótkich słowach oznajmił jej 


rzecz całą, rozkazując rozwiązać tę zagadkę. 
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rzeki Ferdynand, »nie odtrącaj mnie od 


1 


—,Pani 
siebie dla tego, że wtak nędznym jestem położeniu, 
twoja miłość, może mi szczęście i pokój powrócić.” 

Dziewica przerwała mu mówiąc: »Ty jesteś hrabią 
Eboli... Ty bezwatpienia.” 

--»Adelindo!” rzekł drugi młodzieniec, »nie trać 
słów dla niegodnego , spodziewam się że jednem sło- 
wem przekonam cię iz jestem Eboli.” 

—»Adelindo ! ” zawołał Ferdynand, »odemnie przy- 
jęłaś ślubną obrączkę, mnie przed Bogiem wierność 
i miłość przysięgłaś,” 

Fałszywy hrabia zbliżył się do dziewicy, zgiął ko- 
lano, i wyimując z zasukni pukiel włosów zieloną 
wstążką związanych , ukazał jej go w milczeniu. 

Twarz Adelindy spłonęła mocnym rumieńcem, od- 
wróciła się do ojca i wskazując na klęczącego mło- 
dziana, rzekła: 

—» To Ferdynand!” 

Istotny Ferdynand usłyszawszy te wyrazy, wybiegł 
z sali, opuścił willę, biegł przez pola, łąki, skały, 
jedna myśl ścigała go wszędzie:—i ona się mnie za- 
parla, cóż mi po życiu! 

W młodym wieku nie tak jednak łatwo dobrowol- 
nie zbliżyć się do śmierci, tćmbardziej gdy jakakol- 


wiek, choćby słaba nadzieja, przywiązuie nas do zie- 
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mi. Ferdynand miał jeszcze dobra swych przodków; 
w tych murach gdzie dzieciństwo jego spłynęło, spo- 
dziéwal się znaleść schronienie; zebrał więc ostatki 
sił i puścił się w drogę. 

blady, strudzony i wynędzniały, zapukał we wrota; 
stary odźwierny co go jeszcze na ręku piastował, po- 
znał swego pana; pomimo okropnćj zmiany, poznali go 
i domownicy, starania ich, troskliwość, rodzinne po- 
wietrze, znane przedmioty co go w koło otaczały, 
wszystko to wielką ulgę przyniosło sercu Ferdynanda. 
Posiliwszy się nieco wszedł do swego gabinetu, zdjął 
ze ściany miniaturę ojca, a wynurzywszy przed nią 
swe żale, oblawszy łzami, zawiesił sobie na szyi, i 
udał się na spoczynek. 

O północy zadzwoniono; otworzyły się wielkie wrota, 
i współzawodnik Ferdynanda w towarzystwie margra- 
biego Spina , wszedł do pałacu jak do swego domu. 
Zdziwieni domownicy zbudzili Ferdynanda, fałszywy 
hrabia chciał tylko wydać rozkaz, aby go za drzwi 
wytrącić, lecz margrabia przekonany, że to jest oszust 
niegodny, oburzony jego mniemanćm zuchwalstwem , 
oddał go w ręce miejscowej zwierzchności. Przetrza- 
śnięto ubranie nieszczęśliwego, znaleziono miniaturę 
oprawną w brylanty, i mimo usprawiedliwień Ferdy- 


nanda, pod sąd go oddano. 
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Sprawiedliwość jeżeli nie zawsze bezstronnie, to 
przynajmniej szybko wydaje wyroki we Włoszech; 
Ferdynand przekonany pozornie o kradzież i prawie 
na uczynku schwytany, skazanym został na całe życie 
na galery. 

Adelinda przez kilka tygodni nie widziała swego 
narzeczonego, jednakże margrabia wyznaczył dzień 
ślubu, i już potrzebne do tego przygotowania robiono, 
gdy nagła śmierć jego wszystko zmieniła. Adelinda 
postanowiła pićrwszy czas żałoby, przepędzić w zamku, 
który klisko Neapolu posiadała; mniemany hrabia 
Eboli chciał ją nakłonić do tajemnego małżeństwa, 
lecz w końcu, widząc ją niewzruszoną, pozwolił odje- 
chać , przyrzekając jak najczęścićj ją odwiedzać. 

Zdawało się jednak, że przytomność Adelindy, prze- 
rażała go trwogą, że lękał się czegoś, i że nieśmial 
podnieść przed nią czoła; miał sluszność, oko dzie- 
wicy rychło podstęp odkryło. W rzadkich i niedługich 
rozmowach, poznała jednak, że nie tego jej serce wy- 
brało. Choć rysy mniemanego hrabi, nie różniły się od 
rysów Ferdynanda, choć głos zupelnie tamtemu byt po- 
dobnym, brakło mu wszelako tej słodyczy, tego wyrazu, 
który tak mocno ujął jej serce. Czuła to za kazdemi 
odwiedzinami narzeczonego; a im więcćj powątpie- 
wanie jej w pewność się zmieniało, im jaśniej wi- 
działa że jest ofiarą podłego podstępu, tem mocniej- 


szą odrazę czuła ku mniemanemu hrabi, tém Dar- 
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dzićj pragnęła wyrwać się z sideł, któremi ją oto- 
czył. 

Odraza Adelindy zwiększała się codziennie, i w koń- 
cu w nienawiść się zmieniła, gdy dostrzegła że fal- 
szywy hrabia Eboli, przekupił wszystkich jéj domo- 
wników, że każdy krok jej śledzono , że zkazdego jéj 
słowa zdawano mu sprawę. 

Chcąc się dowiedzieć, jakiemi sposobami udało się 
oszustowi pozbawić Ferdynanda czci, majątku i wol- 
ności, udała się także do podstępu. Za przybyciem 
hrabiego, przyjęła go milej jak zazwyczaj, okazywała 
większe przywiązanie, a młodzieniec upojony tkliwemi 
jej wyrazy, i stodkiem spojrzeniem , wyznał wszystko. 

Był on starszym synem hrabiego Eboli; matka jego 
młoda apenińska goralka, odtrącona przez hrabiego po 
jego ożenieniu, powzięła ku niemu nienawiść, a żonę 
i prawego syna, uważała za przywłaszczycieli praw 
swoich, i wtych czuciach wychowała swoje dzićcie. 
Ludowiko wzrósłszy w górach, nie posiadał wielkiego 
ukształcenia , lecz jak każdy włoch, posiadał przebie- 
głość, Od dawnego czasu ułożył sobie plan odebra- 
nia majątku i tytułu Ferdynandowi; po śmierci więc 
matki zbliżył się tajemnie do niego, śledził każdy 
jego krok, i w końcu upatrzywszy sposobność, przy- 
wiódł swój zamiar do skutku. 

Adelinda wysłuchawszy tego opowiadania, najdo- 
tkliwszemi wyrzutami obarczyla Ludowika. Napróżno 
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przedstawiał jej, iż w oczach świata była jego narze- 
czoną „że własnemi usty miłość mu przyrzekła; odpo- 
wiedziała mu że wzgardą: że woli dzielić nędzę i nie- 
wolę Ferdynanda, niż złączyć los swój z losem oszu- 
kańca, że jeżeli sam nie zmieni postanowienia, gotowa 
pójść do Króla i u nóg jego błagać sprawiedliwości. 

Ludowiko, widząc że łagodneprzedstawienia, niemia- 
łyby żadnego wpływu, na rozdrażniony umysł dziewi- 
cy, powstał, i żegnając ją zimno oznajmił: że jej nie 
będzie wolno opuścić zamku, dopóki jego żoną nie 
zostanie. 

Adelinda zostawszy samą, i rozważając swoje poło- 
żenie, uznała, że w samej rzeczy nie zdoła wyjść zzam- 
ku zwyczajnym sposobem; lecź młodej, kochającej i 
obrażońćj Włoszce, nie wiele czasu do namystu po- 
trzeba. Wiedziała ona o tajemnych drzwiczkach, które 
z zamkowej kaplicy prowadziły w pole; tamtędy umy- 
slita wyjść; sześć mil drogi nie trwożyły jej bynaj- 
mniej, lecz chcąc ujść spojrzeń ciekawych, którychby 
idąca pieszo dziewica uniknąć nie mogła, odmieniła 
ubior. W garderobie jéj matki, znajdował się od nie- 
pamiętnych czasów, zupełny strój pazia; ten wybrała 
Adelinda, bo wnim najbezpiecznićj mogła przebyć 
przestrzeń dzielącą ją od Neapolu. Król Joachim lu- 
bił przepych w ubiorze, każdy więc zjego dworzan, 
musiał nosie kostium przyzwoity swemu stopniowi, i 


piziowie których w okolice miasta wysyłał, snuli się 
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 urogach w atłasowych i aksamitnych kurteczkach, 

kapeluszach z piórami, w haftach w złocie, ato wszy- 

iko, tylko wśród słoty obozowym okrywali płasz- 
czem. Adelinda więc za pazia przebrana, nietylko bez- 
pieczeństwa, lecz i poszanowania spodziewać się mogła 
w drodze. Gdy wszyscy domownicy udali się na spo- 
czynek, dziewica w milczeniu przywdziała opiekuńcze 
szaty; odmówiwszy szczćrą modlitwę w kaplicy, dotknę- 
ła sprężyny otwićrającćj skryte drzwiczki, i wchwili, 
ujrzała się wolną, za obrębem zamkowych murów; 
w koło nićj wzgórza okryte żółknącym liściem, nad 
nią gwiazdziste niebo, i cisza przerywana mocnym wia- 
tru poświstem. 

Korzystając z spokojności panującćj dokoła, Ade 
linda puściła się odważnie w drogę, szła śmiało i o- 
choczo, w kierunku Neapolu; lecz zamiast gościńca, 
który się wkrótce ujrzeć spodziewała, co-raz wyższe 
wzgórza, co-raz gęstsze zarośle, ukazywały się przed 
nią. Dziewica przyśpieszała kroku, lecz okolica co-raz 
dzikszą się stawała, skały i kamienie zajęły miejsce 
roślin, i biedna za nadejściem ranku uznała iż zabłą- 
dziła. 

Głodna i spragniona siadła na kamieniu, lekkie jej 
obuwie zdarło się prawie zupełnie, nogi nie przywy- 
kie do tak ostrej i długiej podróży skaleczały, w my- 
śli stawały powieści o rozbójnikach ukrywających się 
pewnie w tćj stronie, lecz żaden z nich nie mógł być 
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tak okropnym, jak los, przed którym uchodziła, i któ- 
ry pewnie statby się jej udziałem, gdyby raz jeszcze 
wmoc Ludowika wpadła. 

Ta myśl dodała jej odwagi; u żródła płynącego 
w pobliżu, ugasila dokuczające pragnienie i w dalszą 
zabrała się podróż. Tymczasem słońce wznosiło się ku 
południowi, promienie jego tak skwarne i piękne we 
Włoszech, padały prostopadle na głowę Adelindy , 
dotąd tak starannie przed upałem ochranianą; wysi- 
lona, weszła do jednej z licznych grot, które natura 
w łonie tych skał utworzyła. Dziewica spojrzała trwo- 
tliwie do koła; nie było nikogo w jaskini, lecz chleb 
nóż i dzban wody stojące na ogromnym głazie, świad- 
czyły że niedawno jeszcze zamieszkaną była. Adelinda 
usiadła, posilita się chlebem i wodą, potém wsparła 
głowę na malej, śnieżnej białości ręce: ciemne włosy 
spadały na jej czoło i szyję, smutek i znużenie znać 
było w całej jej osobie, a z łagodnych czarnych oczu 
gęste łay spływały, na wspomnienie przebytych już, 
i czekających ją jeszcze trudów. Jej fantastyczny i wy- 
tworny ubior, kształtna niewieścia postawa, piękność 
i wdzięk co ją otaczał gdy sama jedna siedziała w po- 
nurćj jaskini, tworzyły obraz, któryby poeta opisv- 


wał zrazkoszą, a malarz z miłością malował. 
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Gdy hrabia Eboli, w skutku wydanego nań wyroku, 
odprowadzonym został na galery, przykuto go do je- 
dnej ławy z rabusiem , który mimo występków, posia- 
dał jeszcze iskrę szlachetnych uczuć, siłę, zręczność 
i odwagę. Oddawna już układał plan ucieczki, a wi- 
dząc w Ferdynandzie mocną chęć wydostania się na 
wolność, obawiając się aby go nie wydał, powierzył 
mu swój zamiar, i obadwa szczęśliwie go wykonali; 
uwolnieni choć biedni udali się w góry, gdzie rabuś 
miał przyjacioł, i gdzie Ferdynandowi przyrzekł schro= 
nienie, dopókiby mu się szczęście i sprawiedliwość 


nieuśmićchnęło. 


Jaskinia w której spoczywała Adelinda, była wła- 
śnie schronieniem Ferdynanda i jego towarzyszy; ła- 
two pojąć radość młodzieńca, gdy chroniąc się przed 
skwarem słońca, do dzikiej i odludnej groty, ujrzał 
w niej swoją narzeczoną. Objaśnienia niedługo trwały, 
młodzi ludzie postanowili udać się do Neapolu i od- 


kryć niegoday podstęp Ludowika. 


W tejże samej chwili usłyszeli głosy rozbójników, 
prowadzących do jaskini więźnia, z którego powierz- 
chowności spodzićwali się znacznego okupu ; więźniem 
tym byt.... przeciwnik Ferdynanda. Spostrzegłszy 
nieobecność Adelindy, rozesłał gońców w różnych kie- 
runkach, i dziwném zrządzeniem losu, wpadł sam na 


drogę którą się ona udała. 
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Schwytany przez rozbójników, pozostał unich w za- 
kładzie, Ferdynand zaś i Adelinda, udali się w przy- 
zwoity swemu stopniowi sposób do Neapolu, i oznaj- 
mili Muratowi rzecz całą. Król z oburzeniem wysłu- 
chał powieści, i przyrzekł surowo oszusta ukarać , lecz 
młodzi ludzie przez wzgląd na pokrewieństwo które 
ich zLudowikiem łączyło, otrzymali przebaczenie dla 
niego, z pozwoleniem wstąpienia do wojska, w którym 
widząc sposób wyniesienia się, pokiłkakroć odznaczył 
się odwagą i zręcznością, i otrzymał stopień oficera. 

Ferdynand zaślubił Adelindę, wrócił do swoich go- 
dności i stopni, a niepomny krzywd które mu brat 
wyrządził, opiekował się nim ciągle; dostarczał wszy- 
stkiego co mu przyjemnem być mogło; w niebezpie- 
cznych potyczkach bronił jego życia, a kiedy Ludowiko 
ranny śmiertelnie ostatnie wydawał tchnienie, Ferdy- 
nand schylony nad 'nim, zamiast wyrazów zemsty i 
nienawiści którą, nieszczęsny z mlekiem matki wyssał: 
usłyszał tkliwe i serdeczne błogosławieństwo, uczuł 


lekkie, lecz szczćre ręki uściśnienie. 
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© ytasz się, czemu lutnia, kiedy w dłoni mojej, 
Dla innych swoje dźwięki tak często rozlćwa 

Dla ciebie zawsze milczy? Niech cię to nie gnićwa, 


Bo me serce przez słowa ostudzić się boi. 


| A jak się hymn do Boga tylko duszą śpićwa, 
I w mowie ludzkiej żaden głos mu nie przystoi, 
Równie ja duszą tylko śspićwam duszy twojej, 


I pieśń moja się zimnem słowem nie odziewa. 
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Jedno moje spojrzenie wymowniej ci powie, 
Jak cię kocham, niź akord najbardzićj pieszczony, 


Który wydać zdołają mojej lutni strony: 


I jak przed tronem Boga klęcząc aniołowie 
Spiewają, lecz ich ludzkie ucho nie usłyszy, 


Tak pieśń moja tej ziemi nie przerywa ciszy. 


(z Sonetow Henryka Hr. Potockiego.) 
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